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N u m e r  n in ie jszy  je s t  p rz e ło m o w y  w ro zw o ju  n a s z e g o  p ism a .
W y ch o d ząc  z za ło ż e n ia , ż e  św ia d o m y  sw y ch  z a d a ń  i o b o w ią z k ó w  w yższy  fu n k c jo n a riu sz  policji, ja k o  b e z p o ś re d n i 

k ie ro w n ik  o rg a n ó w  w y k o n aw czy ch  p a ń s tw a , m u si b y ć  n ie ty lk o  n a jd o k ła d n ie j z a z n a jo m io n y  ze  sz cz e g ó ła m i s tru k tu ry  p a ń s tw o w e j, 
łecz  p o w ia d a m ia n y  b y ć  ró w n ież  w in ien  n ie u s ta n n ie  o  w szy stk ich  z m ia n a c h , w szy stk ich  z a rz ą d z e n ia c h , m o g ą c y c h  w p ły n ąć  n a  
t r e ś ć  i c h a ra k te r  je g o  o b o w iązk ó w , „ G a z e ta  Policji P a ń s tw o w e j" , ro z sz e rz a ją c  z a k re s  sw y ch  d z ia łó w  i p o g łę b ia ją c  sp o só b  ich  
tra k to w a n ia , z n a c z n ą  ilo ść  m ie jsc a  p o św ię c a ła  o d d a w n a  z a g a d n ie n io m , d o ty c z ą c y m  n a jsz e rz e j D ojętej po lityk i w e w n ętrzn e j, 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  sp ra w o m , zw ią za n y m  z a  d  m  i p  J  s  t  r  a  c  j ą  P  a  ń  s  t  w  a .

K ażd a  w a ż n ie jsza  n o w a  u s ta w a , k a ż d e  w ażn ie jsze  ro z p o rz ą d z e n ie , z n a jd y w ały  w yraz  w  „ G a z e c ie  Policji P ań stw o w e;" .. 
Z n a c zn a  c z ę ś ć  a rty k u łó w  w s tę p n y c h  i o g ó in o -n a u k o w y c h  p o św ię c o n a  b y ła  b ą d ź  te o re ty c z n y m  ro z w a ż a n io m  z a g a d n ie ń  p raw n o - 
a d m in is tra c y jn y c h , b ą d ź  an a lizo w a ła  i in fo rm o w a ła  o b ie ż ą c y c h  z a g a d n ie n ia c h  w te j dz iedzin ie .

T o  by ło  p o w o d e m , ż e  „ G a z e tę  Policji P a ń s tw o w e j"  — o rg a n , ja k b y  są d z ić  z ly tu łu ,  fi ty lk o  za w o d o w o -p o lic y jn y ,
i  z a in te re s o w a n ie m  i p o ż y tk ie m  c z y ta ł i u rz ę d n ik  a d m in is tra c y jn y  i p rz e d s ta w ic ie l s ą d o w n ic tw a  b ą d ź  p a le s try , a  w reszc ie  n a w e t
k u p ie c  i p rze m y sło w ie c . Ilo ść  p r e n u m e ra to ró w  z ty c h  s fe r w z ra s ta ła  n ie u s ta n n ie , r e d a k c ja  o trz y m y w a ła  liczne  ż ą d a n ia , ab y
w ięcej m ie jsc a  p o św ię c a ć  p o w y ższy m  z a g a d n ie n io m . D a w a liśm y  fm  c h ę tn ie  p o s łu c h , ja k o  ż y c z e n io m , z g o d n y m  z  lin ją  
w y tk n ię tą  i z a ło ż e n ia m i w y d a w n ic tw a .
j- N a d sz e d ł je d n a k  czas , że k o n ie c z n ą  s ię  s ta ła  d e c y z ja , czy  tra k to w a n ie  z a g a d n ie ń  a d m in is tra c y jn y c h  o g ra n ic z y ć  d o
r a m  n i e z b ę d n y c h  d la  w yższe c o  fu n k c jo n a r iu sz a  policji, czy  te ż  dziai te n  r o z w i j a ć  w  p rze św ia d c z e n iu , ż e  n a js z e rs z e  
n a w e t  je g o  tra k to w a n ie  c z y t e l r u c r n  z g ro n a  k o rp u su  p o lic y jn e g o  p rzy n ie ść  m a ż e  ty lk o  p o ż y te k , w  pu in i z a ś  o d p o w ie  
ż ą d a n ie m  i w y m a g a n io m , s ta w ia n y m  p rze z  czy te ln ik ó w  z  p c z a  policji,

N ie  b a c z ą c , ż e  z m ie n i to  p o n ie k ą d  c h a ra k te r  p ism a , re d a k c ja , w  p o ro z u m ie n iu  z  c z y n n ik a m i m ia ro d a jn y m i, 
z d e c y d o w a ła  s ię  n a  d ru g ą  e w e n tu a ln o ś ć .

P rz e s ła n k ą  w  p rzy jęc iu  te j  decyzji b y ło  f to , ż e  p o trz e b a , ta k  o d c z u w a n a  w śró d  o g ó łu  p ra c o w n ik ó w  z  d z iedz iny  a d ­
m in is trac ji p a ń s tw o w e j, m u s ia ła b y  z c z a s e m  z re a liz o w a ć  p rzez  p o w o ła n ie  d o  ży c ia  o rg a n u  sp ec ja ln eg o ^  G a z e ta  z a ś  Policji P a ń ­
s tw o w e j, id ąc  p o  linji ró w n o leg łe j, w y c z e rp y w a ć  i t a k  b y  m u s ia ła  z n a c z n ą  c z ę ść  z a d a ń  n o w e g o  w y d aw n ic tw a .

D ru g im  a rg u m e n te m  by ło , i i  „ G a z e ta  Policji P a ń s tw o w e j"  s łu ży ła  i s łuży  k u  w z a je m n e m u  p o z n a n iu  s ię  i z ro z u m ie n iu  
policji z e  sp o łe c z e ń s tw e m , o -az  policji z c a łą  r e s z tą  adrin in istracji p a ń s tw a . B ez  c a łk o w ite g o  p o z n a n ia  s ię , o e z  p rze n ik n ię c ia  
z a ró w n o  sz cz e g ó łó w  o rg a n iz a c y jn y c h , ja k  i c a ło k s z ta łtu  d z ia ła ln o śc i, n ie  m o ż e  b y ć  m o w y  o  p e ln e m  sh a rm o n iz o w an su  p ra c  
a d m in is tra c ji  i policji, o ra z  c  w y tw o rz e n iu  w  sp o łe c z e ń s tw ie  s z a c u n k u  i p o p a rc ia  z a ró w n o  d la  n a sz e j m ło d e j a d m in is tra c ji  ja k  
i d la  policji.

A  to  d la  p o m y ś ln e g o  ro zw o ju  nasze j p a ń s tw o w o śc i, u w a ż a m y  z a  n i  e : b  ę d n  e .
N a  te rn  p rz e św ia d c z e n iu  o p a rliśm y  n a s z ą  d e c y z ją , z g o d n ie  z  k tó rą  ty tu ł  n a s z e g o  p is m a  z m ie n ia m y  n a  „ G a z e ta  A d m i­

n is trac ji i Policji P a ń s tw o w e jrt.
C h c ą c  w y p e łn ić  n a sże  z a d a n ia  w o b e c  k o rp u su  p o lic y jn e g o , n ie  u sz cz u p lim y  w n ic z e m  d z ia łu  z a w o d o w o -p o lic y jre g o . 

P rzec iw n ie , d ą ży ć  b ę d z ie m y  s ta le  d o  > w z b o g a c e n ia  g o . L ecz  je d n o c z e śn ie , c h c ą c  s p ro s ta ć  n a sz y m  n o w y m  z a d a n io m , p ia n o w o  
& w y c z e rp u ją co  p ro w a d z ić  b ę d z ie m y  dzia ł p o św ię co n y  A d m in is tra c ji;

M a jąc  p e łn ą  u fn o ść  w  życzliw ość  i p o p a rc ie  n a sz y c h  C zy te ln ik ó w , o r a z  c h ę ć  g o rą c ą  s łu ż e n ia  sw ą  p ra c ą  n a sz e j O jczy­
ź n ie , w s tę p u je m y  w n o w y  o k re s  d la  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a .

Zamieszczając poniisee zestawienie odznaczeń Marszałka Józefa Fihudskieife 
i  wspomnienia dauriogo Jego towarzysza broni, Red, aOaz, Adnt, i  Policji 
P a n s tf  prkfjiiĄ uczcić iem przypadający 19 mai ca dzień Imienin Naczelnika Państwa,,

Odznaczenia honoroue Naczelnika Pofistsa.
"Wśród licznych tytułów, janie nosi rła- jest pierwszym kawalera-n Krzyż? Cnoty Wo- orderu „Orła Białego" (4.11,20 r.) I wielkim

Czelni!;; Państwa, Józef Piłsudski, największą jennej Odrodzonej PoLkl. pierwszym z tych, mistrzem orde-j „Poloniae Restitutae" (4. II. 20 r.J
Jego dumą jest tytuł Marszałka Polski; wśiód którym dane było doczekać wolności. Poszczególne m iastaPofski obdarzały Co
licznych odznak i orderów, jakie jego pierś oz* Gbok Virtuti—Krzyż Walecznych z trzema obywatelstwem honorowem, jako najwyższym
dabiaje — najdroższym jest Mu Krzyż VirtuŁi- okuciami, to znaczy najwyższy stopień tego tytułem, jakie każde z nich nadać jest w sta-
MiiiiarL orderu. Nadany został Józefowi Piłsudskiemu nie: Nowy-Sacz — dn. 22 marca 1916 r.. War-

„Pierwszy Marszałek Polski"—otc wielka dn. 31-X 21 r. szawa 18 listopada 1918 r. W roku 1919 i 1920—
godncŁić, dó Jakiej umiłowanego Wodze pod" Prócz tych dwóch, Jedynych w Polsce Wilno, Kalisz, Łódź, Białystok, Radomsk i wio-
niosla Wola ^oiskiej flrmji. odznak wojskowych, Nacz. Państwa jest kawa- te innych miast.

Virtuti Militari — to, według treściwego lerem następujących orderów państw obcych: Z miast zagranicznych, Bohaterskie Verdun
brzmienia 4 artykułu ustawy, „nagroda czynów  ̂ 1) Legji Honorowej Francuskiej „Grand . przyjęło Jó tefa Piłsudskiego w poczet honoro-
wybitnego męstwa i odwagi, dokonanych w bo- Cordon", nadany dn, 4-11 1921 r.—Jest to  naj- wvcf obywatelu
ju i połączonych z poświęceniem się dla dobra wyższe odznaczenie wojskowe naszej sojusz- Trzy polskie wszechnice ofiarowały Mu

\  Ojczyzny. niczki. dyplomy „Honoris Causa", Wszechnica Jagiel-
Order Virtutl Milik&ri, ustanowiony przez 2) Orderu Łotewskiego „Łaczpiesls* I ki., lońska — doktorat praw, Uniwersytet Warszaw

władzę królewską w 1792 r. i potwierdzony nadany 12-lil 22 r. ski — doktorat medycyriy, Wolna Wszechnic*,
przez Sejm w 1? 1793 nie zdobił niczyjej pler* Ordery cywilne polskie posiada Józef Pił- Polska — dyplom członka honorowego,
si JNSS7 długi* ts rsy  rJew-i;. Józef Piłsudski sudskl—wszystkie. Je s t więc wielkim mistrzem g , p
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: WACŁAW S}gf?OSZEWSKł.

MILCZENIE KOMENDANTA.
SJą rozmaite milczenia, Je s t mtfezenle Jak 

gradowa chmura, z , której za chwilę uderzy 
'Piorun; jest milczenie jjak mgła je s te m * .-  nuj* 
śne i: płaczliwe; jest zimne, jak lodowe pole 
wygasłej namiętności; jest cicho szeleszczące 
jak pełzanie jadowitej żrn ii; jest milczenie ir.ó* 
wiące „tak" i inne mówiące „n ieV  ale ‘<=st 
i takie, k tó te nic nie mówi.., Milczy śmierć, 
sle .milczy również w.e.zbrana pełni.?życia,.. 
Czasem w milczeniu dźwięczy twardość stali, 
czasem tchnie zeń pieszczota przepojona .Wonią 
fóż 5 jaśminów... Są milczenia bohaterów i mil­
czenia niewolników... Milczenie -rozkazuje, bła­
ga lub popycha i mówi- często wyraźniej niż 
najdłuższa mowa... v Gdyż zaiste więcej, w nim 
odcisną i tajemniczych głębin, niśJw-njajbogst” 
czym wyrazie,'ponieważ zawiera w sobie wszyst­
kie możliwości dźwięku bez lego .szorstkości,.', 
W dodatku w milczeniu przedziwnie związany 
jest nacisk woli nUcząęej z siaccitkierr. dln woli 
odbiorczej.,. ^

ilse znam .człowieka, którego milczenie, 
Rlkioby równie silną wymowę jak milczenie 
Józefa Piłsudskiego... Ale tym razem chciałbym 
pomówić o pewnem szczegóinem milczeniu Ko­
mendanta, Które w Chwili ciężkiego zmagania 
slĆI z  sobą mtedegt- polskiego żołnierza zapa­
dło głęboko w ćuszę ■ żołnierską, aby taro już 
pozostać ne wiekL,

Było to pod Łasicami, ^egjcny po raz 
pierwszy zostały tam wciągnięte w wir wielkiej 
techniki wojennej z  jsj ogniem huraganowym, 
z  Tcerekim i zasiekami z  , kolczastego drutu, 
x witezemt dołami, t  minami!, z  wuliunkznemi 
wybuchami olbrzymich pocisków i z napowietrz" 
neroa atakami samolotów..,,

4ie. .pośpiesznie wyćwiczeni, niedostatecz­
nie zaopatrzeni 5 umundurowani.: uzbrojeni po* 
części v; stare „werdis5', pozbawiani w lanej ar­
tylerii ] katkbińów1 imaśzyndjmfo .legjosaiśd bo­
leśnie odczuwali niższość, swą 'sprawnośclbojo- 
wej w porównaniu z  wojskarpi hiemieckiemi 
I austrjacklęmb oboJT których (ńu*M& wówczas, 
walczyć,,.

CT, O ta A K O w ;c z .

Aby sprostać zadaniom .bitewnym, potrze*
os wciąż był© braki techniczne pokrywać ol- 
brzyruiem raapięciem ofiarności, isnergji oraz 
entuzjazmu... '

Chwile bywały ciężkie. Manewry we dnie 
na otwartych lawinach piaszczystych, zasypy 
wahycti z  lada powodu deszczem ielazs i oło­
wiu, niezmiernie wyczerpywały. Nadorruar nocę 
były również niespokejne. Z nastaniem zmro­
ku, zwykle walka ustawała, cichły strzały naj­
pierw karabinowe a  potem armatnie i tylko re­
flektory łypały swym trupio zielonawym świat­
łem nad okrwawioną ziemią. Fo obu stronach 
grzebano zabitych i posilano się kolacją w oko­
pach. Mijała jedna,. druga godzina w głębokiej 
cisty? w mroku nocy ledwie rozwidnionej bla- 
demi łunami bijącemi z  obu obczćw.1. Wtem 
nsgie, niewiadomo skąd, padł strzał... Takie po- 
jedyikze strzały są rzeszą dość zwykłą wśród 
obozującego wojska i mijają zwykle bez śladu. 
Pod Laskami jednak on padał tsa wyczerpane 
dziennemi wałkami nerwy niedoświadczonego,, 
niezahartawanogo jeszcze źołnierzai.* .! zaczy­
nała się Sieća: na strzał z przeciwnej strony 
odpowiadało kilka strzałów, im odgrziniawalo 
już strzałów. kilkanaście, a w parę minut po*' 
tern już całe okopy na długości kilkunastu ki­
lometrów b łystek  rzęsistymi ogniami nie­
ustającej strzelaniny i histeryczny, rwący się 
bezładny huragan salw karabinowych przelewał 
się od końca do końca nocnego widnokręgu,., 
Do nich wkrótce przyłączał© s!.ą zaciekła srezę- 
kar.ia karabinów maszynowych i basowy ryk 
armat,,. Trwała taka strzelanina czasem godzi­
nę I więcej, aby nagle ustać tak samo bez wi­
docznego powodu, jak powstała... Po' kilkugo­
dzinnej przerwie, zwykle wybuchała znowu, nie­
wiadomo skąd, i dlaczego...

Straty w tych naszych walkach były mini­
malna, gdyż żołnierze strzelali cięsto , nie wy­
chylając się wcale z okopów, ale wyczerpanie 
niewyspanych, podniecanych nieustannie żołnie­
rzy? rosło z  dnie na dżięń niepomiernie—

> Nie pomogły mdu&  kary 1 zakazy,,, Da­

remnie oficerowie chodzili i przekładali żołnie- 
rzom, daremnie generałowie wyrażali naganą 
w rozkazach dziennych... Ze zbliżeniem się no­
cy ogarniała wszystkich dziwna gorączka i... jak 
w dwóch sąsiednich wsiach w gromadach pod­
nieconych obecnością wilka, psów, zacrynaly 
poszczekiwać z obu stron z początku pojedyn­
cze sfcrzsSy, do których momentalnie przyłącza 
la się ogniowo ujadanie na całej linji... Okopy 
wypełniały się wzburzonemi żołnierzami, k tó­
rych uspokoić były wstanie jedynie głębokie 
salwy armatnie •ii

W szeregach topniała równowega, rozluź­
niała s!c dyscyplina?.. Groziło że pewnej nocy 
nastąpi moment zupełnego szaleństwa, że oba 
wojska albo pierzchną w przeciwne strony albo 
ruszą się na nich w bezładnej nieobliczalne; 
w następstwach rzezi...

Legjoniści ulegali powszechnemu obłędo- 
, wi i na równi z Innem! wojskami brali udział 

w denerwującej strzelaninie...
|  Aż Komendant wydał stanowczy zakaz 
i  strzelania do niewidzialnego nieprzyjaciela i za­

groził w razie nieposłuszeństwa odebraniem żoł­
nierzom amclnicjl

Ton rozkazu, miłość i autorytet Komen­
danta, przemowy oficerów do ambicji zawsty­
dzonych żołnierzy, odniosły skutek: następnej 
nocy, wśród rozszalałego jak zwykle ogniowe- 
harmidru, milczały polskie okopy... Żołnierze 
stali u przedpiersi z  gatowemi karabinami, ale 
ale strzelali... To ich groźne milczenie podzia­
łało uspokajająco na wojska z prawa i lewa,.. 
Strzelanina trwała c  wisie krócej... Nazajutrz 
była jeszcze krótsza, a polscy żołnierza nau/et 
nie wyszli z ziemianek do ©kopów i wyspali 
się należycie...

Zwolna słabła powszechna paniczna zara­
za. Conocne milczenie polaków było dosko- 
nałam na nią lekarstwem, było jednocześnie 
pierwszem zwycięstwem ducha legjonów nać 
niemieckism! i austrjackiemi wojskami..*

1 żołnierz polski to poczuł.*,

Praworządność a znajomość praw.
W wyjątkowo trudnych warunkach pow ­

stawało ponownie do życia Państwo Polski*. 
Rozdarte na dzielnice, oddzielone od  siebie za- 
horczyroi kordonami, ziemie polskie od szeregu 
lat rozwijały się w niewoli w różnych warun­
kach i życie swe Kształtowały pod mocą obo* 
wiązująca różnych prajw. Potęga historycznej 
tradycji i kultura polskie w dalszym ciągu silnie 
dzierźgaty niecna nici narodowago... pohrewlerj* 
stwp między rodakami różnych dzielnic, Lecz 
coraz silniej zaznaczały się odrębności życia 
gospodarczej© i prawnego, tak, że niekiedy 
nawet u wielu polaków powstawały myśli, iż 
ze względów gospodarczych konieczną jest łą­
czność ćjsina i gospodarcza ? tym lub owym 
z państw zaborczych. W szczęśliwym wyniku 
wojny światowej Polska odrodzę,pa, ' łącząc zno­
wu y? jedną -całość najprzód Czyńerr wojennym 
I wspólnotą ducha narodowego swe rozdarte 
ziemie, stanęła wooóę ciężkiego zadania trwa­
łego złączenia ziem tych przez danie życiu na­
rodowemu nowych podstaw . organizacyjnych 
zarówno w dziedzinie życia socjalnego ja k i go­
spodarczego. Trzeba było na gwałt ścierać li­
czne przepisy prawne zaborców, mię tylko nie 
przystosowane do potrzęo życie państwowego 
Polski, -lecz wprost nawet wrogie życic -narodo­
wemu- n i  miejsce dawnych praw znbórpzyęfr mo- 
nsrchjj o typie częściowo jeszcze absolutyśtycz- 
nym, trzebe było stwarzać prawa ńowe wolnej 
demokratyczne], konstytucyjnej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Łatwo sobie wyobrazić z jak wielkimi 
trudnościami zadanie to było i jest związane.

Zarówno obfitość i różnorodność przepi­
sów prawnych, jak i odrębność ich W różnych 
dzielnicach Polski, wreszcie terminowość, z  ja 
Ką wiele z nich trzeba było zamieniać przez 
prawe polskie, stwarzały te  wielkie trudności, 
z  którym: młodym władzom Polskim wypadło 
walczyć. Należy tu zwrócić ponadto uwagę na 
jeszcze jednę bardzo ważną okoliczność, a mia­
nowicie za czasów niewoli wielokrotnie ze* 
SK-ytne było nie przestrzeganie praw, lecz 
odwrotnie przeciwdziałanie im, jako sprzecznym 

■ z warunkami' życia narodowego, '.€żaśy się zss!*»'

niły, obce władze zastąpiły własne, lecz z wdro­
żonej w umysłach psychologjl nieposzanówąni|; 
praw wiele jeszcze U wielu ludzi ppzośtało, 
z drugiej zaś strony i m^ode władze poiskle 
nie zawsze stanęły u a wysokości zadania, czę­
stokroć nie tyle przez złą wolę, co przez ni*r 
wyrobienie h niedostateczną znajomość przepi­
sów prawa. Dla :,crma)uego zaś rozwoje pań­
stwowego i społecznego jest rzeczą konieczną 
oparcie całego życia na podstawach prawnych, 
aby zaś móc to należycie uczynić należy prze- 
dewszystkiem gruntować i rozwijać znajomość 
praw naszych, zarówno u przedstawicieli mło­
dych władz naszych', często niedostatecznie, 
otwarcie to powiedimyrf obznajmionych ze 
wizystkiemi przepisami prawa, jak i u najszer­
szych warstw ludności. Wraz z rozszerzeniem 
znajomości praw musi się wzmódz poszann wa- 
!tle prawe i ścisłe dostosowanie do niego ży­
cia; zacznie się więc gruntować praworządność 
naszego życia państwowego, stanówiąća bez* 
względny warunek nórrnainepo -.ozwoju naszej 
państwowości,

Tą myślą powodowana, rozpoczyna Red. 
„Gazety Policji Państw." druk cyklu artykułów 
o naszym prawie administracyjnym.

To, co powyżej zostało powiedziana o  po­
wodzi praw obowiązujących obecnie w grani­
cach Rzeczypospolitej, o trudrości zorjentowa* 
nia się wśród nich nawet fachowcom? o nader 
słabej znajomości tych praw przez szersze war­
stwy naszej ludności, da się zastosować orse- 
dewszystkierh po dziedziny praw administra­
cyjnych z zakresu kompetencji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. W dziedzinie tej stanę­
liśmy w trzech dzielnicach Polski wobec zupeł­
nie różnorodnych zaśsd prawnych? przepojo­
nych nieraz duchem niei.fnr>śti i prześladowa­
nie w stosunku do miejscowej ludności poi-' 
skiej. Tu najszybciej trzeba było cały szereg 
przopisów prawnych zastąpić p n « z  nowo, bądź 
przystosowywać Je do nowych czasów i no­
wych warunków życia. Ogromną część tej pra­
cy należało wykonywać natychmiast, ntemai je* 
droczcśnle z ppwstąĘięfn państwowości polskiej*

cia długo jeszcze przed uchwalaniem konstytucji 
naszej, które stała się dopiero tą epoką, na 
której można zaczynać budować właściwy 
gmach prawodawstwa polskiego, regulującego 
wszystkie dziedziny życia naszego/ Sćąd ta i 
pochodzi chaotyczność i tymczasowość wielu 
norm prawnych, z tej dziedziny, stworzonych 
już za czasów polskich. Z chwilą uchwalenia 
Konstytucji Zaczyna się dopisrc gruntowna pra­
ca nad ustawodawstwem administracyjnym, 
praca ta zaś Jest prowadzoną w specjalne wy- 
lążonym tempie, ze względu na art, 126 Kon­
stytucji, zalecający w ciągu przystosowanie do 
zasad Konstytucji wszelkich sprzecznych z nią 
przepisów* prawnych.

We wspomnianym więc cyklu artykułów 
o prawie administracyjnym będą uwzględniona 
nie tylko w ttenej chwili obowiązujące ńormy 
piawr.e, lecz również i sprecyzowane już po­
szczególne projekty ustawodawcze. Da to moż­
ność nie tylko zaznajomienia się z. nimi zaw­
czasu administracji i szerszym carstwom lud­
ności, lecz również takiego lub innego ustosun­
kowania się względem nich opiriji pubiicznej. 
Chcąc uniknąć zaś chaotycznośd w przedsta­
wieniu obowiązującego naszego prawodawstwa 
adir.inisttacjjnego, £-tykały te  będą ujmowały 
poszczególne kwastje według pewnej usyste­
matyzowanej kolejności, mając na względzie 
jako przykład podręczniki prawa administracyj­
nego. W części wEęc ogólnej przedawszystkiem 
będzie omawiana administracja państwa na 
tle konstytucji. Następny artykuł poświęcony 
będzie zdefinjowaniu ustawy, rozporządzenia 
f aarządzarik," poczem w szeregu artykułów 
ż ilustrowaną będzie organizacja naszych władz 
administracyjnych, najprzód centrali —  Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, poczeim lokalnych 
władz administracyjnych, samorządowych I po­
licyjnych. Artykuły o  organizacji lokalnych władz 
poprzedzi artykuł dotyczący ustawodawstwa 
o pódzlale administracyjnym państwa. Część 
ogólna zakończona zostanie artykułem o^raśla- 
•lącym stsnowisko prawne urzędnika admini- 
ptręcyjnego w państwie (o pragmatyce służbowej).
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władzy wykonawczej; pojecta te  niezupełnie się 
pokrywają, Wprawdzie w stosunku do ustawy 
rola sądu bgranitóa się niewątpliwie tylko do 
„stosowania ustaw” (vivs? vox iegis), zaś admi­
nistracja, mająca do czynienia z wiecznie zmień- 

tętnem życia musi iść dale] i ustawy wy­
konyw a:”, jednak porałem czynność jej Euągą 
niewątpliwie poza granice przepisów ustawo­
wych, wymaga zarządzeń natury politycznej 
i technicznej, a niekiedy nawet zawieszenia 
mocy obowiązującej ustawy (art. 124)

Spróbujemy rozpatrzyć, jak powyższe za- ,  
sady z dziedziny administracji, ujęte są w Kon 
styt'icji z 17 marca,

Administracja w obszefniejszem znaczeniu 
obejmuje w Państwie prowcrząinem, ogół fun­
kcji państwowych, z wyłączeptam wymiaru spra* 
wiedliwości, w granicach obowiązującego po- 
Tządku prawnego. W tern znaczeniu należy tu 
i administracja spraw zagranicznych 3 spraw 
wojskowych, i skarbowych i wreszcie t. zw, 
administracja wewnętrzne w najobszerniejszym 
znaczeniu. Je s t to ogół czynności wtadzy wy­
konawczej, W tem znaczeniu należy tu także 
idmipistracjja sądowa, poza wymiarem sprawie­
dliwości (Ministerstwo Sprawiedliwości). Tą 
obszerniejszą administracją ma na myśli Kon­
stytucja, mówiąc o kontroli całej administracji 
państwowej w artsi 9. Inne pojęcie administra­
cji użyte jest natomiast np. w arb 15 Konsty­
tucji, gdzie przeciwstawieni są urzędnicy skar­
bowi i sądowi „urzędnikom administracyjnym". 
Choć i pierwsi i drudzy są, względnie mogą 
b yć  urządrńkatni administracyjnymi. W innem 
Wresztie znaczeniu mówi Konstytucja o admi­
nistracji państwowej w art. 65 i 66. Nie uiegi 
wątpliwości, iż nazwa „państwowych urzędni­
ków administracyjnych" użyta w arb 15 doty­
czę tylko urzędników t. zw. administracji poli*.f 
tycznej. . f

Władzę wykonawczą sprawuje Prezydent.; 
Rzeczypospolitej przez ministrów (art. 45) i pod­
ległych im urzędników. Na tern jednak nie 
kończy sie wyliczenie crgenow, powołanych dc. 
wykonywania władzy wykonawczej, gdyż rów­
nolegle, d częściowo w organicznem zespole­
niu z władzami rządowemi, powołuje Konstytu­
cja do życia polityczny samorząd terytorjaiciy 
(iarfó 3), oraz samorząd gospodarczy (art. &8) 
s narodowościowy (art. 109) „przy pomocy ui> 
iemómicznych związków mniejszości o charak­
terze publiczno-prawnym w obrębie samorządu 
powszechnego*.

Odnośnie do tych wszystkich organów

władzy wykonawczej, zarówno państwowych, 
jak samorządowych, Konstytucja wypp włada za­
sadę, iż za całość administracji'! odpowiadają
Ministrowie, i e  o^m e orreto takiej dziedziny 
.idmlnistracji, któraoy nie podlegała żadnemu 
ministrowi. Nawtat^ m  akta, związane z do­
wództwem w czasie wojny 5 za wszelkie spro- 
wy kierownictwa wojskowego jest Odpowie* 
działby minister Spraw Wojskowych (art. 46). 
Jedyny wyjątek uczyniono z natwy rzeczy dla 
Najwyższej izby Kontroli Państwowej, któiej 
Prezes jest odpowiedzialny bezpośrednio prvod 
Sejmem (art. 9)n Stosownie do tej zasady 
Konstytucji nie będą mogły Istnieć w przysz­
łości b zw. ilrzędy „oparta ną prawach mini­
sterstwa", za którą żaden minister resortowy 
nie ponosi odpowiedzialności.

Stojąc na gruncie podziału władz, Konsty­
tucja staro się przeprowadzić granicę ich dzia­
łalności,

W stosunku do wymiaru sprawiedliwości 
wypowiada Konstytucja zasadę, iż władza wy­
konawcze .tfe może zmienić orzeczeń sądowych* 
Wszelkie rozporządzenia, wydane przez admini­
strację^ obowiązują sądy tylko o tySej © ile są 
ważne, to zn, o ile w wypadkach, v  których 
zawierają powszechnie obowiązujące . normy 
prawne, oparte są na upoważnieniu władzy 
ustawodawczej, wydane w granicach tego upo- _ 
ważnienia i należycie ogłoszone (art. 81). Do 
rozstrzygania sporów o właściwość między wia­
drami administracyjnemu t  sądami powołuje 
tonsiytucja osobny Trybunał kompetencyjny 
(art. 86), Nie brak jednak przepisów, które sięgają 
poza j ia n k a  administracji i wymiaru sprawie­
dliwości w obu kierunkach. Z  jednej strony 
stwarza Konstytucja sądownictwo administra­
cyjne (arb 73), oraz przekazuje władzom admi­
nistracyjnym funkcje z zakresu wymiaru spra­
wiedliwości, a w Szczególności wydawanie orze-, 
C£sń kąroych, z drugfej strony . daje Stror-Mń' 
pfąwo ouwołanja si^ od orzeczeń władz c4m3- 
nistracyjnych do sądów (art, 72). W tym osta­
tnim artykule jest zresztą Konstytucja niejasna 
i pozostawię połę do sporów, nie rozstrzyga 
misnowi :fe pytania, czy odwołanie od orzeczeń 
karnych wranz administracyjnych, służy do są­
dów powszechnych, czy też do sądów admini­
stracyjnych. Arb 7B używa w tym wypadku 
wyrażenia „sąd właściwy*. Żdartiero roszeni, 
ze względu na nowożytną zasadę rozdziału są- 
dovshijCtwŁ od administracji, oraz ze wzglądu 
na to, ze Konstytucja powołuje do żvcia oso­
bne, kilkustopniowe sądownictwo administra­
cyjne, należałoby w erb 72 jako sąd „W & śtb

wy* użttóć sąd administracyjny.. Motyw*. IŻ 
dynta sądy powszechne dają rękojmię sprawie­
dliwości, kłóci sle te  stanowiskiem administra­
cji w Państwie praworządnem, Której niwefc 
władza" wstawocfawcro przekazuje ctęść swego 
ijipr&wHtenią w postaci wydawania norm po- 

■ wszecbrSń a&owiązuj^cyęh, a 2 ró d b  twoje znaj­
duje może w zbyt żywem leszcze wspomnie­
niu stosunków monarćhji absolutnej, które wła­
śnie różn isię  tem zasadniczo od Pańscws pr*« 
worząd,<egO, ic  to  ostatnie ma nietyłka wy- 
młar sptawladiiWOŁri* ?!e i administrację, 
tą-naipitta^ie.

W ^rcsunku do władzy ustawodawczy 
granicą administracji jest przepis art. 3, iż za 
kros ustawodawstwa państwowego ooejmuje 
stanowienie wzroiłdCh praw publicznych i: spo­
sobu ich wykonanie i •>.« niema ustawy oaz 
zgody Sejmu. Przepis ten, wystarczający w sto­
sunku do wymiaru sprawiedliwości' którego 
funkcja ogranicza się do zastosowania konkre­
tnych nort u prawnych do stwierdzonego w po* 
stępowenlu stanu faktycznego, nie wystarocs 
dla administracji, Czynności jej są tak różno 
rodne, żtt nie dadzą się wtłoczyć z góry w ra­
my ustaw&wego przepisu. To też i Konstytucje 
podążyła źa wymogami życia. Daje ona władzy 
wykonawcze; (art. 44) prawo wydawania rozpo­
rządzeń celem wykonania ustaw. Ale nie tytko 
to: administracja mb prawo wydawania także 
rozporządzeń powszechnie obowiązujących * 
z których wynikają prawa, lub obowiązki oby­
wateli, a Zatem ma prawo brać udział bezpo­
średnio w ustawodawstwie i wydswać przepisy, 
które, będąc formalnie rozporządznrdem, są 
materjałnie ustawą; Rozporządzenia takie mo^ą 
być *ydav>Mr. tylkó ńa podstawie upoważnia­
nia władzy ustawodawczej i z powołaniem s#ą  
na odnośny przeois ustawy.

Potrzebo r a . feidrofclsłrącjf oopów^ óz,. wre* 
i& fó ' u d z i#  Slsróor^du 'Tyś' wtódiy' hitówodaw* 
c?eJr ądyż Komstjroicja upoweżnis władze "Łta- 
wodńwcze do prkekazaria zarówno tamorządo- 
wi terytcr|a?nermj (art. 3), ja k  i samorządowi 
narodowościowemu (art. t r a )  autonomji, czyj! 
prawa wydawania norm powszechnie obowfą^ 
zujsncyrh, W terr sposób tak ie  granicz między 
władzą wykonawczą, a u ita ^odawrz^ zawiera 
odchylenia w obu kkernnkscb, Konstytucja bo­
wiem przyznata władzy ustawodawczej, t.j. .Sej­
mowi i Senatów} szereg uprawnień c  ćhjsrakte- 
rze niewątpliwie1 administracyjnym.
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z izield policji nMei
są powstaniu styczniom

—oOo—

mii
Szefem  żandarmerji guberniatojej został 

głośny pułkownik żar.darmerjl Korr.mlsarow. 
który orga niżowa* w roku 1905 rzazie i pogro­
my dla zn:«sfawienia rewolucji, a co wywołało 
kolosalni skandal w .drugiej Dumie, gdy wyszte 
ną jaW ta robota, prowadzona przy pomocy 
departamentu policji państwowej i drukarni, 
odbijającej odezwy pogromowe, a należącej, 
de tegoż departamentu, w Petersburgu przy 
u'icy Pantalejmonowskiej. Pomagali mu głośni: 
podpułkownik Szczuczkin, były kozak i rot­
mistrz Naumenko, urzędujący w jednym z de­
mów przy ulicy Nowowiejskiej.

Słowem, minister Makłaków zamieni* niem- 
tów  na rr,cska:* najgorszego gatunku, w naj­
wyższym stopniu brutalnych. Nowy zistępca, 
jenerał gubernatora senątoi Lubimow odznaczał 
Jię  pewnemi mantaraml tcwarzyskiemi, iecz 
względem polaków nie miał on żadnej litości, 
wyrozumiałości i postępował ściśle z instruk- 
cjairi petersburskiemu Małżonka tegoż sena­
tora od paru lat przebywa w ‘Warszlwie, pro 
wadząc swoją pofityKę rosyjską vr naszym 
kraju s, niestety, jak wielu innych szkodników, 
jeszcze jej nie usunięto. Najbardziej obcho­
dzący posterunek dla ludności polskiej z pod 
obcych zaborów prezesa komisji ewakuacyjnej, 
mającej prawo wydalać obcyc^ poddanych, ob-

iąt chytry a zły ormianin, Jenerał MulikoW, który 
tc  czynił w biurze oberpoJcmajśfr^ przy wspów 
udzinls jcneroia Bałna, pomocnika Mejer^,

Wydalenie wszystkich poddanych państw 
środkowo-euwpsjskich ciągnęło się da ostat­
nich dni pobytu rosjan w Warszawie. He na 
tem cdrchiły kanćeląrje cyrkułowej a zwłaszcza 
rewirowi, ukrywający dokumenty tych niesz­
częśliwych, którzy, zamieszkując całe życie 
w Wflrszawi# i nie znając naw et miejsc swo­
jego urodzenia, broni!* się przed wygnaniem 
i ruiną do ostatniej chwiii i wciąż byt,i ofiara­
mi wyzysku policyjnego, roczna, się tylko do 
myślać.

Ale wydalanie polaków poddanych atis- 
trjackicti i pruskich ątanowfło tylko cząstkę 
martyrologji polskiej z epoki wojny, gdy więk­
szość tych nieszczęśliwych, albo zmada w nę­
dzy na wygonniu, albo dptycnczas tuła się na 
pustyniach bolszewickiej Roiłjk lub s5edzl ja sz­
cze v* sowieckich więzieniech dlatego tylko, że 
jest pochodrenis polskiego.

Ochrana warszawska i policje wprost sze- 
tały, wynajdując coraz, to nowe kategorje osób, 
zakwalifikowanych do wydalania. Wszystkie 
osoby podejrzana politycznie, to  jest zamiesz­
czone w karti.tdfaeh policyjnych, na zasadzie 
jakiegoś raponu policyjnego, a czasem tylko 
przez zemstę stróża, będącego t  urzędu Infor­
matorem policyjnymi a  poistadt lokatorach 
kamienicy, wszystkich znajdujących się w wię­
zieniach! w sprawach ądministraćyjrłych łub po­
litycznych, chociażby sprawa ich i termin zan* 
knięcia już były na ukończeniu, z czystym su­
mieniem kancelarja policyjna wciągała no Elsty 
osób, podlegających w ydalsniu. Za aąbronic*

ną w eżasió wojny sprzedaż wódki zesłano do 
, ’ Krasnojarska dwóch kupców warszawskich, 

z  decyzji Lubimowa, Listy te, pod kierun­
kiem p. ^winąrskiego, układa* p, Mojżesz P?< 

- lecklj, żyCfeLż Jako* karaim zruszczony, korzy­
stający "ż!,ś,łużboWyęb przywilejów Państwowych, 
Należy dódaćl że Pilećkij był ty k o  sumiennym 
wykonawcą, który nie priepusci? żadnego naz­
wiska f wszystkich, bez wyjątku, Obpcti.ranych 
m  wszelkiego rodzaju Ustach sekretnych" ta* 
mieszczą!, nie mając w tem nawet żadnego hi- 
łereits.oąobiśtegó', lecz pfźez . prostą gorliwość, 
nie znającą, m  fo poczucie sprawiedliwości łub 
litość.; f

Źaeząwszy crJ wiosny roku iSIS-go, gdy 
już opulzczęnię Warszawy z atakiem keroac- 
kEm,;'ddK.pi(yvdhyttt z  bfeugfęt^ system atytino' 
ścią i... powodzeniem niezmiennem, stafó się 
w aferach wojskowych i urzędowych wiado­
me, codziennie do więzienia etapowego na 
Pradze z aresztów warszawskich szły piechotę 
5 jechały karetkami więzieniem i partje, ppfe- 
iyaźnie młodzieży pahkiej, inteligencji robotni­
czej, którą, nie dziw, że z wybuchem rewolucji 
w Rosji rzuciła się chociażby z poczurL zem­
sty w objęcie bolszewickie, na czem dziś tylko 
nasi rodacy cierpią, prześladowani przez swo­
ich braci,;

. .Jeden .z  badeezów ruchu rewolucyjnego 
w Petersotirgu, stwierdził, łi ewakuowani roa- 
.50WO robotnicy warszawscy i sfery ^wicowe, 
które doszły do krańcowości skutkiem postę­
powania pęiicji warszawskiej, były nejnlebez- 

.pibczniejśzym, gdyż jedynym uświadomionym 
żywiołem w wybuchu'rewolucyjnym mas robo 
tniCzych petersburskich I z  przewrotem boisz* 
wicki.m żywioł ten pierwszy zapełni* kadry ko*
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&, Wybór przedmiotów do jpidsnoara'? „wiatru*,
Podawanie, „wiatru* jest początkiem  każ­

d eg o  tropienia, musi w ięc być przeprowadzo* 
u e przezornie, roztropnie i rozmyślnie. Mając 
więcej przedm iotów ;,wi6f:ronpśnych"? wybiera 
przewodnik „wiatronośnik" najodpowiedniejszy, 
który psu tropieni^ śladów ułatwia, biorąc pod  
uwagą;

a) źe  rodzaj „wiatru" przedmiotu „wiatro- 
nośnego" musi się  możliwie równać t  rodzajem  
„wiatru" przedmiotu poszukiwanego. Przy tej 
sp osobn ości .przypominam, ż» każda część  
ciała wydziela odm ienny „wiatr", a w ięc „wiatr" 
(poi) głowy różni się zasadniczo od „wiatru" 
(potu) nóg 1 t. p . Każemy więc psu tropić 
ślad nóg. podajem y, „wiatr ze  śladów, pozo­
stałych na miejscu przestępstwa, poszukując 
zaś przedmiot, noszący „w;ati" rąk, podajem y, 
„wiatr* z przedmiotu odpow iedniejszego, n. p. 
rękojeści pozostaw ionego narzędzia, ręku- 
wiczki i t. p;

b) z dwóch przedmiotów „wlatrońośnych" 
wybieramy do podania „wiatru11 przedmiot po­
siadający „wiatr" przestępcy w  silniejsze; mie­
rze, a w ięc pewniejszy, ri, p. jeżeli znajdziemy 
na miejscu obuwie przestępcy, podamy „wiatr 
z  obuwia, a nie z śladu nóg.

Jako „wlatronośniki" używamy również 
ki wi, nasienia m ęskiego (sperm y), m oczu 5 śiir.y. 
Kraw znajdujemy często  na miejscu przestęp­
stwa, z powodu skaleczenia się przestępcy. Niej 
należy zapom nieć, że przestępca, wylewa na 
miejscu często  krew bydlęcą dla zmyleni?, sia­
du. Kał zostawia często  przestępca na miejscu  
& zabobonu, przypuszczając, iż nie zostanie  
wykryty.

Prawie każdy przedmiot pozostawiony  
przez przestępcę n osi, „w;at:“ „rąk, albowiem  
był przez niego dotykany.'

Przy poszukiwaniu^ zbiegłych z więzienia, 
dom u poprawy, domu dla cołąkanych, zaginio­
nych dzieci, starców, ciał sam obójców  i t. p. 
je s t  wybór „wlatronośników" łatwy, gdyż prze­
wodnik m oże zawsze otrzymać przedmiot no­
szący „wiatr" r.ón, n p . cbuwie, pończochy, 
część prześcieradła lob siennika (od nćg) i t. p. 
„WiuŁronośhik" ..i,: należy przechować w na­
czyniu ózkiannem.

Mając kilka „wlatronośników" do dyspo­
zycji należy je przechować, używając przy po­
szukiwaniach po bezskutecznej próbie z jednym, 
drugiego^ Nie należy się obawiać zmylenia pśa, 
podając mu przy pierwszej próbie „wiatr" nóg, 
a przy drugiej „wiatr" rąk. Pies posiada pod 
względem  „wiatru" debrą pamięć, a podając

tńunistów. M asowe wydalanie kategorji podejrza­
nych politycznie, Jeszcze nie zadowolniły cał­
kow icie pana Mefcra i jenerała Melikpwa, gdyż . 
to mało według nich wydalono kobfet.

O bm yślone tedy dwa wygnańcze pociągi, 
specjalnie dla kobiet przeznaczone, a na pierw 
ażem' miejscu do wygnania zakwalifikował Me- 
Itkow w szystkie pracownice ?srmy m aszyn do  
szycia Singer i jej filji. O czywiście tej kute­
go  rj' wygnanek było kilkadziesiąt, a pociągi 
według instrukcji pana Lubimowa miały zabrać 
po tysiąc osób . Chwytano więc każdą dziew­
czynę, która miała kiedykolwiek zatarg ^ policją 
t um ieszczono ną liście kilkaset prostytutek, 
które nie opłacały łapówek policji, lub też  
na których mścili się  jacyś oficerowie czy te ł  
czynownlcy. Pawiak po wywiezieniu więźniów  
5 opuszczeniu Warszawy przez sądy rosyjski?  
znowu się zapełnił wyłącznie kobietami, chwy- 
tanem i nocą w swych mieszkaniach. Wydarzało 
się  tak, iż denuncjowała przyjaciółka przyja­
ciółkę zwłaszcza ze sfer półświatka, Jedną  
wysłano z m ocy tej nawet niesprawdzonej d e­
nuncjacji, a tą która denuncjowała Zabierano po 
kilku dniach za to , że chce zostać w Warsza­
wie" a więc jest podejrzaną, bo oczekuje na 
nlem ców. Jeden z tych pociągów skierowano  
do M oskwy: drugi dc Petersburga.

Ale w szystko to  bladło w obec strasznej 
. zbrodni, jakiej dopuściła się  policja i żandar- 

merja rosyjska względem, skautów polskich.
Sprawą ta miała przebieg następujący:
W sztabie, biurze wywiadcwczeni drugiej 

armji operującej w okolicy Warszawy, a prze­
bywającej do maja w Grodzisku, a od maja do  
ewakuacji w Łazienkach w Warszawie, w  cha-

mu. więcej „wiatrów" Jednej o sob y , wytwarza­
my u psa pojęcie „wiatru" zbiorowego.

Wielkie trudności sprawia podanie „wiat­
ru", nieposiadając „wiatroriośnika" w ogóle, 
ani wyraźnych Siadów nóg, lecz „wiatr" prze­
stępcy, pozostały tylko na o seb ie , na której 
popełniono zbrodnię lub ńa jej odzieży, np. 
morderstwo, zgwałcenie, zabójstwo 1 1. p. W tym  
wyoadku musi przewodnik dokładnie rozważyć, 
któ^e części ciuła ofiary noszę „wiatr" prze­
stępcy, przeniesiony dotknięciem  np. dłonfe 
ofiary, przeguby rąk, pęki w łosów  w rękach 
ofiary, ślady krwi -za paznokciami, ślady dusze­
nia, wyplądrowane kieszenie.

6 )  P o d a w a n ie  „ w i a t m * .

Przypominam, że przed rozpoczęciem  pra­
cy należy psu pozwolić s ię  wybiegać. Przerw? 
tę wykorzystywa przewodnik dla pouczenia 
obecnych osób  urzędowych o sp osob ie  pracy 
ps* i wezwania, by podczas pracy pozostawali 
w odpowiednim  oddaleniu, zachowując mil- 

. czenie.
Prócz licznych wskazówek, tyczących po­

dawania „wiatru", om ówionych w poprzednich  
rozdziałach, podkreślić jeszcze należy następują­
ce  zasadnicze.

Podając „wiatr* z przedmiotu leżącego  
na ziemi lub że  śladu nóg, bierzemy psa za 
skórę karku, tan by można nozdrza skierować 
piostópcd la  do  ^wiatrOnośnlka", lecz ostroż­
nia, by pies nie dotkną? przedmiotu lub siadu. 
Przez dotknięcie nozdrzami, przenosim y na 
przedmiot „wiatr" psa a na nozdrza „wiatr* 
rzeczowy sam ego przedmiotu, utrudniając tym  
sposobem  psu pracę. Pies pozostaje w posta­
wie) stojącej.

Przy podawaniu „wiatru" z przedm iotów  
przenośnych, rozkazujemy psu usiąść, przybli­
żając „wiatronośnik", um ieszczony w klesz­
czach do nozdrzy (nie dotykając ich). Również 
podając „wiatr" z konserwatora, należy prze­
strzegać, by pies nie dotknął nozdrzami otw o­
ru naczynia. '

Gdy nie rozporządzamy żadnym ,„wiatro- 
nośdkiem ", zamykamy, psa' na kiil-a minut 
w miejscu, gdzie ostatnio przebywała poszuki­
wana osoba.

Pies musi wv./asie podawania „wiatru" być 
spokojny i nie niecierpliwić się, a . pracą zą- 
tząć pe pojęciu „w iatru' dopiero ma dany 
rozkaz.

Zastarzały „wiatr* wzmacniany odwilże­
niem .

D o odwiliania używamy rozpylacza z gu- 
. n o w y m  balonikiem, zważając, by był stale czy-

rakterze instruktora agentów  wywiadowczych  
przesyłanych na front," służył niejaki Zygmunt 
Surowiecki, znany doskonale policji warszaw­
skiej, jako szuler i stręczyciel do nierządu, 
giośrty z przyłapania potajem nego domu scha­
dzek fałszywej hrabiny Gomóiińskiej przy ulicy 
W idck. Otóż ten Surowiecki przyszedł do rot= 
mistrza żandarmerj! W olkowa, zaliczonego do 
oddziału wywiadowczego drugiej armji i zara- 
portował mu o spisku przeciw Rosji, wśród 
skautów warszawskich, obiecując przynieść listę  
uczestników. Nie był jednak pewnym Surowiecki 
czy podoła sprawie tej sam 1 zaproponował 
spółką niejakiemu Rlęksandrowi Jerzewskiem u  
3 Kalisza, znanemu policji warszawskiej ze  strę- 
czyclelstwa pod pseuoonlm em  „K ierdei/, a£ś* 
by sprawą skautów wspólnie obrobili, na czem  
możno grubo zarobić, gdyż rodzice oskarżonych  
dzieci będą się opłacać. Jerzewski, aczkolwiek  
do gruntu zdemoralizowany, jakc wywiadowca, 
nie chciał się tego podjąć i zam eldował armji o  
propozycjach Surowieckiego. Miało to ten wy­
nik, że śledztw o, które już zaczął rotmistrz W oł­
ków zostało zaniechane z rozkazu sztabu drugiej 
armji, w której służyli uczciwi, ludzie i rozumni 
niechcący rozdrażniać społeczeństw a polskie­
go , lecz Surowiecki nie dał za wygraną i gdy 
zaczęła się  pocf koniec wiosny istna orgja wy­
dalaj* z Warszawy, zaproponował on sw oje  
usługi policji warszawskiej, przyprowadziwszy 
ze sobą czternastoletniego chłopca, ucznia jed­
nej ze szkół prywatnych, który za namową 
Surowieckiego spisał nazwiska skautów, zbiera­
jących się  w parku sportowym  flgricola. Tego  
tylko było potrzeba panom Mejerowi i Marty- 
nowowi, tem u ostatniem u jako szefow i ochra­
ny warszawskiej. Co za to  dostał Surowiecki.

s to  utrzymany I zawierał czystą w odę. by nie  
przytłumić wiatru. Nie należy używać rozpyla­
cza, którym poprzednio rozpylano inne płyny 
(wodę kolońską, fiksaty w, perfumy^

Chcąc wzmocnić wiatr przedmiotu prz& 
chow anego w naczyniu szklanem, otwieramy je  
i trjzyrnarńy nad parującą wodą tuk, by part 
dostawała się  do naczynia. Woda, którą paru­
jem y, musi być bezw zględnie czysta. Po kiiku 
■sekundach naparowania, zamykamy naczynie 
na 10 sekund, a dopiero potem  podajem y psu  
„wiatr".

7. Wypracowanie Uadti.
Jeżeli to jest możliwe, bierze przewodnik  

po podaniu „wiatru" psu „wiatronośnik" z s<? 
bą. by m ógł od  czasu do  czasu psu „wiatr" 
przypom rąć.

Pies tropi ślad iuzem lub na smyczy; lu­
zem  w okolicach przejrzystych t mniej uczęsz­
czanych, na Smyczy w wypadkach w których  
nam zależy na dokładnem wypracowaniu sam e­
go  śladu (np. stwierdzenie pozycji przedmio­
tów  porzuconych na śladzie).

Z chwilą podjęcia „wiatru" przez psa i roz­
poczęciu tropienia siadu — tembaraziaj na śla­
dzie początkowo widocznym — nie woino po­
magać psu bądź to  nawoływaniem, bądź poda­
waniem znaków, a co najgorsze przez kiero­
wanie sm yczą. Pracuje pies dobrze, m ogę po­
chwalić go (dobra psina i t. p.) Prze p ies na­
przód, pracując powierzchownie, wpływam na 
na n iego słowam: uspokajająco.

Jeżeli gawiedź, okalająca m iejsce czynu, 
ślad przytłumiła, przeprowadza przewodnik p s t  
po pojęciu „wiatru" przez tłum, polecając psu  
po osiągnięciu wolnej przestrzeni odnalezienie 
tropionecc śiadu.

W  cTiusie tropienia śladu musi przewodnik  
psa dokładnie obserwować, by m ógł odpow ied­
nio osądzić i wykorzystać oracę psa, a wrazie 
konieczności wpłynąć uspokajająco lub poarcie- 
cajająco. Znając psa, pozna przewodnik p c  po- 

- stawie uszu, ogona i sp osob ie  węszenia, czy 
pies pracuje prawidłowo.

Jeżeli p ies podczas tropienia śladu po- 
c z e k o w y  kierunek zmieni, nfe należy go  śóią- 
gać g jy ż  pozbędziem y się prs&z lekkom yślność  
często  ważnych wskazówek, .

Cdy p ies „iawiiuja* t. zn, nie wypraco- 
wywa śladu System atycznie, lecz błąka s ię  m ię­
dzy różrremi śladami, bez określonego kierun­
ku należy gó  ściągnąć i osadzić na początku 
śladu po ponow nem  podaniu „wiatru".

Pow odem  zboczenia ze śladu jest często  
wiatr. Powiew wiatru powoduje sw em  uderze­
niem przesunięcie cząstek woni znajdujących

to pozostaje tajemnicą, faktem tylko Jest, że  
darmo teg o  nie zrobił, bo ochrana i policja 
miała ohfite fundusze dyspozycyjne, i nie li­
czyła się z żadnym wydatkiem , zwłaszcza w  ta­
kiej sprawie, zagrażającej całości Rosji, jak „spi­
sek  skautóW, warszawskich".

W piękną ra c  lipcową, zaczynając od  zar 
chodu słońca, aresztowano i pochw ycono w- d o ‘ 
mach najinteligentniejszych i najzamożniejszych  
rodzin warszawskich stokilkadzicsiąt chłopców  
£ dziewczynek, nie starszych nad lat piętnaście  
i osadzone w potajem nych kazamatach cyta­
deli, zkąd wywożono je spiesznie do M oskwy, 
nim rodzice m ogli zacząć starania.

Fakt te r  stał się  wiadomy naczelnem u do* 
wództwu I telegraficznie nakazano zwolnić are­
sztow ane dzieci z więzień m oskiew skich f od­
dać ie Dod opiekę koMnji polskiej i kom itetu  
obyw atelskiego, p ies (ety bowiem W arszawę już 
cajęli nierrcy i wieiu rodziców więcej nie ujrza­
ło  swoich dzieci, zwłaszcza tych, w których nie­
obecności nastąpiło aresztowanie.

Była to o s ta tn i  zbrodnia policji warszaw  
sklej, w kilka dni bowiem nastąpiła ewakuacja 
z Warszawy i w szystko to  uszło panu Mejero­
wi bezkarnie.

Deprawowanie dzieci przez policję dla ce­
lów  szpiegowskich było na porządku dziennym, 
W czas!e rewolucji bojówka zastrzeliła w  bra­
m ie dom u przy uiicy 3row am ej dwunasto­
letn iego chłopca, który przesiadywał zamiast 
w szkole, cały dzień w cyrkule, informując po­
licję, c c  widział, na ulicy lub u lokatorów. Na 
ulicy Obożnaj zaś zabito garbuska, rcznosicieia 
dzienników, również wciągniętego do srpie- 
gostwa przez policję-

Użycie psa policyjnego o  służbie Uezpfeczefistoa.
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się na śladzie. Wymiar przesunięcia i kierunek 
są zależnymi od siły i kierunku wiatru. W tym 
wypadku tropi pies obok śladu. Jeżeli ślad 
tworzy skręty, wtedy pędzi wiatr działający 
w kierunku zasadniczym siadu, cząstki woni 
przeciw psu. Pies tropi w linji prostej skraca­
jąc skręty i węsząc no^em w powietrzu. Przy 
tem zachowaniu się psa wypracowanie śladu 
Jest nieścisłe. Należy więc cofnąć psa do miej­
sca gezie prawidłowego tropienia zr.przestał i pra­
sować daiej na smyczy.

Podczas tropienia śladu, nie śmie przewod­
nik a tem mniej asysta, postępować po śladzie, 
ydyź go przytłumi i uniemożliwi powtćrzeniti 
tropienia, lub ponowne wypracowanie (kontrol­
ne) przez innego psa. Należy więc postępować, 
w pęwńem oddaleniu za psem  obok śladu,

Przez przejście po śladzie podczas powie­
wu wiatru styłu utrudnionoby również pracę 
psu, gdyż wiatr rzucę cząstki won: osób idą­
cych z? psem do przodu na ślad, przeszkadza­
jąc tym lub myląc psa.

Jeżeli pies wypracowywa długi ślad „luzem8, 
nie wrjno mu pozwolić oddzlić się ponad 100 
kroków, gdyż w przeciwnym razie ni? można 
jego pracy odpowiednio kontrolować.

Na trooie zatrzymuje się psa rozkazem 
„waruj", lecz w ca sadzie powinno unikać się 
wszelkich przerw,

W czasie tropienia może zajść potrzeba 
chwilowej przerwy np.: przesłuchani?, spiowa- 
dzenie, .Yb zatrzymanie esób, zawezwanie po­
mocy, zawiadomienie okolicznego posterunku 
(tylko posłańcem}, lub władz bezpieczeństwa,

zarządzenie koniecznego dochodzenia, wezwa­
nia biegłego, zasięgnięcie jakiejkolwiek wiado­
mości i t. p.

Przerwę taką wykorzystywa przewodnik 
cłia poczynienia notatek, porównania dotych­
czasowego wyniku z początkowem zapatrywa­
niem, powzięcia dalszego planu pracy i porozu­
mienia się z osobami asystującemi z urzędu itp.

Podczas przerwy pozostaje przewodnik 
psa na miejscu, a pies waruje w kierunku śladu.

Po przerwie podaje się psu ponownie 
„wiatr".

przedrpioty, lub śledy natrafione na tro­
pie, nie wolno używać do ponownego poda­
wania Bwia;ru“,

CC, d, n.)

BRON, PAWŁOWSKI,

POLSKA WSKRZESZONA. (Dalszy ciąg)

Takie jaskrawe pogwałcenie wszystkich 
obietnic, wyrażanych przez Niemców odnośnie 
do budowy armji polskiej, musiało podciąć 
dalsze istnienie Rady, która wszak ogłaszała 
publicznie, że jest polityczna kierewniczką woj­
ska polskiego. Gdy wi£c iej przedstawienia 
u władz nierr.ierldch, by cofnięto ten rozkaz, 
nie odniosły żadnego rezultatu, następnego 
dnia wszyscy jej członkowie złożyli mandaty. 
Nie bj,ło to zresztą czemś zgoła nieoczekiwa­
n e j ,  Prędzej czy później do tego pńyjść mu­
siało, gdyż Rada, nie mając ani posłuchu u swoich 
ani żadnych wpływów u okupantów, nie po­
siadając żadnej władzy, ani siły, nie tylko fi­
zycznej ale i moralnej, byfa instytucją niemal 
w swym zarodku skazaną na zngiadę. * Mimo 
to nie możne jej zaprzeczyć dobrych chęci 
I gorliwości w pracy, gdyż pierwsza tworzyła 
polskie instytucje, pierwsza kładła podwaliny 
pod przyszłą organizację polskiej® ; Estwowośd, 
upadto z braku sił żywotnych, rozbiwszy się
0 zagadnienie, które wysunęła na plan pierw­
szy swej działalności—o niemożność stworze­
nia własnej armji.

Na ostatniem suem  pler.anem  posiedzę-? 
mEu, odbytem 3C sierpnia, dalsze załatwienie 
spraw przez nią zainicjowanych powierzyła Ko­
misji przejściowej, złożonej z 3 członków i 2 
zastępców. Niemcy, którym i tu Rada Stanu 
z powodu swych ostrzejszych wystąpień stała 
się niewygodną, niezbyt wiele robili sobie z ta­
kiego obrotu sprawy. Postanowili jednak tem 
spieszniej załatwić się z najpilniejszymi żąda­
niami w sprawie budowy państwa polskiego. 
To też komisarze obu okupantów na lerr. estafr 
nierr. posiedzeniu oświadczyli, że oba rządy 
trwają w zamiarze twe rżenia armji polskiej i żo 
już w krótce wprowadzą w życie te polityczne 
instytucje, których posiadanie umożliwi Polsce 
zajęcie miejsca wśród niepodległych państw 
Europy.

W rzeczy samej Niemcy, którym, dalsze 
prowadzenie wojny przychodziło z coraz więk­
szą trudnością, a wszelkie ’ ich propozycje po­
kojowe były odmownie załatwiane przez Koali­
cję, musiały, chcąc nie chcąc, ze względów po­
litycznych, kaptuwać w dalszym ciągu Polaków
1 unikać z nimi zbyt ostrych i widocznych tarć. 
To też w pierwszych dniach września oddali 
Połakom szkolnictwo i sądownictwo, e 16 
września obaj generał-gfabernatorowie ogłosili 
patent z 12 września, podpisany przaz Wilhel­
ma a Karola, powołujący do życia Radę Regen­
cyjną, jako najwyższą wiedzę państwa polskie­
go. Rada ta, złożona z 3 członków, mianowa­
nych pi-zez obu cesarzy, miała sprawować wła­
dzę ustawodawczą wraz z nową powołać się 
mającą Radą Stanu, ąż do czasu objęcia wła­
dzy przez króla lub regenta. Lecz 3 tym razem 
Rada Regencyjna, choć miale już nieco szerszy 
zakres działania, bo odoano iej szkolnictwo 
a sądownictwo, przecież niemal we wszystkich 
łrrestjach musiała wespćt z późniejszą Radą 
Stanu uzyskiwać na syi/oje zarządzenia i decy­
zje, zgodę generał-gubernatorów, którym pozo 
stawiono i madil szerokie pełnomocnictwo.

Cg do osób, które miały objąć ten nowy 
urząd, toczyły się czas dłuższy pertraktacje. 
Zrazu prowadził, jako jeden z kandydatów, były 
marszałek korony, Niemojewski. Gdy jednak 
zapadła uchwała, że nikt z członków b. Rady 
Stanu nie może być brany w rachubę, odpadł 
‘■Cemojewsk!, a na jego m ieisto wysuwano hr. 
▼Wam* Tarnowskiego Ponieważ Jednak chcia­

no go zamianować prezydentem ministrów, 
więc na jego miejsce wymieniono hr. Ostrow­
skiego. W rezultacie więc oprócz niego zostali 
zaproponowani arcybiskup Kakowskj i Zdzisław 
Lubomirski, obaj od pbczątku wskazań w tej 
sprawie upatrzeni na te stanowiska. Oni też 
trzej zamianowani zostali i 27 października 
1917 r. przy objęciu swej władzy złożyli w ka­
tedrze warszawskiej uroczystą przysięgę — że 
rządy sprawować będą „dla ogólnego dobra, 
dia utworzenia potęgi, niepodległości, chwały, 
wolności i szczęścia Ojczyzny".

Mimo te  zapowiedzi—mimo rozszerzonego 
zakresu działania, mimo nawet, że członkowie 
Rady Regencyjnej, powołani zostali z kół 
nieaktywistyeznychp przecież i oni jako nominaci 
mocarstw centralnych, nie znaleźli uznania 
i borykał; się wciąż z trudnościami, wysuwanymi 
przez własne społeczeństwo, przez ich własne 
partje, U okupantów Znaleźli o tyle tylko 
uznanie, o ile szli po ich linji wytycznej, każda 
samodzielna polityka ich, podejmowana w celach 
ijawiskroś polskich — byia paraliżowana—przez 
rozmaite kruczki i zią woię—rządów centralnych.

Okazało ślę to zaraz przy nominacji 
prezydenta ministrów. Kandydatem Rady Re­
gencyjnej na to stanowisko był fldam Tar­
nowski, b, poseł, austrjacki w Stanach Zjedno- 
czonych-^-Niemęy nie chcieli gó, jakc zbyt pro- 
nonsowanego polityka, jako dobrego., dyploma­
ty—zaroz więc .ta wstępie rządów Rady Regen­
cyjnej—pierwsza odmowa. Dopiero druga kan­
dydatura Jana Kucharzewsl^iego, jako polity­
ka o zabarwieniu aktywistycznem, znalazła uzna­
nie obu rządów—i on też 7 grudnia 1917 r, zo­
stał na ic  odpowiedzialne stanowisko zamia­
nowany.

Druga sprawa, która zakończyła się po­
rażką Rady Regencyjnej,, było wzięcie udziału 
przez rząd polski w rokowaniach pokojowych 
z Rosją i Ukrainą. Rząd Kiereńskiego bowiem 
został wywrócony, do steru przyszli bolszewicy, 
którzy 28 listopada .1917 r. wystąpili z propo­
zycjami pokojowymi. Niemcy, którym ta ofer­
ta zapowiadała początek zwycięskiego zakoń­
czenia wojny, ufni teraz w swą silę, ani my­
śleli ustępować Polakom, zamierzali zakoń­
czyć pomyślnie dia siebie konflikt z Rosję 
i rzucić się całą potęgą na .zachód. Zresztą 
o Polskę już nie dbali—nie była im potrzebna 
w tej mierze, jak przedtem. Wojska z niej nie 
wydobyli, o co snać głównie im chodziło, a żyw­
ność i wszelkie marerjały mogli i tak z niej 
wywozić baz rachuby, pod osłoną swych wojsk. 
Starali się już nawet usunąć na dalszy plan — 
jako możliwą przeszkodę z ppojektowanym 
z Rosją pokoju. Natomiast usiłowali ^w oje 
wpływy na wschodzie wzmocnić, opierając s :ą 
na Litwinach, którym stworzyli pewnego rodzaju 
państwo i nadaii mu 23 września 1917 roku 
własny rząd Ktarybę“, oraz na Ukrainie. Wobec 
lago, gdy Rada Regencyjna zwróciła się do 
rządów okupacyjnycn z żądaniem dopuszczenia 
przedstawicieli narodu poiskiegc do pertrak­
tacji pokojowych z Rosją, stanowczo terr.u 
odmówił!, mimc piękne frazesy wyrzeczone Ra­
dzie podczas jej styczniowej podróży do Ber­
lina i Wiednia.

Następstwa tego d£a sprawy pruskiej były 
wprost katastrofalne. Wprawdzie pokój z bol­
szewikami na razie nie doszedł do skutku, ale 
traktat pokojowy zawarty 9 lutego 1918 roku
w Bctośeiu m iędzy państwami centralnymi

a Ukrainą, doprowadził do nowegc rozbioru 
ziem polskich, oddawał bowiem całą Chełm­
szczyznę, tę prawdziwą krainę mogił 5 krzyżów, 
w ręce nienńacko-austrjackieęjc nowotworu po­
litycznego — państwa ukraińskiego, przyczem 
rząd austrjacki w swych dis niego koncesjach, 
szedł jeszcze dalej, gdyż w klauzulach tajnych, 
obiecywał przeprowadzić w najbliższym czasie 
nawet podział Galicji na wschodnią i zachodnią,

Bolesna ta krzywda, wyrządzona narodowi 
polskiemu wywołała w całyrn kraju zrozumiałe 
oburzenie, skierowane przeciw okupantom — 
a w pierwszym rzędzie przeciw fiustrji. Rada 
Regencyjna wydęła dnia 13 lutego orędzie do 
narodu polskiego, w ktćrem ostrymi słowami 
piętnuje traktat pokojowy, odrywający od Poi- 
ski—kraj w większości polski i katolicki. , Odjęto 
przez to, mówi to orędzie — właściwe ich Zna­
czenie aktom monarszym, obietnicom przyjaźni. 
Byt niepodległy Pobki i jaj istnienie państwo­
we, jej żywotrjość polityczna i gospodarcza 
stały się pustemi słowami, gdyż nie tylke 
interesy i prawa Polski są pominięte, lecz na­
wet nie szanuje się jej narodowego teryterjum*.

• Przeciw takiemu postępowaniu władz oku­
pacyjnych Rada Regencyjna założyła w swero 
orędziu protest, odmówiła swego uznania temu 
traktatowi i napiętnowała go jako akt przemo­
cy. Orędzie to jest ważne i znamienne,^rte tyle 
z powodu samego protestu przeciw rozbiorowi 
ziem polskich, gdyż z protestu tego zwycięskie 
państwa centralne nie. wiele sobie robiły — 
Niemcy nawet z nowymi nosili się w tym kie­
runku planami, ile raczej z tego względu, że 
Jest to pierwszy urzędowy niejako obrachunek 
całej działalności obu okupantów, pierwsza na­
piętnowanie publiczne przez najwyższą władzę 
Polski ich polityki, pełnej obłudy i niedotrzy­
manych obietnic. Z takiego postępowania państw 
centralnych Rade Regencyjna postanowiła wy­
ciągnąć odpowiednie konsekwencje. Choć mia­
nowana przez cbu cesarzy, odtąd nie uznaje 
ich jako źródła sr/aj władzy, lecz jak zapowia* . 
dał końcowy ustęp tego orędzia <— prawo spra­
wowania zwierzchniej władzy, czerpać ma, opie­
rając się na woli Narodu. Dia stworzenia więc 
osiągniętych dotąd nabytków — Rada Regen­
cyjna pozostała na stanowisku, choć odzywały 
się głosy, namawiający ją do ustąpienia. Nato­
miast już na dwa dni przedtem podał się do 
dymisji cały gabinet p. Kucharzewskiego — na 
znak protestu przeciw upokorzeniu, zadanemu 
rządowi polskiemu.

Zaprotestowały też oba koła parlamentar­
ne, wiedeńskie i berlińskie cały szereg urzęd­
ników i generał-gubernater lubelski gen? Szep­
tycki pociął się do dymisji. W całym kra­
ju odbywały się dem onstracje i zakładano 
protesty, a Polski Korpus Posiłkowy, stojący 
na wschodnim froncie pod Gzemlowcami, po­
stanowił porzucić służbę u przeniewierczej Pm - 
strjl i połączyć się z tworzącymi się w Rosji 
oddziałami wojsk polskich. W tym celu 15 Ju= 
tego 1918 r, II brygada pod dowództwem 
J . Hallera zbrojnie przekroczyła front eustrjaćkl 
i wyruszyła na wschód. Część jednakże legio­
nistów nie zdołała się przedrzeć. Tych ftusLrja- 
cy aresztowali, zapędzili do obozów w Mara- 
maros-Sziget — i w okolicy S tam wytoczyli 
proces o zdradę stanu.

(D. e, o )



Nowy gabmet.

Dekretem  ł  daty W arszawa-Belweder, dnia 
10 m a r s  !?22 r. mianował Naczelnik Państwa 
p. inżyniera Antoniego Ponikowskiego prezy­
dentem  ministrów Rzeczypospolitej Polskiej, 
oraz ministrem wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego.

Jednocześnie m  wmósak now eyć prszy- 
donta ministrów, mianował Naczelnik Państwa 
dekretami z tej samej daty:

Ministrem Spraw Wewnętrznych —' p. Ihż. 
A ntoniego Kamieńskiego;

Ministrem Spraw ^granicznych-* p. Kon­
stantego Skirmuntta;

Kierownikiem Ministerjurn Spraw Wojska* 
w y c h ~ p . g^n. por. Kazimierza Śosnkowskiego;

Ministrem Skarbu — p. d-aa Jerzego Mi­
chalskiego;

Ministrem Sprawiedliwości— p. lironishw o  
Sobolew skiego;

Ministrem Rolnictwa i Dóbr Państwo­
w ych—o. d-ra Józefa Raczyńskiego;

Ministrem Przemysłu i Handlu—p. dra* 
Stefana O ssow skiego;

Ministrem Kolei żelaznych—p. ;ni. Luo- 
Wika Zńgórnego-Marynowsk-ego,

Ministrem Poczt i Telegrafów — p, d-ra 
Władysława Stasiow ie^;

Ministrem Robót Publicznych-—p» inż. Na­
rutowicza;

Ministrem Pracy i Opieki Społecznej—p» 
Ludwika barbwśkiego;

Mmlstrern Zdrowia Publicznego — p. d-ra 
Witolda Chodźkę; " ; ' j

Ministrem b. Dzielnicy Pruskiej'-■» p. c*-ra 
Józefa  W ybickiego. (gM&titirr JPdski* M  6tj, 
* dn. U I H  1928 r.).

itucii Samocncmewy przez granice K!z«sczy- 
po^politej PoIśMa).

Na zasadzie art. 10 p. U  rozporządzenia c tary- 
fle ■ w i j  z dn. U . VI. MO r. (Dz. (Ist. R. P. Nr 51 poz.
3)4) oraz zgodnie z postanowieniami międzynarudu- 
wij konwencji paryskiej z r. 1909, dotyczącej ruchu 
samochodowego zrf-ąd jił Minister skarbu, rozporzą­
dzeniem z dn.’ 11, XI;, 921 r. ćó następuje:

Calem popierania ruchu turystycznego w Polsce, 
ora i  Mlatwienia przejazdu przez granice Rzeczypospo­
litej Polskiej c runkom  zagranicznych klubów turyusycz- 
nych w samochodach i na motocyklach, wprowadzono 
dla odpraw celnych osobne zaświadczenie, tak zwane 
„tryptyki".

Tryptyki wymienione powyżej wylewał zarządom 
zagranic-.riycli klubów turystycznych upoważniony do 
tofl^ osobnem rozoorządzeuiem Ministerstwa Sterbu 
jeden i  perskich klubów samochodowych, który przyj­
mie odpowiedzialność za wszelkie należności celne, 
jakie przypadną Skarbowi Państwa w związku z wpro­
wadzeniem samochodów i motocykli do obszaru celne­
go Rzeczypospolitej Polskiej na yasaczia tryptyków, 
oraz f  Ministerstwu Skarbu odpowiednie gwarancje.

posiadacz tryptyku, wydanego przez upoważnio­
ny polski kiuh samochodon-y. ma pmwo wprowadzić 
de obszaru ceinągo RzaczyDospchtej polskiej bec 
wsobnego zabezpieczenia celnego (kaucji) orąz pozwo­
lenia na przywóz z zagranicy sarr ochod lub mótocylfł 
Z Częściami zupasowemi I odpowiednia ilością benzy­
ny r. obowiązkiem wywozu z powrotiim za granicę 
p Fvą I-i wolny urząd cęlny W ciągu dziewięćdziesięciu 
dtp ad daty wjazdu.

.Tryptyk jest ważny no tan tylko samochód iub 
motocykl o  fez zapasowe części do nich, które są wy­
mieniona w tryptyku, przyczem daje prawo oielokrot- 
łż ą c  przekraczaniu granicy w terminie określonym
3-cr> miesięcznym od daty wjazdu.

Tryptyk Składu się z trzech części (kart) ozna­
czonym liczbami I, II, hl i zawiera następujące daty 
uir.leszczohfi no każdej części: firmę polskiego klubu 
samochodowego, któ-cirni powierzono wydawanie tryp­
tyków. numer tryptyku, nazwę klubu zagranicznego, 
klóri»mu tryptyk' wydano, imię. nazwisko i adres człon1 
ką kfeitMi zagranicznego, który korzysta z tryptyku, 
(Udrka -mnochadu ipb motocyklu, oraz wyszegójolanie 
wmj* rodzaju części zapasowjrcfi,

Niezależnie od tych dal w tryptyku musi być 
oznaczony kolor Samochodu > motocyklu, oraz formą 
karocorjji samochodu.

Ponrdto każda część tryptyku musi być zeops- 
trze na w pieczęć i podpis zarządu hluou zagraniczne­
go, któremu wydano tryptyk, c ;a i  w podpis posiada­
cza tryptyku.

Wymieniona daty muszą być wpisane do trypty­
ku przez zarząd klubu zag.anicznego, któremu wyda­
no tryptyki.

Bia kontroli samochodów ! motocykli wprowa­
dzonych do obszaru celnego Rzeczypospolitej Falskiej 
na zasadzie przytoczonych powyżej tryptyków urzędy 
celne zeprowadzą „rejestr , zagranicznych ^oiszocu” 
mechanicznych*, postępując jak podano niżej

a) Po przybyciu z Zagranicy samochodu hm moto­
cyklu, wejśclowj urząd celny sprawdza daty, ze*

' warte w tryptyku, ebdeza należności celne i wpi­
suje fe szczegółowo na odwrotnych stronicach 
kart. oznaczonych liczbami i I iii. Należności 
celnych za należącą do samochodu benzynę nie 
wykazuje się.
Następnie urząd celny wypisuje w „.ejestrze po­

jazdów mechanicznych, datę wjazdu, r.Umer frypiyku, 
nazwę i ą.lres klubu zagranicznego, Imię i nazwisko 
posiadacza tryptyku, poczem na pierwszej stronie kart 
We I. jh HI u dolk( wpisuje datę wjazdu, pozycję reje­
stru i po podpi.sbnlu przez jrzędnika era? wyciśnięciu 
p'aczęci urzędowej, kartę Ns } zatrzymuje, ceierr prze­
chowania w dkfach urżęclu, pozostałe zaś karty wręczą 
stronie.

b) Przy wyjeżuzle z obszaru celnego Rzeczypospo­
litej Polskiej urząd celny wyjściowy spiŁwdz? 
według dat, zawartych w tryptyku, czy wszystkie 
wymienione w nlrn przedmiot-; są zgłoszone ao 
występu, numer tryptyku, nhżwę i fidres klubu 
zagranicznego^ Imię i nazwisko posiadacza tryp­
tyku, rjastępnji u dołu kart Hi -i I fII notuje 
w sposób wskazany przy przejeździć datę wystę­
pu, ptzycję rejestru, poczem kartę Ns 11 zatrzy­
muje. celćm niezwłocznego oóeslenia der óttaścl- 
wago urzędu wejściowego, jawo polwierozenie 
występu,
C ile posiadacz tryptyku oświadczy, że w ter­

minie ważności tegoż będzie przekracza! granice; Rze­
czypospolitej Polskie! kilkakrotnie, będzie adnotacja
0 pierwszym występie uskucuczhioha ty]ko no odwrot­
nej sfo n ie  karty Ua U i pozostawić ją ną.eży wie* 
ścicielowi. 1 ■

Na tej samej stronie karty Ns lii będą odnoto­
wane następne wjazdy i wyjazdy posiadacza tryptyku
1 dopiero przy ostatecznym wyjaździe odnotowana 
dala występu I pozycja rejestru u dołu kart JNś SI i III, 
oraz zatrzymana k a n i Na II, celem odesłania piarwot- 
nemu urzędowi weiścloweum.

Jeżeli posiadacz tryptyku zatrzymo prity wyjoz- 
dzle t  obszaru celnego Rzeczypospolitej Polskiej karrę 
JSb |! ceiem ponownego przyjaz.lu, a J?ą jakichbądf 
powodów nie ptjyjedzie w terciiinlę ważność tryptyku, 
winien kertą Nfe i) po upływie jej wsżnoścl niezrv!oćz- 
nie otiaslać db teg^ wejściowego urnędu ćelnego, 
przez który przyjęci,zł po raz pierwszy do obrzaru 
ralnego Rżeęsypodpolitei Polskiej. ’

W wypaJnach, gdy urząd wyjściowy stwierdzi 
przy występie brak jakiegokolwiek przedmiotu, wymię* 
nlpnega w tryptyku, winien sporządzić krótki pro to- 
kul z oznaczeuiem rodzaju przedmiotu, wagi i /L-.ei- 
ności celnych według norm przyjętych za podstawę 
obliczenia przy przyjaździe,

Protokul ten, o ile wystęo itilat miejsce pf.ez 
inny urząd celny, będzie niezwłocznie cdoslany do 
pierwotnego urzędu wejściowego.

tfontroia ruchu pojazdów mechanicznych p zez 
granicę Rzeczypospodtoj Polskiej będzie skoncentro­
wana c l  do odwołania w urzędzie celnym w Warszświe..

O lift pierwotny urząd wejściowy w ciągu Czte­
rech miesięcy od Jaty  pierwszej odprawy nie otrzyria 
kerty Ns ii z potwiejgzeńiom występu samocłiodu lua 
motocyklu, wthdy posiadaną karle Na I prześle urzę­
dowi ctsInObnu w Warszawie, a ten ściągnie przypada­
jące należności celne od polskiego klubu samochodo­
wego. Który wydal tryptyk.

W tym samym celu urzędy wejściowo prześlą, 
po odnotowsniu u siebie, urzędowi celnemu w War- 
szawia protokuły, sporządzone z powodu nledostaicsę- 
aew. oc występu przedmiotów, wymienionych w tryptyku.

Samochody obyw atel państw obcych, przycyWa 
jących do obszaru cslcegc. TŁeczypospolhej Polsklaj 
na ćzssowy pobyt bez tryptyków, mogą być przei 
urzędy celne- wpuszcionn bez osobnych pozwoleń 
przywozu, c iie wiaścictelh samochodów przedstawią 
prawidłowo wystawione z nieprzekroczonym fetmtnem 
Swiedectwa aiogowe, złożą odpowiednie zajn-piecze- 
nie celne (kaucję) oraz dadzą zobowiązanie $9 w cią­
gu 90 drti od daty wiazdu wywiozą samochód z po­
wrotem za granicę. Zobowiązanie powyższe winno być 
umieszczone W krótkie! formie n j  kwicie celnym. -

W inr.yćh wypadkach samochody mogą oyc od- 
yrawlAhe tylko na zasadzie ogólnej i obowiązujących 
pozwómń przywozu.

Podióżn!, przybywający z zegrapicy rtt czasowy 
pobyt do obszaru celnego Rzeczypospolitej Poiskiej 
ne motocyklach bez tryptyków, oraz r, i rowerach, 
winni w urzędach celnych wejściowych ztożyć odpo­
wiednie zabezpieczenie celne (kaucję) w gctówce 
z obowiązkiem wywozu wymienlcnych środków loko. 
mocji w ciągu 9C dn! od daty wjazdu,

.Hi d.’. czasu nowych zarządzeń zwrot zabezpie- 
ęzsoią celnego od Samochodów, motpcykł: i roweróui 
wpiowadzonych do obszaru celnego Rzeczypospolitej 
Polskiej niozó nastąpii, O i!a tego lódzaju samocho­
dy, motocykle i rowery będą zgmśzone w ustalonym 
terminie do występu w tym urzędzie celr.ym, który je 
pierwotnie odprawił*

C powyiszerin urząd celny winian informować 
rair,tarasowane strony przy odprawie wejściowej,

Osobom, wyietdzajacym z obszaru ęalncgo Rza- 
czyoospclitej Polskiej na czasowy popyt zagranicą na 
krajowych lub ukrajowlonych aa-cwchoclach, motocy*

ktąch i rowerach, urzędy celne wydadzą zaświadczenia 
n& pfawo powrotnego oprowadzenia baz cia wymie- 
nfonych środków iokoitięcjl. Nieaależnie s i  wydanagO 
zaświadczenia, urząa celny winien zawiesi : na zglosz y 
mych do występu wspomnianych środkach lokomocji, 
plomby urzędowe.

, Zaświadczenia wymienione tti są weżne na jeden 
lok od daty występu i służą do wielokrotnego prze­
kraczania granicy przez dowolny urząd celny, przy* 
czem kdżćy wystęo I pcvrói do kraju winien być od­
notowany .ca zaświadczeniu za pomocą wpisania daty, 
wyciśnięcia pieczęci urzędu i- podpisu urzędnika 
celnego.

Rejestru celem zapisywania ruchu irouków lo­
komocji wymienionych po .yżej nie prowadzi się.

Odprawa celne środków lokomocji w wypadkach 
przewidzianych w §§ 3, 12, 13 i 15 niniejszego rozpo­
rządzenia odbywa się na zasadzie zęlosz-sh ustnych.

Wzory druków, mających związek z rucrie-fi wy­
mienionych w niniejszym rozporządzaniu środków lo ­
komocji, otrzy-riaią urzędy ceine osobno.

§ Rpzporządzar.ie hifiiejfce nie zmienia W niczam 
rozporządzeń, dotyczących ruchu granicznego I weszło 
w życie z dniem 4. ii. 922 r. '

Ratyfikacja pelsko-niemidukiej umowy 
amnest jnej

Siajm Rzaczypospolltej Polskiej zatwierdza poisko- 
iiiamiecHą umewę' W sprawie wypuszczenia na wobtoić 
osóu przytrzymanych i przyznania zupełnej cmnastji, 
podpisaną W Berlinie dąis 1 października 19!£ r. wraz 
z treścią dotyczącej tej umowy wymiany not między 
pełnomocnikami polskim a niemieckim, z daty 1 paź­
dziernika 1919 r. oraz dodatkową dc powyższej umowę, 
podpisaną w Berjinic dnia 12 lutego I92i r., z proto- 
kuiem końcowym tejże daty, Juk również treść doko­
nanej w uzupełnieniUv osiatniej umowy wymiany r.ot 
między peujomocnikami poiskirr a niemieckim z daty 
23 kwietnia, 10 maia, 21 maja i 25 maja 1921 t. llajm 
Rzeczypospolitej Polświej upoważni Naczelnika Państwa 
do podpisanir ratyfikacji powyższych umów oraz wspo­
mnianego protokulu końcowego ze -mianami, umó­
wionymi w rzeczonej wymianłe not. Wykoniinic ni* 
nieSuij ustawy powierzono Ministrowi Spraw Pogra­
nicznych. (Yldo D ł  Cist. R. P, j«  t* t  dn. 23-11-92* r ,  
po*. 94),

ZnicsJenle Mi.ifsterstwa Sztuki f Kultury.
Ustawą z dnie 17-11-922 r. znlssioro uł»>orzt*rie 

dokretem t  dnia 5 grudnia 1918 r„ (Oz P. P. P- Ns 19. 
poz. 52) Minlstfcistwo Śztuał 1 Kultury. Wszystala 
sprewy, przekazane przez dotychczasowe ustawy i roz­
porządzenia Ministrowi Sztuki i Kąltury, przechodzą 
do zakresu działania Ministra Wyznań Religijnych 
I Oświecenia Publicznego. Z aniein s ujścia w życie 
ustawy niniejszej uchylono dekret z d.ua 5 grudnia 
1918 r. a otworzeniu Ministerstwa Sztuki t Kultury 
(Dz. P. P. P Ns 19, poz. S2)- Wykc lanie ustawy r.i 
niajszej powlęrzpi‘0 Prezydentowi M!ni3trów oraz Mi­
nistrowi Wyznań Religijnych I (Kwiecenia Publicznego, 
Ustawa ta weszła w życie w dniu 6-I1I-922 r. (Vide 0£  
Ust. R. P. Nr. 14 * d a  6-111-922 r-./poz. 128^

Rozszerzenie ź ś te śu  działania Komisji 
1 rewindykacyjnej jsizy Głównym Urzędzie 

|  Likwidacyjnym.
lla zasadzie art. 15 i 18 dekratu i  dnia 3 stycznia 

1918 r. :  iyruczcsowej organizacji władz nacr.i=ir,ych 
«*Dz. P. K. P. N* 1. poz 1) zasądziła  Rada M nistró* 
rozporządzeniem z un. 3-il-922 r., ia  zakres o/tetanie 
Komisji’ rewindykacyjnej, utwerzenej przy Głównym 
urzędzie likwidacyjnym na podstawie rozporządzenia 
Raiy Ministrów ? dnia 28 października 1920 roku (^z. 
U. R. P, Na :1S, poz. 7“G’: rozciąga *!ę na czynności, 
powierzone Jej powyisżern rozporządzenleiT:, a wy- 
nfise’ął:e z postanowiań traktatów pek o jt, zawartych 
przac Pciskę c byłymi sprzymuerŁuńcemr wojennym! 
Niemiec o-az z postanowią/: ws.-elkich umów sniędzy- 
państwcwych, uzupainiająqjch lub zastępujących takie
Irektaty. , .

Również wszelkie czynności, mające na celu 
przeprowadzenie wykonania umów restytucyjnych, za­
wartych pomiędzy Polską z jednej, a Państwami Sprz^ 
mlarżonemf 1 StowarzyszOneml, rtowopowstąlęmi lub 
zarządami terytorjów dawniej niemieckich z o rug ej 
struny, neleżą ao Komisji Rewindykacyjnej. Funkcje 
cddziaiu zagranicznego Komisji Rawlndykacyjnej mogią 
być pomierzone orginom  Rządu Pciskitga, mającyn, 
swclą siedzibę oa terytorjam  odnośnego państwa, lub 

- też ^Iworzać się mającym w iynt calu fam ie eisspc- 
Myturom Komisu Rewindykacyjnej. Zakres dzSaicrla 
Redy Rewindykacyjnej zostaje rozrterzony cśpOwiediai« 
do rozszerzenia zakresu dziaianla Komisji Rewindy ­
kacyjnej. Wykonanie niniejszego rozporządzeniu po 
wierzono Prezesowi Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
w porozumieniu z Ministrem Spraw Zagionlcznyclrt, 
oraz z innymi zainteresowanymi Ministrami. Rozporzą­
dzanie niniejsze rreszlo w życie z dniem ogłoszenia. 
(Vide U z- Ust, R. p. Na 11 z hn. 23-11-922 r., paz. 94).

Obrut jewlzam! i walutami zżtgraalczneml.
Na podstawie ustawy z dn. 17 grjtir.ia 1921 r, 

w przedmiocie udzielenia Ministrowi Skarbu pełno­
mocnictwa do wydawania rozporządzeń w sprawie re* 
uuiowónia obrotu pieniężnego r  krajo.nl zsgraniczneml 
uraz obrotu obcemi wnlutainj (Hs. U. R- R. ^6 IM, 
ao?, 748) zarządził Minister Sharbu w perozamlenlr
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z Ministrem. Sprawiedliwości i M inistrem b. n i  PrrsKle),
rozporrąazeniem  z dn. 13-11-922 r.„ i e  art. 4 rozporzą. 
tizania r d n li 31 grudnia 1920 r. o ograniczeniu obrotów  
dewizami 1 waiutamf zagranlcznami (Dz. CS. R. P. 192' r. 
>6 18. poz. 104) uzupełniono przez dodanie po ustępie 
pierwszym ustępów  drugiego, trzeciego i czwartego
0 brzmieniu nastąpującem : .

W wyjątkowych wypadkach m oże M inisterstwo 
Skarbu przyznawać prawe dokonywania transakcji de­
wizami I walutami jagrankznem i bez pośrednictw a 
banków dewizowych poszczególnym  firmowi handlowym
1 przem yśle vym. Firmy te  będą jednakże miały wówczas 
prawo dokonywanie tyiko takich operacji, k tóre będi,
Każdorez&wo i’yszc;ególnione w upoważnianiu Mi- 
n is te rś tre  Skarbu. W zakresie powyższych operacji 
podlegać będą te  firmy tym sarryrri obowiązkom 
i kontroli, cr> banki dawizowa. RóWniei może Mini­
sterstw o Skarbu, względnie argony przbzeń w ym arzo­
ne, zezwaiać w poszczególnych wvpadj«aeh firmom i in­
stytucjom  finansowym, me będącym  bankami ńewlżo- 
Tiemi, na dokonywanie transakcji, k tóre w rPyśl prze- 
pisów  nłnie*szegc rozporządzenia zastrzeżone są  wy-* 
łącznie ban tom  oawizowym".

Rozporządzenie niniejsza weszło w żvcie z dniem 
ogłoszenia (Vide Dz. Cist R, p. Ki 12 z dn, 28-11-322 r.„ 
p o t  1*31

Czas. pracy w przemyśle i handlu.
Na jaradzle  ustawy z dn. (4.11-922 a. im ienłającej 

Ustawy z dn. 18-Xll-9j2 r. o czasie pracy w przem yśle 
ł handlu (Dz. Cist. R, P. z r . 1920 Ks 2, poz. 7ł zmie- 
r.ior.o ust- 5 a r t  2 te jże ustawy, nadając mm następu- 
jące  brzmienie:

*3V handlu czas sprzedaży łotyarów a otwarcia 
Sklepów może trwać do ili godzin dziennie bez przy- 1 
musowej przerwy w południe. Ograniczeniu tem u nie 
podiegają _ apteki i jadłodajnie". Ustawa Hm ejsca 
weszła w życie W 2 tygodnie po ogłoszeniu. Wyko­
nanie niniejszej usławy pow ierzono Ministrowi Pracy 
i Opieki SpzłaczneJ w ps,rozcm ieniu z M inistrem PrZe 
m yshi i H tndiu, odnośnie zaś do zakładów pracy, po­
dlegających bezpośrednio poszczególnym itiiniite-st- 
wum, powierzono wykonanie ustawy niuieisce; właści­
wemu ministrowi w porozum ieniu M inistrem Pracy 
i Opieki Społecznej. (Vide Dc. Cist. ff. P., Ki 14 z dn,
5-iii-322 r., poz. 127).

Pri.cz na trzy zmiany w tartakach.
Na zasadzie art. Ib  I 6 p> -d ustawy a dnia 18

!(rudnia '9*9 r. o czasie pracy w Drzemyśie i handlu 
Dz. (J. R. P. z 1920 r. łfa 2, no t. 7) zarządzi Rada Mi­

nistrów  rozporządzeniem  z dn. 3-11-92? r. zezwoliła na 
pracę w tartakach  w porze nocnej 1 utrzymywanie ich 
w ruchu bez przerwy w ciągu 6 dni tygodnia bizftż 
wprowadzanie trzeciej zmiany pracowników. Czas oracy 
poszczególnych pracowników w myśl przepisów  art. 1 
) z zachowaniem  przepisów  art. 10 wyż. wyszczególnio­
ne* ustawy winien wynosić w dni powszednie 8 godzin 
na dob^, w soboty 6 godzin na dobę, a ich odpoczynek 
nleuzieiny winien trwać conajm niej 24 gecziny co 
tydzień. Zezwolenie na w prow adzenie pracy na 3 zmia­
ny w poszczególnych ta rtakach  wydawać będzie M- 
apelstcr pracy wiaściwegc obwodu Ho przedstawieniu 
zaświadczenia, organów M inisterstw? Robót Publicznych, 
że wydanie takiego zszwełenis potrzebna je st ze 
wsgiędu na odbudow ę kiaju. W ykonanie niniejszega 
rozporządzenia p o w ie lo n o  M inistrowi Pracy I Opieki 
Społecznej. Rózjporządzeri!fe niniejsze weszló w ćycie 
z tr ie m  ogidszen*a ’ obowiązuje do dnia 1 m aja 192 ' r, 
(Vide Dz. Ust. R. P. Ks l |  a dn. 23-i:-922 r.. poz. 93),

Zwale: anie w ścieklizny u  łudzi i sw ierząt.
Na podstaw ie art. l i  p. 4 ustawy z dnia 25 lipćą 

I9T9 r. w przedmiocie zwaiczanla choróD zakaźnych 
oraz innych chorób, występujących nzgr.iiąnie (D i  CL 

/ R. P. Nj 67, poz. 4C2), art. 1126 — 1148, -osyjskie| usiawy 
lek irsk iej (ras, 7b, Pr. tom. Xiił. wyd, 1905 r.), usta Wy 
ąuśtrj&ckiej z dn. 5 sierpnia 1909 fi w przedm iocie za­
pobiegania zaraźliwym chorobom  zwierzęcym i ich 
ięuieniu (Dz. U. R. P. h° 177) zarządził M inister Zdro­
wia Publicznego oraz Minister Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych, rozporządzeniem  z da. 3C-r-922 r. co n a ­
stępuję*

Psy I Inne zwierzęta domowe, wściekłe lub p a . 
dejrzane o wficiekiiznę, powinny być przez właściciela 
L b  ich dozorcę natychm iast zam knięte w miejscu 
zupełnie bezpiecznert: aż Jo  Interwencji właściwej wła­
dzy adm inistracyjnej i instancji, k ta ia  powln1"1! być 
natychm iast powiadom iona o Każdym przypadku Wy. 
luiem onej choroby łub podejrzeń'* o nią, W razie 
■,-iiemożiioScl schwytania !uo przetrzym ania zupełnie 
bezpieczneir, zamknięciu psów lub kotów, zdradzających 
objawy wścieklizny, bez narażania ludzi łub Innych 
zwierząt, na niebezpieczeństwo, zwSerzeła wspomniane 
powinny być natychm iast zabite.

W razie pokąsania człowieka, każde zwierzę de- 
fttbwe powinno być oddane natychm iast ped  obser- 
w ac|ę lekarza weterynaryjnego, aź do ustalenia roz­
poznania.

Przed Interwencją państw owego lewaiza wetery­
naryjnego lub w razie je g o  nieobecności, lekarza po- 
wlatc-se-ga, nie wolno u zwierząt chorych lub bo­
dę) r2anycft o wściekliznę wykonywać żadny ch zabiegów 
leczniczych.

razi*. zabicia zwierzęcia, podejrzanego o wście­
kliznę. należy przesłać przez osobę pokąsaną lub 
um yślnego posłańca łeb zwierzęcia, odcięty wra* ze 
sk ó rr w jdpow jedniem  opakow aniu do najbliższego 
zakiadu nadeń Tozpoznaamzycft.

Zwierzęta, u których urzędownle stwierdzono 
r«rsChekliznę, póćlsgaj.ą natychm iastow em u zabiciu. Za­
biciu ppdiega, ą również psy I koty, pokąsane przez 
zwierzęta wściekle.

W razie urzędowego stwierdzenia wścieklizny , 
u zwierząt, ustanaw iają się 2 okręgi: aj okręg  zarażony 
i b) o Kręg zagrożojiy.

Miejscowość, v  k tórej stw ierdzono urzędownle 
wściekliznę, uważa się za okręg zarażony: w tym 
ckręgc. wszystkie w ałęsające Się psy 1 koty podlegają 
wybiciu. Wszystkie zaś miejscowości, ieźącr w pro­
m ieniu 2o kilometrów od Okręgu zarażonego, stanow ią 
razem  okręg zagrożony; w okręgu  tym wszystkie psy 
powinny uyć na *av/iązi, prowadzone na lirewkach 
j zaopatrzono- o  i tle moż.iwe, w kagańce. W yjątek

str.r.owią psy pastersk ie , będące pod dozorem  p as tu ­
chów lub myśliwskie v/ czasie polowania. W ałęsające 
ślę ' psy i koiy, o raz psjj, n ie prow ed^onenn Ilnawkach 
(smyczyj. a nie zeopatrzone w kagańce, podl^gaję wy­
biciu. Wiedza adm inistracji I instancji w obręb ie drin 
fiania k tórej zaszedł wypatink wścieklizny, ogłasza, którą- 
niiejscowość należy uważać za okrąg zag-oiony, a któ­
re  za zagrożony, wydając w tym przedm iocie odc- 
wjązujące zarządzenia. O l|e  okrąg zarażony znajdu­
ję  się f zęśtlóWo na terytorjum  sąsiednich  powiciów, 
■aiddzH adm inistracyjne pW iatU  z* .lżonego  zawiada­
miają ó oglpszcfjifych zarządzeuiacii w dradze najKrót- 
szej Władze adininistfacyjna tych powiatów, W których 
znajdują się  miejscowości, należące do okręgy zag ro ­
żonego. Władze osta tn ia  powinny rozszerzyć wspo­
m niane zarządzenie ńa ińiejscowoścł zagrożone, leżące 
w ich powiatach,

, C wydanych rozporządzeniach zainteresow ane 
W adze edm inis-racyjne i tarstaricfl obowiązane są za- 
wiiidorrtlć każdorazowo natychm iast władze p izelózon t 
ii ipstencji.

Zwłoki zwierząt podejrzanych, pódiych lub ao- 
bltych z powudu wścieklizny, należy po dokonhnlu 
sekcji ( wyjęciu mózgu- usuwać w sposób  nieszkodliwy 
natychm iast wraz z pociętą skórą,

O ksddym przyoadrcU pokąsania, nawet prZez 
zwierzą podejrzaiie o wściekliznę, należy natychm iast 
dońieść orfpcwledriiąj władzy adm inistracyjnej I in 
stancji, względnie -tajbiiższemu lekariow! pow*atoweriiU. 
O soby pokąsane powinny pozostav 'ać pod obserwacją 
lekarza urzędowego, aż do powzięcia podejrzenia iub 
stw ierdzenia wścieklizny u zwieizecia, sto jącego  potf 
obserw acją rnzędowego lekarza w eterynaryjnego, lub 
zabitego 2 powodu wścieklizny.

V/ razia najm niejszegu podejrzenia o wśCieKliznę, 
powinien pokąsany być natychm iast odesłany do naj­
bliższego Instytutu -oastem-ewskiego na koszt gminy 
własnej c e 'e rv  poddania go szczepieniom przeciw 
wściekliźnie.

Chorzy na wściekliznę (>od>egają pizyjnusowem u 
leczeniu w sZ^ftelu; ich mieszkante, wydzlehny, wyda­
liny I WSżeiklć ńżywann przez nich przedmioty, podia- 
gaję, p a  udaniu się chorych do szpitala, odkażeniu.

O so b a  pokąsane prze? zwierzy *vśdekłe, udając 
się do najb iiźsiego Instytutu p^SLeurowskiego, powinna 
zaopatrzyć się W. następujące dokum enty

a} Urzędowe poświadczenie wścieklizny u zwie- 
n ę c ia , które ją pokąsało, na k tó re  równocześnie po­
winna być podana deta p ch ą ien ła , W rasie niem ożności 
bezzwłocznego oHiyman.ia takiego poświadczenia, mo­
że Wystarczyć świadectwo lekarza urzędowego^ po- 
jw isrtjzając?, że ze wzglądu ,ia zdrowie pokasar/egu 
conleczne je s t jego natychir.ie&tówe odenłar.ie go do 
najbliższego insty tu tu  pasteurow sklego. Świad«2Ctwo ? 
tukie musi być zaopatrzone w pieczęć urzędową oraź 
posiadać dziennika podawczego. Badania i wyda­
wania świadectw dokonywa iąkarz urzędowy bezpialnfe 
i bezzwłocznie.

b) D okum ent tirzędc-wy, słwlórdzejący (mię, na- 
itwj-ko, wiek, Stan, m iejsce zam ieszkania I przyna­
leżności osoby pokąsanej. 1

cj Opln rahy t udzielonej pierwszej pom ocy (do­
kładnie wymienić, czy rana krwawiła i co i  nią uprzednio 
zrobioro).

d) Dokument urzędowy, stwierdzający Imię. na- 
zwiśkc. adres właściciela zwierzęcia I możliwość lub 
niemożliwość piacenia pokąsanem u odszkodowania.

e) D okładne wł&domości o Zvrl;rzęciu, które 
pokąsało  udającego s!ę do instytutu Pasteurow skiego 
(czy rtle hylo przedtem  pokąsane, przez kogo? I w 1?> 
klrn czasie? przed zachorowaniem  ńn wściekliznę. Czy

N O M I N A C J E .

P. Minister Spraw Wev/rzf;trznych dekre­
tem z dnia 9-go marca r. b. mianował: Koinen- 
danźa P.P. okr. Warszawskiago, inspekiora Hen­
ryka Wardęsklego, nadinspektorem S zastępcą 
Gł. Komendanta P, P., oraz Komendanta P. P. 
m. st. Warszawy, inspektora Józefa Sikorskiego, 
nadinspektorem P.P., z pozostawieniem na zaj­
mowanym stanowisku.

W rozkazie kmdy P.P. Okręgu Warszaw­
skiego J*fe 28Ł: z dn. 21-d 1922 r. p. 1 czytamy: 

4 Pan Minister opraw Wewnętrznych udzie­
lił pochwały Komendantowi Poiicji powiatu Ra~ 
dzymuVsk3esQ, Ptasińskiemu Karolov;i, za skute* 
czną walkę z bandytyzmem, dzięki czemu po­
wiat Radzyminskl, do niedawna teren ciągłych 
napadów i rabunków, Jest dziś jednym z lep­
szych pod względem bezpieczeństwa powiatów 
w Okręgu Warszewskim.

W rozkazie okr. kmdy P.P, u, Krakowie, 
Ns 24, p. 1, czytamy:

Pan -Starosta w Myślenicach pismem dc 
tut, kmdy z 16-iI 1922 r. L, 20 p**eż̂  wyraża 
pełne uznanie pochwalne dfa komisarert Józefa 
WraubW|( ze którego urzędtwanla od Czasu 
Objęcia przezeń stanowiska Powiatowego* Ko­
mendanta w Myślenicach, stan I stosunki bez­
pieczeństwa publicznego w tymże powiecie tak 
znacznie się poprawiły, że obecnie nie pozosta­
wiają nic do życzenia.

„Komisarz Wr&ubek brzmi odnośny 
ustęp pisma SUreStwa =* przedewszystkiem

—     r ?  i w

saąp z jednejstrony świeci jakrja’'ipszym  Przy­
kładem 5wem wzorowein zachcwarJam ' się, 
z arugfęj strony niezmordowanie i z wielką 
gor.iwołc;ą pra-Uje:! urzęduje ze zrozumieniem 
rzeczy, z celowością i z całą powagą*.

powyższego uznania pochwalnego, któ­
re p, otatfostŁ uryraża w przekonaniu, ża bę­
dzie ono bodżceW dla kom. Wraubka dó da!- 
sze) intensywna] pracy dla dobra powiatu przy* 
4Cća się w całej pełni i tutejsze Komendo.

(■”■} w z. O.K.P.P. Pila m.p.
.. W t a i t g t ó  Ókr. Csmay P.P. w LubiipiĄ, 

z dn. 24-ij 1S22 r. Ns 9, p. 1, czytamy: '
W pow. Garwoiińsklm ujęta została szaj- 

k a ^ ć u o n a  z 9 bandytów, która dokonzła kilku 
napadów, zprcłjnych na terenie powiatu. Jediio- 
czesnie odnaleziony zostsła broń i wiele przed­
miot ; w pochodzących z  rozboju. Sprawr prze­
kazana zosialt Sądowi doraźnemu.

W związku /. powyższym uozieiam oo- 
CTTWy y zastępcy komendanta policji pow. Gar- 
wojinskiegc,, aspi-antowi Kazimierzowi CiczJow- 
skitm u, dzięki umiejętnemu kierownictwu K tó­
rego, w-rezultacie ^kcji, osiągnięto tak dodat- 
nie wyrn^i, oraz s t  przodownikowi Michałowi 
no*or.'r,. .kiemu za ozieiną pomoc, jaką okazał 
w rej sprawie, oraz szybkie i dokładne «sr tru-
I 5*̂ 5 bardzo warunkach, przeprowadzenia do- 
:ho renia. Niezależnie od tego, udzjeia.r, po- 

chwały: posic. s t  jl. Wacławowi Lamśze, p,zo- 
downikąm: Edwardowi Mianowskiemu, Kazimie- 
r?owi -łucie I posterunkowym: Piotrowi Wój- 
■cit-kienjo i Władysławowi Łysakowskiemu, któ­
rzy p-racą swą, energją, znajomością stnsunkovv 
wy&atrue przyczynili się do powodzenia akcji,

-■‘osterunkoweinu si. śl. Wacławowi Lam- 
sze polecam wypłacie tytułem nagrody 10.000 
marek z sum dyspozycyjnych.

{ ) Twumjtonh m.p. okr. kmdn P.P.
W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Krakowie 

Nr. 28 z [tu. 7111 1«22 r. p, 1 czytamy:
dniem 1 lutego 1921 r. powierzono

- nad. onusarzewi 5tnfanowi Buszków? organiza- 
Cję wydziału jv'-D tut. Komendy oraz służby 
polstyczno-śledczej w. okręgu policyjnym kra­
kowskim, Dzięki osobistym kwalifikacjom wy­
mię. ifonegp, organizacja w kierunku powyższym 
sżybko postępowała naprzód, mimo duża tnid- 
nbsc; natury powszechnej oraz braki w przed- 
łr.iotowtm opracowaniu tej dziedziny służby 
policyjnej.

Niepośledni umysł organizatorski stworzył 
szycho sprawnie funkcjonujący aparat śledczy, 
który pod Jego osobistym kierownictwem zdo- 
łai  ̂ wkrótce opanować elementy rozkładowe 
państwowości polskiej W okręgu i doprowadzić 
do likwidacji szereg s:Inie' zorganizowanych i 
rozgałęzionych ognisk działałnoścl antypaństwo­
wej, Liczba pekażna przeprowadzonych śledztw 
i osiągniętych znakomitych wyników świadczy 
O tężyinie culegn działu, z dużym nakładem 
pracy i umiejętnie kierov/anegc. *

W uznaniu tej wytrwałej I owocnej a 
w niekorzystnych warunkach Drowadzonej paa- 
Cy organizacyjne; * kierowniczej Ekspozytury 
i--i.‘ tut. Komendy udzielam nadkomisarzowi 
Steranowi Buszkowi w imieniu służby po  
chwały*.

( - )  Ledmbsrtfer n>, p. Okr, Kmdt. P. P.

II o u i u lu  eiiffli
WfJflZD Z POuSKi DO GDF.KSKA

Mlnfąter Upraw Wewnętrznych upow ażnli urzędy 
wystawiające paszporty zagranicz-te do Udzielania wizy 
ne prawo wieiokrotriego w ciątjU 3-ch cn?esitcy wiria^. 
du z ?*oiski do Gdańska ł z powfotertr tym  stałemu* 
riilesłkującyin w Polsco cadzoziertiCom, którzy po.* 
wzgię-Je/r. ppbtyczriyrń rtie budżą żadnych wątpliwości. 
Wiza taka płacona będ iia  w wysokości, odpow iadają, 
ee] siiittie, jaką na1eż&ł»by ściągnąć przy 5-krotnym 
każdorązowem zezv-oieniii na przeKrcczcnie granicy 
w ÓDie strony, szyil wynosić będzia 20,000 mit, („Mii 
ntiar Falski“ z  dn, 15. I I .  921. r t .13 32.)

OPIS .tOWEGO typd BANKNOTU FrtŁSĆYWECłO 
1000 MARK. 11 EMISJ! Ż DATA 2? SIERPNIA 1919 R.

Polska Krajowa Ka*a Pażyrzkow a podaje  do 
wiadom ości opis falazywego bankciotu lOCu m ark^  
w egt II emisji ? d a tą  23 sierpnia 1919 r. Banknot tt,-. 
w yscoany na papiezze grubym, miękiclm, i e  sztucznie 
natłuszczone ,’ i znakam i woJnem i, Druk w tekście 
fii&rftwny, fStery w iększe maja kontury n iekształtne .
W zerunek Ki.ścluszki nie wvkc.Zuje pr^w ldioweąo 
ęlówania. C jfry liczby ,3000“ na odw rotnej stron ie  
nitsrówne, zw iasicza jedynka nieumiaricowana Tło ood 
dnlldem , s tr ją  i nu\nerucj;| odm ienne, rtum erarja  uio- 
Bszta^.ne, S iatka na falsyfikacie je s t nieregularna, ko­
loru liijowego, ziewa się z  Nem, -  na banknotach  ia ś  
aatantycznych jest koloru ias.io piaskow ego. Kc^.ipc- 
zycja kwiatów 1 festonów  nie uwydatnia się jaskrawo. 
Caiość obrazu tak  stro n y  przedniej, ja k  lóż i ędw rr-t.



m  m

BSj w roćniczo  różni się ko lorem  Farby 5 ogólnsp: 
wykoń-r-eniem jd  banknotu  autentycznego, wskutek 
czego ralisyfikat łatwy do ru /poznan ia. {Dz. Urz. M in. 
Toczt, i  Teiegr. JVS 7 r, dn. 13 11-922 r.

PRZEPISY SANITARNE DLA ZAKŁADÓW 
FRYZJERSKICH.

M inistrowie zdrow ia I spraw1 yew nętrznycti 
dali rcsporządzenie w sprawie przepisów  sanitarnych 
dia zakładów fryzjerskich i golarskich.

N ajważniejsze z tych przepisów  są następujące:
Przed każdem użycie.'" instrum enty  m uszą być 

<$dkażor.e, a na żądanie kijenta w jego obecności. :
O dkażanie instrum entów  m etalow ych winno 

trw ać connjmniej pięć m inut I może być wykopywane: 
w specjalnych sterylizatorach,

2) przez w ygotow anie w 2 p ro c  rozczynie sody,
3) przez zanurzenie w 70 proc. spirytusie ub 5 

proc. wodnym rozczynie formaliny, karbolu lu t ty,solu.
O dkażanie Instrum entów  rogowych, gutaperko 

wych ł szczotek wykonywa się w rozczynach wodnych 
formaliny, karbolu lub iysoiu (5 piioc.).

°o  użyciu Instrum enty winny być nokiaanie o- 
czyśzczone.

Przechowywanie przedm iotów  do czesania 1 na- 
rządzi w kieszeniach fartuchów  lub kurtek, pozostu- 
w ianie ich na stolach, Stoikach lub p zad lustram i itp., 
jak  również używanie szczotki walcowej do włosow, 
puszków dc pudru j, wspólnych pendzti do namydia- 
;,ia, je s t wzbronione. Mydlić r>aieiy wacikiem, pud. >  
wać rozpylaczem  lub wyjałowioną watą

Wala, gaza i waciki winny być przechowywane 
w naczyniach zamKniętych i używa.ie za każdym ra­
zem nowe. Osoby do tk n ię te  zakaźną chorobą skórną 
lub o tw artą gruźlicą nie mugą być dopuszczone do 
zajęć w zakładach fryzjerskich I golarskich. Nie m ogą 
również być -dopuszczam zaj^ć pracownicy, w któ- . 
rych m ieszkaniu zdarzył się przypadek ostrej cho-oby 
zakaźnej, a to  do czasu otrzym ania na to  pozwolenia 
odpow iednie1 władzy san itarnej. (Ds. Urz, Komis. IUą 
dn ai, m, Wdrażamy, M  62 z in .  21-11 1922 r.}.

POZWOLENIA MA HERBACIARNIE,
Otrzymujący sklepy ze sprzedażą wody sodow ej 

w ystępują z podaniam i c  pozwolenie na przem ianowa­
nie tych przedsiębiorstw  na kawiarnie i herbaciarnie.

Ze względu, że sklepy ze sprzedażą wody sudo- 
we* sk ładają się  zazwyczaj z jednej ubikacji, a pom ie­
szczenia takie na prowadzenie kawiarni lub hecoaclar- 
hi są  nieodpowiednie, przeto, dla uniknięcia zbędr.ego 
wyznaczenia kom isji ogiędzlnow ej. Koniisarjat Rządu 
niniejszym wyjaśnia, że w myśl dotąd obowiązujących 
przepisów sanitarnych lokal na prowadzenie k a w ia rn i, 
lub nerbaćlarnl, poza warunkam i sam tarnem l, winien 
sk ładać się  przynajm niej ze sklepu-bufetu, pokoju i ku­
chni zaopatrzonej w“-wodociąg i zlew. P odaria  o po­
zwolenie na rzeczone przedsiębiorstw a w iokatach nie- 
odpowiadających tym warunkom zupełeia nie będą 
uwzględniane. (Dziennik Urz. Komis, Rząd* si. m, IKur- 
szawy, M  29 z  dn. 6 . 1 L  922 ¥.).

ŻEBRACTWO.
Od pewnego czasu. Zapewnia w skutek ulećosfa- 

teeznego dozoru ie  sljony  organów  policyjnych, na 
ulicach m iasta rozwińęt > się żebractwo, tak że często  
daje się spotykać, szczególnie na przystankach trarm  
wajowych, ża&raków, którzy w natrę tny  sposób upom i­
nają się o wsparcie.

Ponieważ są to  osobnicy często  zdrowi fizycz­
nie, którzy udają kaleki, traktując żebractwo jako za­
wodowe rzem iosło I wobec tego, że widok takich n ę ­
dzarzy Jest w prost ocrażający i ujem nie wpływa na 
estetyczny wygląd stoiicy. polecono Kierownikom Ko- 
m isarjatów  wydać pc.dwiacir.ym funkcjonariuszom  sp e ­
cjalne zarządzenia w celu skutecznego zwalczania że- 
b raiJny  na ulicach m iasta.

P o l i t y k a

KONFERENCJE
i ‘ •

— .
Najważniejszem wydarzeniem i-Diegiego 

(tygodnia w  dziedzinie polityki polskiej jest nie­
wątpliwie odbywająca się obecnie konferencja 
v państwami bałtydkiemi.

Na zaproszenie rządu Rzeczypospolitej 
przybyli do Warszawy ministrowie spraw za­
granicznych: Finlandji — Holst, Estonji Piip 
i Łctwy — Mejerowicz wraz z łotewskim mi­
nistrem skarbu Kalninshem, celem, omówienia 
spraw, związanych z konferencją genueńską, 
oraz opracowania wcpóinej z Polską linji;wyty­
cznej polityki państw bałtyck:ch.

Zaznaczyć należy, że na obecny zjazd nie 
otrzymała zaproszenia Litwa — co jednak nie 
wpłynęło na przyjęcie zaproszeń przez wymie­
nione wyżej państwa. Nie jest to bez znacze­
nia ze względu na dotychczasowe poparcie 
i przyjaźń okazywaną Litwie przez Łotwę, świad­
cząc, bądźcobądż o zmianie stosunków lotew-
sko-łitewski^lk.

Zdaje się być pewnem, że konferencja 
ta  da podstawy do silnego złączenia się Poi* 
skE z państwami Pałtyckiemi.

Niezmiernie doniosłe znaczenie by miała 
dia nas prooagowana od dłuższego już czasu

Również częs te  doje się  zauważyć żebrząc*: nu 
ulicach dzlćci, 39. jako objaw zdenorg-lzow ani? Wed- 
niejszyci warstw społeczeństw a, winno być przez o rg a­
na policyjna z całą energ ią zwalczane. (Rozkaz akr, 
km dy P j f .  at. rn. Warszawy J\£ 43 z  dn. 22-11-922 r.)

REKLAMY KINEMATOGRAFICZNE,
Zgodnla z rozporządzeniem  M inistra Spraw  W e­

wnętrznych z dn, 26-Xi‘ S9i9 r., uzupełniającym  rozpo­
rządzanie z dn. 12 lu tego  1919 r. w przedm iocie prze­
pisów  wykonawczych do Dekretu z dnia 7 lutego 1919'. r„
0 widowiskach (Dz. Urz. M'. S. W. Ns 48 i 49) wzbro­
niono wystawiania nd widok publiczny zarówno przy 
wejścili do kinem atografu, jak ' w Innych m iejscach, 
reklam  obrazowych (fotegrefjl, rysunków, plakatów 
obrazowym ), przedstawiających sceny z filmów dla 
.moozleży niedozwolonych. Rozporządzenie to  mą 
jednak na względzie wystawianie re k ia n  w miei.scach 
zewnętrznych przed k inem atografem , nie zaś .wewnątrz 
budynku kinem atograficznego.

W zviązku z powyższym, polecone Kierownikom 
K om isariatów  P. P. o rc2 fJrzędów podwładnych Ko­
m endzie Okręgowej w Wa-szawie bezzwłocznie za­
rządzić aby wszystkie reklam y obrazowe- (iotografjc, 
rysunki, plakaty), tyczące s!<j obrazów dia młodzieży 
niedozwolonych, a wystawiane w m iejscach zewnętrznych 
przed kinem atografam i były bezwarunkowo usunięte,, 
oraz sta le przestrzegać, aby zarządzenie powyższe było 
wszędzie ściśle przestrzegane, f  Rozkaz okr. km dy P.P. 
fi, m. Warszawy, N r. 43 z  dn. 2811-922 r.),

HANDEL ULICZNY W WARSZAWIE.
Podaje się  do w iadom ości' przepisy tymczasowa 

a  handlu ulicznyip w Warszawie zatwierdzone przez 
M agistrat w dn. 14 stycznia 1922 r. (Dziennik Zarządu 
m. st. Warszawy Ns '/ z dn, 23 stycznia 1922 r.)

§ 1. M agistrat rri. st. Warszawy wyznaczą, za 
zgodą policji państwowej, odpowiednie miejsca tio 
handiu na chodnikach ulic i placów m iasta.

§ 2. Woino prowauzić handel uliczny tylko na­
stępującym i przedm iotam i: a) wyrobami tabacznymł
1 zapaikend, b) gazetem i I K s ią ż k a m i, c) żyweml i cię- 
tem l k w ia ta m i .  3 ) norymhe -szcryzi-ą, e) świeżymi ow o­
cami, f) cukierkam i I czekoladą, g) wodą sodową, I h) 
warzywr-mi (na krańcach miasta).

§ 3. Prowadzący handel uliczny winni uzyskać 
pozw olenie inspekcji handlowej M agistratu m. st. War­
szawy, wnieść ustanow ioną op ła tę  za prawo hanulu 
danym artykułem  i wykupić świadectwo przemysłowe 
według wskazówek bonuśnego  Urzędu Skarbowego 
podatków  i opłat skarbow ych.

Opłaty :e  nie podlagają zwrotowi chociażby 
osoby, które je  uiściły, nie korzystały z udzielonego 
Im prawt.,

5 4. Pozwolenie Jest Im ienne i służy wyłącznie 
dla osoby, ńa Imię której zostało  wydane i na przed­
mioty wskazane w pozwoleniu.

Przy upiaw ianiu handlu Ulicznego najeży Z 3 w sz e  
.mleć przy sob ie pozw olenie o raz dowody osob iste  
(paszpo-t).

§ 5. Handlować wolno wyłącznie na m iejscu 
w pozw oleniu oznaczonęm . Jed n a  osoba tna prawo 
tylko Jo  jednego pozwolenia,

§ 6. Prowadzący handel uliczny: a) m uszą mleć 
skończone 16 ist, bj nie mogą być do tknięci choroba­
mi zaraźllweml lub budzącemi odrezę, c) wtr.ni być 
schludnie i porządnie ubrani, oraz przestrzegać czy­
stości rąk ! ciała l.d ) nie powinni narzucać przechod­
niom swego tów arp i n ifi reklam ować gc głośno,

§ 7. Handel wyrobami tabacznem i : zapałkami 
może być prowadzony Wyłącznie z oszklonych pude­
łek podług wzoru zaaprobow anego przez M agistrat, 
owocami ja ś  cukierkam i ! czekoladę ź  oszklonych sto- 
łłków również ?odlug wzoru zaaprobow anego p rre i 
M agistrat. Pod stolikiem  wolno iest no irrząlesienlu 
rrzyrrać zspas ton-aru w czystych sz c z e ln ie z a m k n ię ­
tych koszykach.

konwencja militak-na polsko-finlandzka, ze wzglą­
du na Rosję, wobec której zarówno Polsce jak 
i państwom bałtyckim załeiy na utrzymaniu te- 
rytorjaJnegc status ano.

Wagę porozumienia z republikanami battyc 
kiemi uwydatnia najlepiej zaniepokojenie, jakie 
z powodu niego okazuje Rosja, Przedstawicie- 
Te sowietów, jak. donoszą depesze, zwrócili s!ę 
do rządów w Rydze, Rewlu i Helsingforsie z je- 
diiOfcrz.-niąceinl notami, w których imieniem mą 
du sowieckiego zaznaczyli, że Rosja upatruje 
w projektach porozumienia', które państwa bał­
tyckie mogij zawrzeć z Pofska, nieprzyjazne dia 
siebie zamiary.

Dyplomację rosyjską gorączkowo popiera 
dyplomacja berlińska. Prasę zaś niemiecka ude­
rzyła na alarm, starając sią odwieść państwa 
bałtyckie od zbliżenia z Polską* v

W ytaczare są przy tej okazji najbardziej 
oklepane kłamstwa o naszej rzekomej zabor­
czości, o chęci wywołania nowej wojny polsko- 
rosyjskiej, nawet o jakimś planie wojny z Niem­
cami, celem ostatecznego ich zduszenia.

Wszystko to nie im  najmniejszego sen­
su, jednak ci wszyscy, którym natęży na 
osłabieniu Polski, n a ją  istotnie poważny po­
wód do troski, obecne bowiem prace- 
polskiej .dyplomacji są stawianiem zrębów 
dla całego systemu naszej polityki zagranicznej, 
systemu opartego na jaknajściślejszym sojuszu 
z Francją i możliwie biiskiem porozumieniu 
z państwami Malej Ententy — w szczególności 
z Rumunją i Czechosłowacją, oraz z państwa­
mi bałtyckiemi, ńie wyłączając i Litwy Kowien-

__ _  _  - m  n  ^

Sprzedawać wodę sodow ą w olną wyłącznie z wóz­
ków zaaprobow anego przez M agistrat typu, nad k tó ­
rymi zabrania się urządzać przykrycia z  p łó tna  lub 
też z innego ipaterjalu . Handlującym wodą sodową 
wolno jest równocześnie sprzedaw ać bez osobnej do. 
pt&ty cukierki, czekoladę I owoce. Cukierki i czekola­
dę oraz wyroby tahaczne wolno fest sprzedawać tylko 
w opakow aniu fabrycznem , przyczem wyroby tabaczne 
wyiącziJe obandecrJow ane, Szkisnkl do sprzedaży »o* 
dy sodowej powinny być myie przed każdym użyciem 
w wodzie bieżącej f sprzedający winłeń mieć zawsze 
zapas czystej wody.

Balony z wodą sodow ą winny być opatrzone 
m nrką fabryczną l stem plem  kontroli pobiaiu I wy­
trzym a'ości balonu.

§ 8. Do sprzedaży winny być używ ani wagi u sta ­
nowione przez prawo i ostem plow ane. Wagi winny 
być utrzymywane w należytym porządku I czystości. 
Torebki i papier ao  opakow ania muszą być z papieru 
n y s te g o , me używanego, nie za p isan eg o -l nie zadru­
kowanego.

§ 9; Winni przekroczenia niniejszych przepisów 
•nogę byc poznawieni prawa -afiliowania się handlem 
ulicznym, bez zwrotu uiszczone: przez nich op ła ty  na 
rzecz kasy miejskiej. (Rozkaz Okr, R um y P. P. st. m. 
Warszawy. 24 1770. z dn. 2 8 .1  922 r j .

SKRADZIONE PAPIERY WARTOŚCIOWE.
Urząd śledczy m. st. Warszawy podaje  J c  wia­

dom ości:
W Banku Ziemiańskim w Warszawie zostały

skradzione, papiery wartościowe:
17 sztuk miijonówek NaKa 2,389,274, 5, fi, 7, 2- 

• 9; 2,389,200, 1, 2. 3. 4, 5. 6. 7, 8; 1,894,648, ;Ś40,132
Akcji Starachowickich za Na 54,841/70 II Emisji 

sztuk 33 i Na 223.901/70 II Emisji—70 sztuk.
Tymczasowe Świadectwo na 60 sztuk za Na 7,438 

III Emisji Starachow ic, wydane dniaj 21-X 1921 roku 
przez Bank £fem Zjednoczonych, nie wiadomo, czy ne 
nkozicieia, czy Imienny.

Świadectwo na wykup 60 sztuk MtcJ; s ta racho­
wickich tli Emisji za Na 6.001, wydane p -ze; Bank 
Związku Spółek Zarobkowych dnia 22-X 192! roku ną 
imię Zofji. ks, <orybut-Woronleckiej.

10 Akcji Syndykatu W arszawskiego ne 'm ię frs. 
W adyslaw a Korybut-W oronieckiego NaJNb on 178 do 1S7:

30 Akcji Starachowic, kupionych w styczniu czy
lutym oanku  Ziem Zjednoczonych.

25 sztuk Akcji “ rz-m yślu D-jawnego I 55 sztuk 
Akcji Przemyślu Drzewnego i Handiu od Na 172551 de 
Na 1725SO i 218346 218970.

2 Listy przedwojenne 47a°/o ^  269947 i !77682 
n a  100 rb. każdy.

13 Listów 5®/} m. Warszawy przedwojennych ^  
13397/7 na 3000 rb.; Ns 2C495/7. 56520/7, 21301/7. 26521/7k 
39920/7, 22113/7, 41430/" te  siedem  sztuk po 1000 rb; 
każdy.

2 Listy 4V $ m. Warszawy przedw ojenne, kuple , 
ne przez Bank Ziarr Zjednoczonych, kaidy -ze 1000 rb.,
6 sztuk Na Na 102153/7, 102154/7, Ś0415I/7, 104260/7, 
107491/7, 10-0/7/7 po 500 rb.

11 miijcnówek Na Na 1928835, '435740. 2369005, V 
2309002, 23S9093, 236S09& 0410739, 1966699 2327382. 
0652095, 25847744.

=0 Akfcjl Ostrowieckich, kupionych, przez Bank ą 
ziem  Z leJnoczonych, num ery niewiadome.

Kwit depozytowy długoterm inorrej 5 |  Pożyczki 
Państwowej zastaw iony w Poiskiej Krajowej Kasie na
160.000 marek, oraz 2 Pożyczki długoterm inow e Poż^ 
Państw, ^o  1000 mk. każda.

Drzewny Przemysł i H andel od 24131 do 
24140 — 10 Akcji: od Jto 172551 do 172580 --  30 Akcji: 
od Na 51161 do 9I17C -  70 Akcji i od Nr 218946 do 
2 , 8j70 — 25 Akcji,

Zwracamy na to  uw agę oankćw  I kantorów  
wymiany. [

sklej, z którą p>o" zlikwidowaniu sprawv .wileń­
skiej powinniśmy dąfyć do zgody.

Tylko ten system sojuszów i porozumień 
zapewni Polsce mocne oparcie wobec dwuch 
jej groźnych sąsiadów: Rosji —’ a przedewszy- 
stkiem Niemiec, zmuszających nieustannie poli­
tykę polską do najczujniejszej baczności wobec 
nietajonych nawet głosów opinji niemieckiej, że 
obecna budowa polityczrsa Europy— oparta ne 
traktacie Wersalskim, jest ćzemś krótkoŁrwalemu 
prześciowem, po czem nastąpić musi restytucja 
dawnego stanu posiadania i znaczenia politycz­
nego Rzeszy Niemieckiej. Brzmi to jak zapowiedź 
nowego „Drang nąch nach Osten" i stanowić 
musi groźne memento dla polityki polskiej. 
Niebezpieczeństwo Rosyjskie dla Polski Jest 
stosunkowo mniejsze. Mniej jest istotnych prze* 
elwieństw w interesach politycznych Polski 
£ Rosji. T rak ta t rysk! uznany za sprawiedliwy 
przez obydwie strony stworzyć powinien pod­
stawę trwałej pokojowej współoracy*

»  Pewne gwarancje państw sąsiadujących 
z Rosją co do uznania i zabezpieczenia Istnie­
jących linji granicznych przyczynić by się po­
winny tylko do tem mocniejszego utrwalenia 
pokoju.

Obecny „Zjazd bałtycki" ma zająć się ponad* 
to przygotowaniem wspólnego frontu na zbliża­
jącą się konferencja genueńską, która, jak wiader* 
mo, ma mieć na celu uzdrowienie życia gospodar­
czego Europy. Owocna praca nad zagadnieniami 
gospodarczemi może być tylko wtedy, gdy wolną 
będzie od wszelkich tarć politycznych.—Dlate­
go też, im więcej zostaną uzgodnione prob­
lemy polityczne państw biorących udział w kon*
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ffereccji—tem  więksi® jest nadzieja iia jei P0“ 
wodzenie.

Poważne z tych względów znaczenie ma 
również ukończona w d. T 1 b. m. konferencja 
w Belgradzie, gdzie je ch a li się  przedstawiciele 
Małej Ententy i Polski również, przygotowania 
wspólnych zasad n?» konferencję w Genui.

Zjazd ten uwieńczony został w s p ó ln y  re­
zo lu c ji w której delegaci: Polski, Rumunji, Cze­
chosłowacji i Jugosławji stwierdzili całkowitą 
zgodność pogiądów, iii.

Sejm z powodu przesilenie gabinetow ego  
św iętow ał w dalszym ciągu. Najbliższe posie  
dzenie planarne ma s<ę odbyć dopiero dnia 2, 
marca, to jest w nadchodzący wtorek. Bieżący 
tydzień p. Antoni Ponikowski,, który stanął po 
raz wtóry na czele rządu, poświęcił nie tylko 
ułożeniu programu, lecz przedewszystkiem Kon­
ferencji państw Bałtyckich, odbywającej się  
w Warszawie, poczynając od dnia 12 b. m.

Pan Naczelnik Państwa powierzył na pod­
stawie prezentacji, dokonanej przez parta Mar­
szałka Sejmu, misję utworzenia gabinetu po­
nownie p. Antoniemu Ponikowskiemu. Stało 
się  to dnia 8-go marca. Powierzenie misji utwo­
rzenia : gabinetu nie jest równoznacznerr z no­
minacją na prezesa ministrów. W Krajach par­
lamentarnych zdarza się bardzo często , że ten  
polityk, któremu Głowa Państwa powierzyła 
misję, tworzenia rządu, po kilku dniac:i zrzeka 
się jaj, ponieważ widzi, że nie zdoła albo zys­
kać dla sw ego gabinetu ludzi odpowiednich 
albo zapewnić sobie w iększości w parlamencie. 
Była chwila podczas zabiegów pana Ponikow- 
skiego, kiedy się zdawało, że również i on zrze- 
cze się powierzonej mu misji, Na szczęście  
przecież' obawy sfę rozwiały. Po i rzęch, a ra­
czej dokładniej mówiąc, p c  2l/s dniach pan 
Antoni Ponikowski zdołał złożyć gabinet z o so­
bistości przeważnie już piastującym  teici, pod­
czas gdy w kilku ministerjach zaszły zmiany. 
Par Naczelnik Państwa podpisał dnia 10-go 
marca r. b. dekrety nominacyjne dla nowego  
gabinetu,

m **
Dwie bardzo ważne teki pozostały i na­

dal w rękach dotychczasowych ministrów. Pan 
Sklrmuntt pozostał ministrem spraw zagra­
nicznych, pan dr. Michalski zatrzymał tekę  
skarbu. Pan generał Sosrtkowski wstąpił rów­
nież : do now ego gabinetu, lecz jako kierow­
nik mimsterjum spraw wojskowych, ponieważ 
uzależnia przyjęcie teki na stałe od załatwie­
nia przez sejm projektu ustawy o uposaże­
niu mEterjafnem oficerów. Zamiast kierow­
nika w ministerjum przemysłu i handlu pow o­
łane para Jnźyniera dt. Stefana O ssow skiego, 
na stałego ministra. Tęgi praktyk kolejowy, 
p. Ludwik Zagórny-Metyijowski, został mini­
strem dróg żelaznych. Wreszcie ważna zmia­
na zaszła na stanowisku ministra spraw wew­
nętrznych.. Tę tekę objął bowiem dotychcza­
sow y wojewoda łódzki, p. Antoni Kamieński, 
pracujący już od początku wskrzeszenia pań* 
stwowośći polskiej w dziedzinie administracji.

Nowy gabinet w dniu 21 b. m. przedstawi 
się sejmowi na posiedzeniu pienarnam.

Adam Nowicki*

Handel tranzytowy.
W  polityce gospodarczej państw zachod­

niej Europy jeclnem z zagadnień najważniejszych 
i dlatego w ciąż aktualnych jest sprawa ekono­
micznej odbudowy Rosji. Bezpośrednio łączy 
sJę , z tem zagadnienia uregulowania handlu tran­
zytow ego Niemiec i Czech z Rosją i Ukrainą — 
przez Polskę. ...

Z portów rosyjskich niezamarzających zo­
stały Rosii tylko porty Morza Czarnego, Liba- 
wa, Windawa, Ryga i częściow o zamarzający 
Rewel przestały do Rosji należeć. Archangielsk 
i Murman oddają m niejsze usiugi ze względu  
ha odległość, słabe połączenie kolejowe i dłu­
gotrwałą, ostr? zim ę. Jako port Kanałowy głó­
wnie czynny był Petersburg, z Hnją kolejową  
Mikołajewską: Petersburg-Moskwa. Drugą arte­
rią, łączącą Rosję ze światem cywilizowanym, 
jest linja: Ryga-DżwińsK-PołoCk-Witebsk-Smo- 
leńsk-Moskwa. Ryga ma, jak wiadomo, port 
nie zamarzający, i dlatego o  to  połączenie do­
bijali się zarówno Bolszewicy, jak niemcy. Za­
biegi w tym kierunku doprowadziły la w et do  
ostrych zatargów, które jednak w rezultacie 
załagodzono, głównie w ten sp osób , że prze­
m ysł łotew ski otrzymał znaczne zamówienia 
z Rosji. Obecnie cały niemal dowóz dc Rosji 
koncentruje się w Rydze,

Rosyjskie gubem je przemysłowo-handlowe 
oddalone sa od portów niezamarzających i po­
łączone zaledwie dwiema linjaml kolejowemi. 
W skutek tego rie jest bardzo utrudnione zao­
patrywanie w żyw ność bkręgów, dotkniętych  
głodem , jak również wymiana towaróW, i głosy  
prasy niemieckiej, jakoteż bolszewickiej, pełne 
są skarg na „przeszkody" w tranzycie przez 
Polskę,

Przeć wojną bardzo znaczna część impor­
tu rosyjskiego z Niem iec szła drogą lądową, 
przeważne przez Polskę, a to w skutek tego , 
że w kieruniisch na Moskwę, Kijów i O dessę  
mamy 10 linji kolejowych, w tem  6 magistral­
nych. Jak w iadom o, przed wojną v/ Warszawie 
przebywały setki przedstawicieli firm zagrani­
cznych, ni ze ważnie niemieckich, którzy „pro­
mieniowali" z Warszawy na cały rynek rosyjski.

W szystkie dane pow yższe wskazają nie­
zbicie na to, że Pplska posiada pier wszorzędne 
znaczenie tranzytowe w handlu wymiennym  
między zachodem a wschodem  Europy.

Ale również dla Polski posiadanie handlu 
tranzytowego jest niewątpliwie pożądane.

Należy tu przypomnieć, źe w t. 1921 
przez Estonję szło tranzyto d c Rosji bezpośre­
dnio, lub pośrednio; z przeładunkiem w Rewlu. 
Pierwszym skutkiem tego handlu było znaczne  
obniżenie się cen  żywności, dla niektórych 
produktów w ynoszące około 50*/,,, Podobna  
objawy zniżki cen notowano w szędzie, gdzie 
istnieją wielkie składy dla towarów tranzyto­
wych. Dzieje się to wskutek obfitość! towa­
rów na rynku, oraz stałego ich dopływu.

Zapewne takie sam e, lub zbliżone obja­
wy nastąpiłyby dla Warszawy, oraz innych 
miejsc przeładunkowych, lub ogniskujących 
w sobie główne obroty handlu tranzytowego. 
Ale nie koniec na tem . Nasza koleje mieć 
będą zysk z  przewozu. Kupiec*wo polskie oę- 
dzie m ogło znów ująć V  swoje ręce rolę po­
średnika między zachodem  Europy, a Rosją. 
Przemysł polski uzyska większy, niż obecnie, 
dostęp  do Jtanich surowców rosyjskich. Miasta 
polskie ciągnąć będą zyski z ruchu osobow ego  
i zw iększonego napływu cudzoziem ców, którzy, 
po biiższein Zapoznaniu się ż naszem  życiem  
oospodarczem , cd  trnnzafccji towarowych przej­
dą m oże stopniow o i do przemysłowych, loku­
jąc kapitały w naszych przedsiębiorstwach wy­
twórczych. Przedewszystkiem jednak handel 
tranzytowy umocni nasze stanowisko m iędzy­
narodowe, jako uczestników odbudowy Europy.

, , Z giełdy.
W ciągu ubiegłego tygodnia ożywiły się  

obroty na rynku papierów dywidendowych. 
Kursy niemai wszystkich akcjś, zwłaszcza prze­
m ysłowych. mają tendencję zwyżkową.

Taka sama tendencja, ale bardziej chwiej­
na utrzymują rią dla wuiui obcych i dewiz, 
z wyjątkiem marki niemieckiej.

Obroty papierami procentowerri nie przy­
brały większych rozmiarów.

Na giełdzie zboiow o-tow arow ej ceny się  
na o g ó ł utrzymały.

D O O K O E A  S P R A W  
P O L IC Y JN Y C H .

—:o:— *

Raporty o przestępczości.
W, rozkazie Głównej K-mdy P. P. z dh. 

24-5-922 r. Na 15C wydał p. Główny K-rrdt P .P . 
następującą instrukcję:

Jednem  z . poważniejszych zadań policji 
państwowej jest ewidencja przestępstw kry­
minalnych poszczególnych w ojewództw i całe-

 . ____________  fe) m  _
«* •

go państwa, prowadzona za pom ocą raportów 
5 wykazów statystycznych, a to celem  wydania 
odpowiednich zarządzeń prewencyjnych i re­
presyjnych, oraz kontroli czynności organów  
policyjnych bezpośrednim p, założonym komen^ 
nartom , wprowadzone zostały raporty p isem ne  
zwyczajna i nadzwyczajne.

Zwyćzame raporty pisem ne obejm ow ać  
będą cyfrowe zestawienie przestępczości w da­
nym rejonie działalności m iejscowej policji (po­
sterunku. komisarjatu, ekspozytury śledczej" 
ąwent. urzędu śledczego) za pewien okres 
z krótkim opisem  bardzo ważnych, zwłaszcza 
niewykrytych zbrodni przy ew ent. zapodaniu  
wysokości szkody i przyczyny negatywnych wy­
ników dochodzeń.

Raporty tego  rodzaju przedkładać będzie  
tylko lókama policja (posterunki, tyomisarjaty, 
ekspozytury śledcze) komendom powiatowym  
ew ent. komendantom miasta, urzędy śledcze,, 
okręgowym  kom endantom  p. p. z a każdy 
ubiegły miesiąc w dniu 1-y rę każdego następ­
nego miesiąca. Przedkładanie codziennych ra­
portów zwyczajnych pisemnych znosi się, o  ile 
komendanci powiatowi lub miast nie zaprowa­
dzą ich ze względu na szczególne stosunki 
m iejscowe i kontrolę służby. Raporty zwyczaj­
ne pisem ne nie będą przedkładane przez ko­
mendy powiatowe i miejskie, okr. kom. p. p, 
ani Wydz. IV Gł. Ko;n. P. P.

Nadzwyczajne raporty p isem ne obejm o­
wać będą krótki op is bardzo ważnych zbrodni, 
wydarzeń, jak bandytyzm, rabunek, morderstwo, 
włamanie kasowe, koniokradztwo, podpalenie, 
zbrodnie przeciw państwu i inne, zwłaszcza, 
niewykryte zbrodnie z zapodaniem wysokości1' 
ew ent. szkody, sposobu popełnienia czynu, ry° 
sopisu i personalj! sprawcy.

Raporty nadzwyczajni1 przedkładać będą  
m iejscow e policje, pełniące bezpośrednie służ­
bę bezpieczeństwa, natychmiast po czynie pi- . 
sem nia, a odnośnie do wypadków niewyśledzo- 
nych bardzo ważnych, nadto także telegraficz­
nie iub telefonicznie bezpośrednio przełożonej' 
władzy policyjnej, powiatowej kom endzie p. p., 
kom endzie miasta, oraz ckr. kom . poi. państw. 
(Urząd SI. I Gł. Kom. P. P. Wydz. IV w War­
szawie), które wydadzą dalsze, stanem  sprawy 
wskazane, dochodzenia w celu  ustalenia zns* 
mion czynu f dowodów, oraz wykrycia i przy­
trzymania! sprawcy. ,

Wykazy statystyczne.
Komendy powiatowe wzgł, m iast sp o­

rządzą na podstaw ie zwyczajnych raportów  
miesięcznych wykazy statystyczne sw ego  rejo­
nu na przepisanych formularzach w trzech eg­
zemplarzach, z których jeden prześlą odnośnej- 
okr. kom. p. p. (urząd śledczy), drug* m iejsco­
wej władzy administracyjnej,, trzeci zachowują 
w aktach, a To yr terminie do dnia 10-go każ­
dego m iesiąca następnego. Okręgowy urząd 
śledczy m. Warszawy sporządzi również wykaz, 
statystyczny przestępczości miasta, na podsta­
wie zwyczajnych raportovr m iesięcznych, na­
desłanych przez komisarjaty z w yszczegól­
nieniem przestępczości każdego komisarjatu 
w trzech egzemplarzach—jeden dfa aktów, dru­
gi dia Wydz. iV Kom. Gł. P. P., trzeci dla Ko-, 
misarza Rządu m. st- W a rstw y , a to w termi­
nie również do dnia 10 kążdsgo n astcp n sgc  
miesiąca.

Urzędy śledcze* okr. kom . p. p. zestswfą  
na podstawie przesłanych im wykazów statys­
tycznych z komend powiatowych i miast, okrę­
gową mieśięcy.r.ą statystykę przestępczości, 
wyszczególniając w zestawieniu przestępczość  
każdego powiatu I danego m iasta z sam oistny"  
kom endą (Łódź. Lublin, Kraków, Lwów, Po* 
znań), a to w trzech egzemplarzach: jeden dla 
akt, drugi dla wojawody, trzeci d|a Wydz. IV 
K. 05. P, P., a te  w terminie do dnia 15 każ­
dego następnego miesiąca.

Wydział IV Kom. Gł. P. P. ułoży ne pod­
stawie ~ wykazów statystycznych okręgowych, 
statystykę przestępczości całego państwa w czte­
rech egzemplarzach: jeden egzemplarz dla ak> 
tów, drugi dia Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, trzeci dla Glówn?go Komendanta P, P,, 
czwarty dla „Gazety Policyjnej", dołączając do  
każaegc egzemplarzu statystyki ogólnej po 1 
egzcmol- wykazu statystyk okręgowych.

Statystyka graficzna.
Oprócz statystyki przestępczości w  wy­

kazach cyfrowych wprowadza się dla ewiden­
cji przestępstw przeglądowych 5  katagorji:
l )  bandytyzmu 5 rabunku, 2) morderstwa i za­
bójstwa, 3) koniokrsdztwa, 4) kradzieże z wła­
maniem, 5) podpalenia, statystykę graficzną
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słupkową według wzorów instrukcji, wydać się  
mającej przez Wydz. IV Kóm. Gł. P, P.

W graf ikonie tym, składającym się zesk a-  
li przestępstw  i rubryk m iesięcy jednego roku, 
ć h  każdego z wym ienionych przesrąpstw  
z  Osobna, rysowane będą w rubryk»ch pu* 
szczególnych' m iesięcy słupki kolorowe w wy 
sokości odpowiadającej skali wymienionych  
przestępstw  w danym miesiącu.

W ysokość słupka przestępczości miesiąc*- 
nych będzie przy graficznej statystyce okręgo­
wej sumą przestępstw poszczególnych okręgów.

Pojedyncze kategorje wym ienionych prze­
stępstw  oznaczone zostaną W grafikorjin słup­
kami, a to* Tj bandytyzm 5 rafbunek koloru 
częrw onego, 2} morderstwo i zabójstwo, kolo­
ru niebieskiego, 3) koniokraJztwo, koloru żół­
tego, 4) krad?*eż z włamaniem, koloru Zielo­
nego, 5) podpalenie koloru fioletow ego.

Wpływ i rozdane zapomogi z funduszu
ż a u o m o g o w o  o s z c z ę d n o ś c io w e g o  Im Jar., 

Barwicza, LomeniEnt.n P, P. w Kielcach.
Przychód na dzlcn 9 stycznia 1922 r, k 348.600_mk.j 

t  tego udzielono zapomóg bezzwrotnych na ogólną 
sumą 535,QJQ mk., a mianowicie, w i. ’921: •

36-VI Fiorewtynte Kobyłce, matce po 4, p.
post Ludwiku Kcbyka . . . . .  5000 mk.

W v(i ringowej Julji, wdowie po ś. p. post.
tiodze Wincentym. . . , .■ . . . 5000 „

3-VIIi Tarłowskie| Franciszce f/dowie po
S. p. wyw. Janowskim Marjanią . . iOOW „

12-Vlki Nogowe) Julji, wdowie po ś. p, ęsosł.
Nodze Wincentym . . . .  . . . .  5Cf-> „

20-Vlli CudzikoweJ Anieli wdowie pp 5. p»
post. Cudziku Stanisławie . . . . .  5000 „

5*IX lvfE.nkowe] Antoninie; wdowie po ś. p„
. woźnicy Iwanku Wincentym , „ . . 10000 a

23-IX 2arLądowi Ochronki św. Józefa w Klei* 
caci'( din Klimasa Stanisława, sieroty
po funkcjonarjuszu policji . . . .  ÔOOO „

24-1X Durak Marii, wdowie po ś. p. poster.
Durkę Walentym . . . . . . . .  10000 „

6-X Tarłowskiej Franciszce, wdowie po ś. p.
wyw. Tarłowskim Marjenie . . . .  5GCu „

20-X Janowskiej Franciszce, wdowie po
4. ,p. wyw, Tarłowskim Marjanie . . ^

3-Xł Wagowej Julji wdowie po ś. p. post.
Nodze Wincentym .....................  30000 „

lB-Xl Dzieciom po Ł p. post. Siemińskim
Kazimierzu, rata pierwsza . . . .  10000 „

21-X1 Prusów* Ludwikowi, post. z Kom,
Pow. Kielce . . . . . . . . .  J0000 „

1-XII Podolskiemu Ignacemu, wyw, z Kom.
Pow, Kielce . . . . . . . . . .  k

12*X1I Tarłowskiej Franciszce, •wdowie po
ś. p. wyw. Orłowskim Marjanie . 20000 „

17-X1; Dzieciom po 1  p. poster. Siemiń­
skim Kazimierzu. ra:a druga. . . „ 10000 „

19“XH Wdowom powiatu będzińskiego, a . 
mianowicie: Pionkowej Julji ZuOOC 
mk., jUtbańczyk Ewie 25000 mk.. Ko­
łodziej Mariannie *5009 mk.. Kwiko­
wej Marjar.nie 35000 mk., Bieleckiej 
WlKtorji 13000 mk., Klodowskiej Atarji 
2000:3 mk., Fiedkowej Euglenjl (5000 
mk., HoffmnnoweJ Stanisławie 2DOOO 
mk. i poster Koniecznemu Stan i sła­
wo wj, postrzelonem przez bandytów 
25000 mk; razenr Î ^OOT. „

,21-XII Tymińskiemu Aleksandrowi, urządn.
Kom. Okr, Kielce . . . . . . . .  TłjOOy1 >

23-XII Cieniowi Józefowi Inwalidzie, b. Ko- 
misarjatu Kolejowego P. P. na st. 
Częstochowa, . .     1S000 »

W r, 1922 udzielono:
4-1 Śmiech Wadysławie, wdowie po ś.*p,

poster. Śmiechu Leonie . . . . .  15000 *
4*1 Stąpień Agnieszce, wdowie pa Ś, p. post.

Stępniu Józefie. . . . . .  . . ISOfltf „
5-1 Szpitalowi Kopalni „Hr, Renard* w So*

ertOwću, za lecienie post. Koniecz­
nego Stanisława . . . 15000

5-1 Slutowi Bolesławowi, urZądn. z Kom
Pow. BądZiń . . . . . . . . . lOOOO „

-W Jurczak Żofji, wdowia po ś. p. wyw.
JurCzakU Józefie , . . * 25000 „

7-1 Woźniak Antoninie, wdowie pa S. p.
postei. Woźniaku Szczepanie . , 25000 „

7-1 Skrzyńskiemu Józefowi, b. poster, inwa-..
lidzie, niezdolnemu do pracy .■ . , 10033 .

OCiOl EM . ! . 5350X mk

Clrot;zysrość za k o ń cza n ia  V  kursu  w y sz k o ­
len ia  w  O k r ęg o w e j S o k o le  p o licy jn ej 

v  L ubiinie.
W niedzielę,n dnia 29 stycznia 1922 roku, 

w  Okręgowej Szkole Policyjnej w Lublinie (na 
C zechów ca) odbyła się uroczystość zakończenia 
V z rzędu kursjL wyszkolenia funkcjonarjuszńw 
Policji. U roczystość ta poprzedzona została od­
prawieniem 1 Mszy świętej przez ks. prefekta 
Nowosielskiego, w  k cśd e ie  św„ Dłicha, gd łie  
zgromadzeń' in corpore uczniowie szkoły, wraz 
*e swym kierownikiem, komendantem szkoły, 
Kcmtsarzam Eugerijuszem Krygierem, wysłu­
chali przemówienia księdza kanonika KrnsUS- 
kiego, w którem kęznodzlej podkreślił obowiąz­
ki polskiego policjanta w chwili obecnej, gdy 
Państwo nasze, otoczone ivrogamą. zewhętrzny- 
mi i wichrzone na Wewnątrz agitacją wywroto­

wą ? bahdytysmerr*, naksźtałt łodzi ewaugelicz- 
ńej chwieje się na falach wzburzonego morza.

Uroczystość w lokajy szkoły zagaił Ko­
mendant szkoły, obrazując w doskonale oprą- i 
cówanym refferade stan szkolnictwa pollcyjrę^o  
w Polsce. Prelegent podał ścisłe dane statysty­
czne, z których Wyniką, jako dopiero za trzy 
!aia, o' Tle prace W szkołach policyjnych pójdzie 
tym  samym tem pem , wszyscy pulięjónci na 
ziemiach polskich będą policjantami wyszkolo­
nymi, t, j: posiadającymi absolutorium z odnor 
śnej szkoły policyjnej. 1

Monologi humprystyczńó, w ykrnane przez 
poatęrunftowych Michalskiego 1 Kulika, wpro­
wadziły na salę aktową śm iech i ożyw ienie.

M owę pożegnalną w imieniu uczniów wy­
powiedział posterunkowy Siejko.

W imieniu prokuratury przemówił podpro 
kurator Dr. Mdam Berger, wykładowca szkoły, 
sięgając w sw em  przemówieniu do hiśtorji da­
wna! Polski, iedną z przyczyn upadku której 
był brak sprężystej administracji 5 policji, oraz 
podkreślając znaczenie s łu żb / bezpieczeństwa 
w dzisiejszej Polsce wob^c ogólnego upadku 
moralności i w obec sąsiedztwa nieżyczMwych 
jej mocarstw, starających się podtrzymać i po- 
vieks;syć jw niej ferm ent wewnętrzny.

Komendant Lubelskiego Okręgu Policji, p. 
Tonianowski, rozdał uczniom świadectwa z ukoń­
czenia Szkoły; podkreślając znaczenie dla roz­
woju społeczeństw a uczciwej i .sumiennej służ­
by fio'icyjnej, poczem  wzniósł okrzyk na cześć  
Naczelrika państwa, rsa cześć obecnych na uro­
czystości: p. W ojewody Lubelskiego oraz przed­
stawicieli Prokuratury I Sądownictwa; gromkie 

„ n iech  żyje" po trzykroć towarzyszyło za każ­
dym  razem okrzykom pana Komendanta To- 
m anow skiego.

Pó wznłesieniu prze? Komendanta szkoły, 
Komisarza Krygiera, okrzyku na c z 2Ść komeń- 
Janta Tcnhanowskfego, p. W ojewoda Lubelski 
podziękował Komisarzowi Krygierowi za wzro- 
row e i fachowe prowadzenie szkoły.

U roczystość urozmaiciły chóry wychowań- 
ców , pokazy z życia codziennego policji, mo­
nologi i przedstawienie teatralne.

Rezuitąty V kąrsu wyszkolenia szkoły po­
licyjnej w Lublihie przedstawiają się, juk na­
stępuje; na §5 słuchaczów (starszych posterun­
kowych i posterunkowych) otrzymało świadec­
twa 49-c?u, 5"Ciu nie zdało, jeden Z powodu  
choroby do; egzaminu się  nie stawił.;

Wykładowcami na tym kursie byli; Pod­
prokurator Dr. Berger (prawo państwow e 1 ad­
ministracyjne). Podprokurator Paweł Wisz (pra­
wo karne i procedura). Komendant szkoły Ko­
misant Krygier (instrukcja służbowa i język  
polski). Profesor Stanisław Tesk? (histerja Pol­
ski, geografja 1 arytmetyka). Dr. W ładysław  
Tołwiński (m edycyna sądowa). Aspirant Bole­
sław Sikorski (służba śledcza i biurowość). 
S ta m y  przodownik Rożniecki (gimnastyka, rnu- 
sztr? i Dżiu-Dźłtsu).

W pierwszej połow ie lutego r. b. rozpo­
czyna s ię  nowy, szósty kur? wyszkolenia w Lu- 
be'sksejj Szkole Policyjnej, który oby również 
uwieńczył się Jak najlepszym  rezultatem*

Egzamin w szkoło posterunkowych 
w  K rakow ie.

W diniu 22 lutego b.r* miał m iejsce pierw­
szy od czasu objęcia agend od Dyrewcil Poli­
cji, egzamin posterunkowych, którzy w liczbie 
36 uczniów rczpoczęil kur? przed czterema m ie­
siącami.

Jako wykładowcy pracowali nadk. JIaav, 
St. przód. Paujliik | st, post. Tyrkiel. Szkoła 
konzrołowana często  przez komendanta P.P. na 
Kraków m iasto in*p. Dra Szczepańskiego, wy­
kazał a, że um iejętne szkolenie funkcjonarjuszow 
P.P. m oże wydać wprost znakomite rezultaty. 
Temu poglądowi dali wyraz obecni na egzam i­
nie Dyr. Pol. Dr. .Rąhiewice, st, isdca poh Dr. 
Minasowics, oraz prokurator Dr. Kofbuss, którzy 
nietylko przysłuchiwali się egzaminowi, lecz 
także sami zadawali pytania, zwłaszcza z dzie­
dziny rozlicznych istotnie ustaw administracyj­
nych, obowiązujących w Małopolsce, a w szcze­
gólność! w Krakowie — h bez znajomości któ­
rych policjant w m ieście  nie mógłby stanąć na 
wysokość! sw ego zadania,

Do egzaminu zasiadło 36 funkcjonarjuszów  
(między pJemi kilitd odznaczonych Krzyżem Wa­
lecznych i kilku b. jeńców austr, z Husztu), 
Z postępem  bardzo dobrym zdało egzamin 19, 
t  dobrym 13, czterech £aś z  postępem  dosta­
tecznym.

Z ramienia O.K.P.P. okr. VII- przewodni­
czył kornisji egz&minacyjnej podinsp. Pilch, któ 
ry po skończeniu egzaminu przemówił serdecz­

nie do uczniów i życzył im, by w dalszej, cięż­
kiej służbie mieli równre dobre wyniki Jak 
w szkole.,

Godne uwagi.
„Nowo Rossijskaja Żizń“ (Moskwa) Na ISt 

powtarza za warszawską „Swobodą" wiadom o­
ści z „Kurjera Porannego-1 o wysadzeniu ośm iu  
składów prochu w okręgu będzińskim i mówi 
od siebie, iż było to osierr pochodni, które 
tajemnicza ręka zapaliła jako iluminację na po­
witanie przybyłego do Polski działacza bolsze­
wickiego Karachana.

Koleżeńska ofiarność.
W Chicago w walce z 15-Ietnim bandy­

tą  został śmiertelnie postrzelony jhden z naj­
zdolniejszych agentów śledczych, cieszący się  
popularnością wśród Ijdności, sierżant , „Tomy" 
Egan. Upadając na ziem ię, strzelił jeszcze  
i zabił m łodego zbrodniarza. Na wieść o  wy­
padku natychmiast przybył na m iejsce szef 
policji z Fiizmoris 1 ze łzami w oczach osob iście  
odw iózł rannego do szpitala,, Walka o życ.fe 
Egana, była w^lką całej organizacji policyjnej 
w m ieście. Gdy dowiedziano się, że Egana 
m oże uratować transfuzja krwi, kilkunastu ko­
legów  stawiło s ię  na ochotnika. Z pom iędzy  
ofjarowywuiących własną krew, lekarza, którzy 
ir.ie chcieli ratować jednego życia kosztem  dru­
giego, wybiali szesnastu młodych i zdrowych 
policjantów, jak: Murpby, T. J . Ryan, W. Dar- 
5in, P. F. f\feld , O. J. Dautsch, J. T. Doyls 
i In. lecz sierżant >W. O, Gonnor, ppwołując sie. 
na starszeństwo szarży, położył się obok ope- 
rowadŁŁjd na ste le  operacyjnym. Transfuzji 
dokonali dr. chirurgowie Phillip i H. Krenschar- 
Pódczas operacji chory uśmiechał się i leżał 
cierpliwie To jednakże nie pom ogło. Gdy 
Egan zasnął na wieki, lekarze wezwali do sto ­
łu operacyjnego szefa policji, jego otoczenie, 
policjantów, tłumnie oczekujących na wyniki 
1 całą rodzinę. (Chicago, Daili JSown M  2dh).

NA PLACÓWCE.
Premjera. W pierwszych rzędach krzeseł 

1 lożach fraki, smoki: gronostaje i sobole; bry­
lanty wielkości rzodkiewki w uszach, na pal­
cach, nd łabędziej szyf. Punowie z- miną lor­
dów i grąndów. Pnnis — damy dworu. Przed­
stawienie się rozpoczęło. Operetka. Muzyka 
iekka, przyjemna dla ucha, jednego z lepszych  
kom pozytorów. Libretto — operetkow e, przy­
gody króla aoaszóYi'. Bohater — apasz piękny 
i silny, jak młody bóg, głowa ministerjalna. Ma 
wielkie powodzenie u kobiet z półświatka I ca­
łego  świata. Przy pom ocy podległycn jego 
woli rzezimieszków, dokonywa nadzwyczajnych 
rzeczy. Przestępstwa dobrze obm yślane i św iet­
nie wykonana. Do waiki z niebezpiecznym  
apaszem staje detektyw. Pełan pośw ięcenia, 
goriiwy s ’uibista, uczciwy I odważny pracow­
nik państwowy.

Koniec aktu pierwszego; detektyw  jest 
na tropie króla apaszów, już go ma schwytać 
! oddać w ręce sprawiedliwości, gdy w tem  
apasz, dzięki pewnej „sztuce", nie pozbawionej 
dowcipu, wymyka się  niemal z rąk detektywa 
i pozostawia gp w śm iesznej sytuacji.

Na widowni frenetyczne oklaski, ogólny  
pomruk najwyższego zadowolenia; śm iech i na­
igrywanie się z detektywa. Sala Wraz z boha­
terem operetki święci swoje pierwsze nad de­
tektywem  zw ycięstw o.

W staję ze sw ego miejsca. W ychodzę 
z widowni i idę wprost do teiefonu. „Halo! 
czy to stacja?* Proszę trzysta osiem  dwadzie­
ścia siedem . Dziękuje. Czy to p. komisarz 
X? Debry wieczór panu. Przepraszam pana, 
że go fatyguję, afa prosiłbym o  przysłanie kilku 
wywiadowców pod teatr „Y“...

Na widowni w śrpj publiczności mus! być 
bardzo dużo podejrzanego elem entu, bo strasz­
nie się cieszą z gloryfikacji przestępstwa". Go, 
nie przyśle Pan? Mówi Pan, że to jest rzecz 
/w y k lj, i j e  to ią  tak zwani „porządni" oby­
watele. Ha, trudno- Dobranoc.

Od telefonu nie wracam na widownię. 
Udaję się wprost do domUc Mam dosyć tego  
rodzaju rozrywki.

Na dręgi dzień jestem  w kinem atografie.
Film kiikunastafnilowy, sensacyjny, krymi­

nalny.
3 ande opryszków z pod ciemnej gwiazdy, 

pó dokonaniu całego szeregu zabójstw, oszustw  
i kradzieży, dzięki energji policji, w e sz c ie  do­
staje się do więzienia, Tecz nie na długo, gdyż 
dzięki niesum ianności dozorcy w ięziennego uda­
je się  zbrodniarzom ucieczka. Już są  daleko
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poza muromji domu zamknięcia i zdaje się, żą 
Już im r.ic nia grozi za strony stróżów bezpie­
czeństwa, gdy raptem przypadkowo wpadają 
w ręce policji, ktt>a ich aresztuje i osadza 
w Więzieniu.

Przede mną, w kinematografie siedziała 
jakaś .młodą P^fń* Wykązy^ąła wielkie zainte­
resowanie się akcją na ekranie. Gdy bandyci 
po ucieczce zostali schwytani, z ust młodej 
pary wyrwał się okrzyk współczucia: „Ach, ja­
ka szkcda, że im się nie udało!" „Ta obrzy­
dliwa policja! Wszędzie Jej pełno".

— Cc to jest — pomyślałem sobie — co 
z nami będzie!1 Skąd ta-sym patja dla świata 
przestępczego i .jago . przedstawicieli. Jakieś 
niebezpieczne źairucio organizmu społecznego. 
Ttrzeba z tym objawem walęzyć energicznie 
3 myśleć o środkach zaradczych. Wracałem 
do domui zły i przygnębiony. Gdy po powro­
cie do siebie, wszedłem do przedpokoju, żona 
moja spotkała mnie ze słowami: „A wiesz, cp 
sie staic w naszym domu? Wyobraź sobie, 
syn naszej sąsiadki z drugle&o piętra, wiesz? 
ten uftzniak z siódmej klasy okradł swoją m at­
kę i uciekł z piętnastoletnią córką dozorcy 
domu". Nic zonie nie odpowiedziałem, Byłem 
złamany. Siadłem przy biurku i napisałem 
dwa nrtemorjały: jeden o konieczności zwię­
kszenia ilości policji, a drugi o zatrudnieniu 
bezrobotnych przy budowie nowych więzień.

tiodali*.

J . ŻYZ.

PcmietrJiłi m policyjnej.
““SOS*-5

Ty dzi e ń ' trzynasty .,
Zostałam zaprowadzoną przez mego przy­

jaciela posterunkowego ito wieczór tańcujący 
dla inteligencji, urządzony staraniem Jednego 
inteligenta, który wygrał miljonówkę i który 
chciał swoich byłych towarzyszów niedoli, przed 
wstąpieniam w życie mifjonera, pożegnać cie­
płem słowem, zimną przekąską, gorącą herbatą 
i wszystkim członkom ciała rozkosz dającym— 
tańcem współczesnym.

Na sali, oświetlonej trzema piąćdziesięćio- 
świecowemi żarówkami (wszystkie obwinięte 
w czerwoną bibułkę, pono dla ułatwienia Za­
chowania się gości) byli ludzie dostojni t. j, 
łccy, którzy czytają k.onikę policyjną w dzien­
nikach, nigdy natomiast rtię oędąc tam nawal, 
jako poszkodowani, wymienieni z nazwiska (a 
tacy właśnla marzą o tem, żeby ich ktoś z cze­
goś okradł — naprzakór tej prawdzie, że ponoć 
żadne marzenie inteligenta nie jesl ziszczał ne). 
, Bawiono się świetnie, Przed jedzeniem 
mówiono rzeczy niesłychanie dowcipna. Zna- 
ny lntŁligienh bez określonego zajęcia, neto- 

h ryczny uczestnik wszystkich pochodów, czło­
wiek władający pięcioma językami, noszący ły­
są dtowę, wypchaną wyższą matematyką, opo- 
Wiedział w sposób niesłychanie barwny, jakto 
onegdaj, po wyęzei paniu wszystkich środków 
do życia, poszedł do lombardu i tam dopiero 
przekonał sięr że nie ma nic do zastawienia. 
Następnie, w sposób nieco cyniczny, stwierdził 
któryś ź gości, że niema nic wiecznego i że 
nawet pióra wieczne — to wierutna „bujda".

Podczas jedzania stwierdzono ogćinie, że 
życie rr.si.swój wdzięk oiaz, że to, co jest dla 
burżuja* iicścicwo obżarstwem, cia intelig‘enta 
zaiedwie Skromnym posiłkiem.

Po .jedzeniu, gdy zebrani zsczęli oddawać 
się rozkoszom, każdemu inteligentowi właści­
wym, a więc jeden szaleństwu z radości naje- 
clzenia się, drugi nagle zbudzonej durnie, trzeci 
drzemce w fotelu, & reszta różnym niesamowi­
tym podrygom pod dźwięki chorego na gruźli­
cę gard laną patefonu, mój przyjaciel posterun­
kowy zamyślił się głęboko.

Leżąc u Jego nóg, chciałam zapytać o po* 
jyćd zadumy, nie chcąc się jednak zdradzić 

. z mych umiejętności — milczałam.
Do koiegi mego podszedł student prawa, 

który dotychczas bardzo dużo jadł 1 nic nie 
mówił.

**?• O czem to  pan tak myśli? —  z a p y ta ł  
student.

— Ot, wrdtf pan —- zaczął formułować 
odpowiedź mój kpiegg — myślę o ludziach.

— No ludzie ■— to stary kawał do myśie- 
nia. Nie wartoi Tó tak z pokolenia w poko­
lenie c  sobie wzajemnie myślą.

— No tak, ale ja proszę pana myślę o Iu* 
dziach dla mnie, pan rozumie policjant.

<— Panie drogi, piękna sltzbai

— Aie z kim żyć, w jakiem towarzystwie
rasm ją się obracać. |

r f  no w jakiem pan iehće, trzeba so­
bie wybrać.

■■*r To też myśię tsobia! EJurtuj przecież 
nie dla mnie, paskarz też nie—on się mnie boi, 
a ja jego nie znoszę, roootnik,.., wie pan, oni; 
wszyscy jeszcze z czasów niewól! mają takie 
na mnie Irinę, jakby nieludzkie oko.

— No; a Inteligencja?! Co, żiu się pan 
czuje tu wśród nas? — zapytał serdecznie stu* 
deufc-

— Dobrze, bardzo dobrze rr.5 wśród was, 
tylko ja stoję wobec was tak nisko swoją !n* 
saligencją.

— Skąd pan wiesz o tem?
— Czuję!
j*  No, to brawo! Je s t przyszłość! Razem 

naprzód! Zs zdrowie nowego członka!

KRONIKA.
Z  T Y G O D N IA .

—:o;~»
SFRAtfY ZAGRMN1CZNŁ 

K WatBzęjiie odbyła ule pod przewodnictwem 
m inistra spraw  zagranicznych SLirmunta konferencja 
psństw  bałtyckich, w które] wzięli udział przedsta­
wiciele Fiijiąndjl, Estonji, Lotw /  i Polski. Ha konfe­
rencji om aw iano sprewy polityczne I gospodarcza 
celem  v u jednostajnienia stanowisk* wyrnipnlonycji 
państw  na m iędzynarodow ej konfer*ncjl w Genui,

W  Belgradzie odbyła sją konferencja ekspertów , 
celem omówienia sze .egu  spraw  gospodarczych I finan­
sowych, bęuącytn na porządku dziennym konferencji 
w C .nut. W KoiLf&rencJI belgradzkiej wzięli udział 
przedstaw iciela: Polski, Rurguuji, Czechosłowacji i J a -  
goslawji O siągnięto całkow itą zgodność poglądów  
we wszystkie!: „prawach:

Termin konferencji w G m ui u s ta lono  ostatecznie 
na dztek iO kwietnia

JP ra #  »i tn i m m  greckich G fń n m is  poda! się do 
dymisji, pon iew aż większość Izby nie .aprobowała przy­
jęcia przezeń pośrednictw a nrocarslw sprzym ierzonych 
w sprawia zatargu grecko-tureckiego. Król powierzył 
m isję utw orzenia nowego gabinetu  tran so w i.

W  cudvI się bankiet na cześć b. r e f  .
misji wojskowej w Poisce gen. N lesseta, urżędzony 
przez to * . polsko-franCuskie. Gen. N iessel w przem ó­
wieniu, wygloszonern na bankiecie, podkreślił ro lę, laką 
Polska powinna Odegrać w odbudow ie Rosji,

SPRhWY WEWNĘTRZNE.
W  Warfimwie odbył się zjazd b. dowDortzyków. 

Przemawiali gen. Dowbór Muśnickl, pcs . Załuska, p.
H. Nowodworski i Inni. Z jazd z jkończono  ua.mieleni, 
w k tóryrr. wzięli również udział szefowie misji wojsko- 
wych państw  sprzymierzonych.

W  Poznaniu rozpoczął się  strajk  drukarski,
. D r. Franciszek Śtefaiyk  mianowany został preze­

sem  Rady Nadzorczej państw owego Banku ro lnego 
S W arszawie, .

Dyćkhmr Opery Poznańskiej p. Adam Dołżycki, 
ustąpił ze swego stanowiska. Kierownictwo opery ob ­
jął chwilowo dyr. Aitademj! Muzycznej, pi ot. Henryk 
Opłeński.

s  l i i r a  j p i t i  M d i
— o—

Święto rocznicy Konstytucji 17 marca 
1921 r. W życiu oaństwowem \vinnC Się łączyć 
i, odpowiednim podniosłym nastrojem społe­
czeństwa. I ci, którzy w pracy twórcej wypo­
wiedzieli zasadnicze śtowa o podstawach bytu 
państwowego, i ci, którym nadano przez sank­
cję ustawodawczą charakter obywatela—z okre­
ślaniem jego niewzruszalnych praw i obowiąz- 
ków—mają słuszny powćd do aumy i radości. 
Staliśmy się państwem, mamy swoją ewsngelją 
życia politycznego, fundament na którym mo­
żemy się rozbudowywać praworządnie.

Ta prawna możność rozbudo.wy, Kopera* • 
tyw dla dzierżycie!: władzy, i wysiłek społe­
czeństwa w kierunku stworzenia korzystnej 
konjunktury, winny się pokrywać, zcclać, 
w przeciwnym razie łatwe powstają Szczerby, 
nie Idzie się naprzód, iub co gorsza, nad tą 
samą robotą traci się Cenny czas i siły.

Alt. 126 konstytucji opiewa: „Niniejsza
Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej ń.a moc 
obowiązującą z dniem Jej ogłoszenia, wzgięcł- 
pie—O ile urzeczywistnienie jej poszczególnych

postanowień zawisło cd wyaania odpowiednich 
ustaw—z dniem teb wejścia w życie.

Wszelkie istniejące obecnie przepisy 1 u- 
rządzenia prawne, niezgodne z postanowienia­
mi Konstytucji, będą najpóźniej do roku od 
jej uchwalenia, przedstawione ciaiu ustowadaw- 
czemu do uzgodnienia z nią w drodze prawo­
dawczej".

Zachodzi pytanie, czy i o ile rzecz powyż­
sza nastręcza jakie niejasności? wobec istnieją­
cych stosunków prawtsO publicznych, rzecz, •któ­
rej szczegółowe omówienie wymaga szerszego 
i głębszego ujęcia, a do której wrócimy nie­
bawem w specjalnych artykułach.

( » )  X

|  w a l k a  z  k o m u n iz m e m .
Policja P, częstochowska aresztow ała A ntoitiegc 

Psluka, x  zawodu szewca, który w listo  aoz lj r. Z. 
przybył z Rosji. Jak  się oKczuje, byf on  Komisarzem 
bolszewickim w Kijowie i dokonał wówczas napadu 
na m ieszkanie pewnej rosjsnki, której zrabował bi- 
żuterje, wartość; pó łtora m iljona m arek. Rosjanka owa 
przybyła również do  Częstochowy i ’ ocznaia na ulicy 
przed kilku, dniami Psluka, o czam zawiadomiła na­
tychm iast policję. Rewizja zarządzona u Psiuka wy­
kryła część skradzionej przez niego w Kijowie biżuterj:.

WALKA Z BANDYTYZMEM.-
— W Pruszkowie ) okolicy operowało od dłuższe* 

go czasu banda złodziejska, okradając mieszkańców' 
K om endant Policji P. w Pruszkowie Grabari zdołał 
Szajkę tę  zdem askować. JłrćfczŁowanc JanaM ichaiaka . 
złodzieja już ^lejecifiokrotnje karanego, herszta bandy, 
k tórego  uala j L  cale okolica, o raz .owarzysza jego  
Aleksand a Basiaka, którym  udow odniono szereg  kra­
dzieży. Między innem! okradli oni dwukrotnie raKlad 
dr. Steffena. n resztow eno także pasera J-ioszka Tauba, ■ 
psoudoniiit .TatkaDa11 Wszystkich oder-lanó Jo  wię-
jSunie, a cprawę skierow ano do sędziego żiedczego 
16 okręgu.

— Wywiadowcy II kom isarjatu  m. st. Wa:szewy, 
Gcgou I Gpjewicz, będąc w obcirodzię. zauważyli na 
ul. wilczej w pobliżu Poznańskiej, kilka podejrzanych 
mężczyzn, wobec czego raczęii ich obserwować, co 
trw ało około  2 godzin. Gdy wywiadowcy mieli Już 
n iezbite dowody, ża obserw ow ani przez nicn mężczyźni 
są  zawodowi ,,podkopywacze" i przygotow ują się  do  
ukradzanlą sklepu kom isowego „P ażyiek ' (wiaść. Je rz y  
Smoliński) przy ul. Wilczej nr. 50, urządzi!: na nich 
zasadzkę w bram ie dem u nr. S i, przy te jże ulicy 
i schwytali Ich. j>a to : Antoni Dygas. la t (Toworow* 
Nr. 62). wnlka-.iizator, Zygmunt Kwiatkowski, lat 35 
(Kolejowa Ar. 33), tąpicer, Andrzej .Romanowski, U i l  
(Pańska Nr. 95), murarz. Jó z e f  Kawęczyński, la t 22- 
(Grzybowska Nr. ?2):, robotnik i Leonard Jcdyński, lec 
38, przezwisaiem  „Morda" (Leszno Ni. 122), m urarz, 
już 5 razy karany zc, kraozleże z włamaniem. Przy 
ujętych znalezione; la tarki elektryczne, wytrychy, ki­
lofy, 3 ,worki, korbę, świdry itp. narzędzie złodziejskie,

gSlużąca do poditopów .z piwnicy do sklepów. Do szajki 
tej naleic.il jeszcze dwaj mązczyźni i kobieta, którzy 
cm knęb k są poszukiwani.

— W sprawie nupndu rabunkowego na kasjera 
cem entow ni w 3zrzakowy, śledziwe zatacza corez wię­
ksze kręgi. Policji udało s)ę wpaść na śiady spraw ców  
tego śm iałego raounku. Jednego  ze wspólników Szajki 
zdoiano w tycu dniach eresztow ać wśród niezwykłych 
oKoliczncści. J e s tto  Lucjan Fudaiskl, z zaw odu fryzjer, 
który, jak stw ierdzono w śledztw ie, przed dwoma m ie­
siącami wrócił z Syberii, gdzie został Jeszcze przao 
woj:.3 zesłany przez sąd losyjskt na 15 lat katorg , za 
liczne napady rabunkowe, dokonana w ouoilcy D-.Ł j- 
wy Górniczej. Po powrocia ao  kraju zam ieszkał FudaL 
‘.k i początkowo w Dąbrowie, niedługo JednaK po tam  
przeniósł arę co  Będzina, gdzie pcdnają l pGKój od  
A ntoniego M orysa m urarza. WedJug zeznań małżon-- 
ków Mofysów, Fudalskl wydawał im się m ocno podej­
rzany. Częslo przychodzili do niego jacyś ludzie, z któ­
rymi zemykal się  w poko ju  na długie Chwile. Przez 
drzwi słyszano, jak  Fudalskl obu  wyrzuty przyjaciołom , 
że są  tchórze, że zem iast strzelać, s  edzą pod Krzaka­
mi itd, NSczęścieJ fednak odwiedzał Fudalskiego jakiś 
„W ładek”, którego nazwiska Ilia chciai nigdy Fudaiski 
wyjawić. Dnia 16 lu tego  rano,, po dwudniowej nieobe­
cności, zjawił s ię  Fudalskl w swem m ieszkaniu i po ło ­
żył na stolo dwa granaty  ręczne, dwa rewolwery , dwie 
paczki banknotów  Morys Jego żona błagali Fudal- 
zkiego aby granaty u cu rą l z m ieszkania, gdyż oba- 
wiaj^ się  wybuchu, le g o  sam ego dnia p rzy sz i- 'm e tk a  
f-ubalskiet. k tórej syn wręczy: jedną paczkę bankno­
tów. „Władek” także s ię  zjawił w tc  warzystwi^ Jw u 
innych I po. krótkiej naradzie opuścili pokój koiegi, 
N aktępnego , dola Morysowie przeczytali w gazecie 
o niezwykłym zbrojnym napadzie w Szczakuwy. Na­
tychm iast powzięli, podejrzenia, że FUdalski m usiał 
W napadzie tym uczestniczyć i donieśli o tem  pu lic jt 
Na podstaw ie tego  doniesienia Fudalskiego aresztow a­
no, Aresztovrany wypiera się uczestnictw a w napadzie 
rabunkowym ńa kasjera w Szczakowy i twierdzi, że po 
pow iecie l  Sybarjl 'sp rzedał przywiezioną stam tąd hi. 
ŻUterję, d la te g o 1 więr. posiada w iększą ilość gołówkl. 
Zeznanie jego mija się t praw dą, gdyż Fudalskl po 
przybyciu dc Dąbrowy nie m iał z czego żyć, tak, że 
m atka jego m usiała mu pożyczvć 30.000 marek. W to- 
ku dalszego śledztwa wyszło jednak ną jaw, że Fudal- 
sKi me no sum ieniu napad .rabunkowy na Eugenję 
Kamińską k tć ieg c  dokonał dnia 13 sty tzn ls, tj. w kli­
ka dni pó  p rtibyc iu  z Syberji. Podczas tego  napadu  
skradł oń KamińskieJ IGO.OOT mk., Jp ln ierz fokowy, o  
raz buęlkł. U.ząd śledczy okręgowej policji w Krakowie 
zwróci! się do sęoziegc śledczego w Dędzinie z p rośbą 
o wydanie Fudalskiego. Policja p. śledcza zarządziła 
pościg za resztą bandy Fudciskiego, a zwłaszcza ża 
tajem niczym  n‘* la d k ie n .‘. Wedle poszlak Bandyci zbie­
gli da Górtiy Śląsk.

ARESZTOWANIE PROWOKATORA,
. Podczas obławy nocy wczorajszej w Sleicuch 

pod Warszcwą. p.-zy ał« Sielickiej, sta rszy  postefunkp*



wy 20 komłsarjatu, Stawowski, zatrzymał 55-ietn iego  
Bonifacego Obiedzinskiego, podającego s ię  za mure- 
rza. Przy zatrzymanym znaleziono 3 magazyny do na­
bojów, z którycn dwa puste, pudełko z 'nabojami, nóż 
sprężynow y uraz kilka pierścionków . Odprowadzony 
do urzędu śled czego  Obiedziński, zosta ł poznany jako  
osobnik który zapisał s ię  na członka P. P. S. i następ­
nie sp-pwokował v.obec policji rosyjskiej 57 członków  
bojówki °  P. S. aresztow anych, cżęść. z nich była 
wówczas skazana na śmierć, inni na ciężkie loboty .do  
Syberji. Obiedziński, mimo, że poznany przez jednę  
te swycri ofiar, n ie przyznaje się  do prowokatorśiwa, 
twierdzi jedynie, że  w 1907 rokr zastrzelił trzech żan- 
■jarmću w A lejach Jerozolim skich i na kolei Gbwoao- 
ftej, a schwytany, skazany został na karę śmierci, lecz 
na skutek arr.nestji byi wysiany do Orła i lirchangiel- 
Ska gd /ie  przebywał od 1914 roku, do przewrotu boi- 
szew ickiegc w Rosji, kiedy te  zwalniali Więźnióvr po’U- 
tycznycii. Prócz tego  Obiedziński siedział w X pawilo­
nie cytadeli — 5 (at i 7 m iesięcy oraz r; Tworkach 
przez 3 lata, gdzie sym ulował chorego um ysłow o. ?o  
pow rocie w 19i8 roku do kraje Obiedziński trudnił się  
bandytyzm em; między innem i jest siln ie podejrzany 
r* branie udziału w napadzie rabunkowym na garbar­
n ię Józefa Konarzewskiego przy ulicy Szczęsllwlckiej 1 
Ns 60 w 1919 r. oraz poszukiwany kstanrr gończerrn . 
przez policję radomską.

UJĘCE SPRAWCÓW ZBRODNI 5K0LI- 
|  U  MOWSKIE*.

Poszukiwania sprawców ohydnej zbiodni w Sko' 
Umowie trwały długo. Opinjs oubliczna zdawała s ię  
już być zaniepokojoną. O głoszenia o w yznaczonej 
nagrodzie 250 tys. za wykrycie zbrodniarzy przyjęte 
byty przez tęż opinję nader sceptycznie. Tym czasem  
w l.śn ie  dzięki tym ogłoszen iom  policja warszawska 
-vpadia na pierw sze Sladjp i zdołała rozptątać pow ikła­
n e  nici caiej sprawy. Z głosiła s ię  m ianowicie pewna 
osob a  i ośw iadczyła policji, że  m oże w s«azać kochan­
kę jednego z bandytów, biuiących udział w napadzie, 
Na zifeadzie tych Informacji kochankę o w ą — „Zośkę" 
erc-5k.tov/ano, znaleziono u rłiej bow iem  zegarek zra­
bow any w Lknl: mowie.

Poniew aż do n iczego przyznać s ie  n ie chciała, 
osadzono ją w areszcie, w celi, v której już przedtem, 
um ieszczone jednę ż zaufanych konfidenłek policji 
kryminaln j. Po kilku dnich, gdy Już ob ie  kobiety  
poznały się' n ieco, oznajm iono Jednej z nich, ze zosta- 
lie zw olnioną a sprawa jej um orzoną. S łysząc to 

Zośka poprosiła towarzyszkę, czy nie wzięłaby z sob ą  
„grypsu" na. w olność. Tą propozycję przyjęła i wrę­
czony Jej „gryps" um ieściła  we włosach i opuściła  
w ięzienie. <

Pism o, które otrzym ała było zaadresow ane do 
niejakiego Tadeusza K rasnodębskiego (Kanonja 6 m. 9' 
sfotografow ano i rzekoma aresztantka Odniosła je pod 
w skazany adres. Treść pisma brzmiała: „Z Józka bę- 
uzle gierhza, schow aj czapkę". Z aznaczyć trzeba. że 
oWym Jóżkiom  był J ó ze f Laudańskr zam ieszkały  
W Grodzisku, którego prżiwie Jednocześnie z ową Zośką 
aresztow ano, jako podejrzanego o napad w Skoiliro- 
w ie. J ó ze f Laudańskl, w wigilią B o żeco  Narodzenia  
1920 r. uciekł z w ięzienia.

Wślad za kobietą, któru z owym  „grypsem" udała 
aię na ulicę Kanonję poszedł kom isarz Dobieckl, Gdy 
po pewnej chwili kobieta w ysiana przez policję wyszła* 
z domu przy ul. Kartonjl, tuż za nią wyszedł i bandyta 
T adeusz Krasnodębski, zatrzym ał g o  jednak kom isarz 
Cobiecki 1 razem z nim udał się  do jego m ieszkania. 
Zaledwie drzwi s ię  uchyliły Krasnodębski dopadł do 
okna i w yskoczy) przez otw arte r.a wszelki wypadek  
okno z pierw szego piętra na podw órze, a ie  p. Do- 
blucki dal za nim dwa strzały z rewolweru I Krasno­
dębski padł ranny na ziem ię.

Sprow adzono co  do urzędu śledczego , , gdzie  
w obec jawnych pow odów  jego  winy przyznał s ię  do 
zbrodni w Skolim ow ie, jak również 1 J ó zef Laudański, 
w obec „grypsu" przyznał s ię  uwierzywszy, że naprawdę 
grozi mu „glem za"." Ponieważ w zbrodni Skolim owskiej 
Srało udział, p ięc iu  bandytów, Którzy Stanowili jednę, 
zorganizow aną bandę p ozosta ło  ich ha w olności jeszcze  
trzech. Trzeci z nich Teodor Góralski został w ubie­
głym  tygodniu, podczas napadu na młyn w pow iecie  
rawskim, gdzie zam ordow ano znów trzy osoby — za­
bity, więc jeszcze  z  bandy zosta .o  wolnych dwóch  
bandytów w tej liczbie 1 herszt bandy. O becnie wy­
jaśn iło  s:ę dlaczego u Regla w młynie pom ordow ano  
w szystkich, podczas, gdy ci sam! bandyci, będąc w willi 
u Flauma, nikomu krzywdy nie wyrządzili. O to gdy 
kom iniarz Kraszewski, przechodząc drogą, widział 
przed m łynem  stojącego  K rasnodębskiego, ten go  
wciągną? do młyna, znali się  bow iem  o ta j I byłby 
m oże tylko sam kominiarz zabity, gdyby był nie wy­
mawia) nazwiska Krasnodębskiego, ęo  w szyscy słyszeli. 
Trzeba było w ięc usunąć wszystko, co m ogłoby przy­
czynić s ię  do wykrycia, sprawy. Sprzęty za f łam ali już 
na rannych dfa oszczędności nabąL .

UJECIE Mi ę d z y n a r o d o w e g o  OSZUSTA.
P rze- czterem a tygodniami do urzędu śledczego  

P. P. w Lodzi zgłosiła s ię  Herta Fridrich z Berlina, 
która zeznała, że sw ego czasu poznała niejakiego  
Abrahama C iechanow skiego, m ieszkańca Lodzi. Tan 
ostatn i przedstawił się- jej za bogatego  «up-:a łódz­
k iego  Ogłada i zachowania s(ę C iecliancw skiego, je­
g o  pew ność sieb ie zaim ponowały p. Fridrich. Po kilku 
d n la .h  znajom ości był już gościem  w domu ojca pan­
ny Herty. Pewnego dnia p. Fridrich oznajm ił swej 
córce, iż chcę nabyć fcryianty ne sum ę 250 tys. nik  
(n iem ieckich). U słyszaw szy to, córka zaproponow ała, 
by pifenlądze powierzy! Ciechanowskiemu,, gdyż on, 
jako znany kupiec, najiepiei się  i  tsgr. zadania wywią­
że. Pan Fridrich, usłuchawszy rady córki, wręczył p ie­
n iądze C iechanowskiem u. Gcly w um ówionym  czasie  
C. nic zjawił s ię , zaniepokojony Fridrich przybiegł do 
dom u I zasta ł swą córkę we łzach z iistein  w ręku, 
W którym C. bardzo przeprasza, że na naznaczone m iej­
sce zjawić sie  nie mógr, poniew aż p len ląaze mu byty 
bardzo potrzebne. Stw ierdzono, że  żona Ciechanow­
sk iego  m ieszka u swych rodziców przy ul. K ilińskiego  
45 w Lodzi. C iechanow skiego w Lodzi niem a, lecz  
je s t  on częstym gościem  x Sopocie, oddając s ię  zapa­
m iętałe grza w ruletkę. Natychm iast w ydelegow ano  
. ednafto a najzdatniejszych wywiadowców P, i z

S opot, który przybywszy na m iejsce, dow iedział się, 
że C. bawi w Gdańsku. Wywiadowca urzędu śledcze­
go  spotkał s ię  z w yższ/m  furrkcjonarjuszen urzędu 
śledczego z Warszawy, który również poszukuje Cie­
chanow skiego za podobne afery. Udawszy s ię  do  
urzędu śled czego  gdańskiego, dow iedzie!: się, że d o -  
szuKiwany „-rzaz nich jest również śledzony prcez 
policje w Gdańsku za w yłudzenie od pewnej damy 
z „wyższych sfer" Gdańska 100 tys. mk.- (niemi.). Jak' 
s ię  okazało, m iędzynarodowy aferzysta, p o  „operacji"  
w Gdańsku zbiegi do Berlina. Wywiadowcy rozpoczęli 
pościg . ł w Berlinie dowiedzieli się. że  wyjechał do  
M etzu, w M etzu okazało się. *e przeniósł s ię  do 
Antwerpjl, gdzie nabrawszy kilku naiwnych kupców, 
zbiegi do Paryża, a stam tąd do Szwajcarji. W śiad za 
nim dążyli rów nież i wywiadowcy. Przybywszy do Lu­
cerny, agenci dowiedzieli s ię  Iż C. wyjechał do Wlódnla. 
Tu wywiadowcy rozłączyli się. Funkcjonarjusz war­
szawski pojechał do Wiednia, zaś łódzki wrócił d c  
Lodzi. Tymczasem urząd śledczy w Lodzi o toczy ł 
„czulą opieką" rodzinę C iechanow skiego w tem że  
m ieście . W m iędzyczasie nadeszła z Wiednia d e­
pesza do -Tinkcjonarjusza w arszawskiego urzędu. ś'ed- 
czego  z w iadom ością, iż C iechanow ski wyjechał do 
Lodzi. I o to  w tych dniach, w ieczorem  przybył na 
dworzec kolejowy elegancki oszust. Be* przeszkód  
pozw olono mu zajechać do .domu przy uif K ilińskiego  
•Na 13. Gdy C. w szedł do mieszkania, wkroczyła ęa 
nirn rówrńeż P.P. C iachanow skiego aresztow ano i przy 
rewizji znaleziono przy nim 3 m iijony mk pc-lsklch, 
ki!ki_dzie.aiąt funtów szterlingów  w zlocie, oraz większą  
Ilość biżuterji. W walizach znajdowała s ię  kosztow na  
bielizna, oraz przyaory toa letow e w złotej oprawie; 
Aresztowano również i żonę jego , gdyż ok azało  s ię  
iż byfa ona wtajm niczon? w robotę sw ego męża.

ARESZTOWANIE SZAJKI RABUSIÓW.
W Zfcikroczymiu przebywała szajKa rabusiów, 

którzy udawali s ię  na wyprawy do sąsied n iego  powia­
tu płońskiego i tam dokonywali , rabunków. W tych  
dniach obrabowa.!l on i dwór Trząbki w pov.-, płońskim  
i i łupem, udali ślę  do Żakroczymla. Pniicja pow. p łoń­
sk iego łącznie ż  policją  zakroczymską udała się  na 
poszukiw ania rabusiów i znalazłszy Ich, stoczyła z ni­
mi walki?. Bandę schw ytano 1 łup pochodzącjr z ra- 
bunku dworu Trąbki znaleziono na Ostrykcwiźnie, 
gm. Zakroczym. Aresztowań! zostali % bronią Jan  
Zrehlik, J ó ze f Zabłocki, A leksander Wardziński t Zofia  
Zabłocka.

'?■■■ ODNALEZIENIE SKRAD2FOMEGO 
■SAMCCHODa

Jeszcze  dnia 30 stycznie r. b. przed dom em  
Ks Óła przy ul. M arszałkowskiej w Warszawie! podczas 
chwilowej n ^ ob ecn ofe l senfera, skradziono now y su to- 
m obil N s.1990 marki ^Fórd", półcięża.ow y, należący  
do misji amerykańskiej „Ymca". Wywiadowcy ek sp o ­
zytury śledczej P. n, w tych dniach natrafili i znaleźli 
skradziony saniochód w Żeraniu pod Warszawą, w za­
budowaniach Aiidronike Ostapienki. A utom obil byl 
Już zemalowikny i przerobiony.

n -  ODZYSKANIE LUPO.
W vńcpy trzech złodziei usiłow ało  za pom ocą  

. podkopu okreść m agazyn wyrobów gaianteryjnycfr 
11 skórzanych Jakóba Szyfa przy ulicy Elektoralne) 9 

w Warszawie. Dzięki przytom ności um ysłu i Odwadze
posterunkow ego XII kornisarjalu, Danleia Laskowicza, 
wszystkich podkopywaczy u jęto  na gorącym  uczynku  
Kradzieży. Są to: ienryk K issew ełter (Pieskowa 5). 
Tadeusz Baranowski (C zerniakow ska, 94) i Zygmunt 
Czerwiński (Piaskowa 5).

OKRADZENIE SKARBCA BANKOWEGO.
W ubiegłym  tygodniu  do Banku ziem iańsklgo  

Mazowiecka 13 w Warszawie, zgłosił s ię  p. Rfeiffer do  
swej „safa', celem  podjęcia pewnej sum y. Zaleaw ie 
otw orzył kasetkę, oniem iał z przerażenia. W kasetce  
nie było literalnie ani szeląga, m im o, że ulokow ał 
w niej klejnotów l z ło ta  na sum ę 10C m lljonow. Po 
oprzytom nieniu p. Pfeiffer wszczĄi alarm. Cały Bank się  

' poruszył. W ezwano natychm iast policję o. kryminalną. 
Na m iejsce  przybyli przedstaw iciele urzędu śledczego, 
W chttiil w kroczenia do Banku policji przybyła inna 
z klijentek Banku, m ianow icie ks. W orónieckn, która, 
otworzywszy swoją kasstk e rów nież znalazła Ją pustą. 
W k asetce  ks. W oronieckleJ było klejnotów  na sum ę  
80 m iljonćw, które znikły. Policja natychm iast w szczę­
ła dochodzenie. Jak sie  okazuje, oprócz dwu kasetek, 
okradzionych w skarbcu Banku ziem iańskiego, m iano­
w icie p. Pfeiffera I ks, W oronieckiej, znaleziono, jkk 
dotychczas, jeszcze  cztery kasetki opróżnione. Ł jednej 
zabrano 26,000 dolarów. \V Innej znaleziono zam iast 
wyjętych walorów paczki starych gazet, a innej jesz­
cze — paczkę funtową cukru. Jak m ożna wnioskować 
z dochodzeń, kradzieży dokonali specjaliści kasinrze, 
którzy um yśln ie wynajęli w skarbcu kasetki, aby m ieć  
preteksL d ć przebywania w skarbcu. Dwu lakicn abo­
nentów , poznano w album ie specjalistów  złodziejów  
wydziału śled czego . Naturalnie, adresy ich i nazwiska 
były fikcyjne. Nie w szystkie dotychczas kasetk i spraw­
dzono, i tc  v>sku(ek n ieobecności klijcnlów  w Warsza­
w ie. P. P. śledztw o prowadzi w dalszym  ciągu.

?CŹAR PIENIĘDZY.
Dnia 6 b. m. o  godz. 7 rano wybuchł pożar w e 

w si Wola Reciborowska w pow. Kulnó z pow odu wad­
liw ego urządzenia komina. Spaliła się jedna osada  
(czworak) należąca do, trzech wiaścicioli. Najbardziej 
jest poszkodow any M ateusz Y/uJkowskl, którem u prócz 
garderoby i dom ow izny spaliło  s ię  2G icorcy zboża, 35 
sztuk srebrnych rubli, 1000 Sztuk 20-kcpiejkówek srebr­
nych, 45 rubli w zlocie, ćwierć m on et m iedzianych  
I srebrnych i kilkadziesiąt tysięcy  marek polskich, Na 
stanow isku odrazu znalazła s ię  I m iejscow a ppllcja, 
pilnuiąc. porządku.

RZECZY DC ODEBRANIA.
W ekspozyturze Policji P. m.,.Włocławka znajdu)e 

s łę  w iele biźuLerji z łotej, zarówno Jak 1 wyrebów srebr­
nych, widelce, łyżki, n oże  ’ t. d . .Rzeczy ta są  odebra­
ne z łupów złodziejsk ich . O soby zainteresow ane m ogą  
ogiądać w spom niana przedmioty w lokalu ekspozytury  
«d  ę o d '. fi r. d e  4: p p ,

Od Administracji.
Z p o w o d u  p o n o w n e g o  p o d ro ż e n ia  

p a p ie ru  i f s rb y  drukarskie};, jak  r ó w r J e i  
w sk u te k  z w ię k sz e n ia  p łac  d ru k a rs k ic h  
o  15%  „ z m u sz en i je s te ś m y  p o d w y ższy ć  
p r e n u m e ra tę  „G aze ty  Policji P a ń s tw o w e j" , 
k tó ra  o d  d n sa  1 k w ie tn ia  r. b . w y n o sić  
b ęd z ie :

M ies ięczn ie  M k. 3 0 0 .—
N u m e r  p o je d y n c z y  „ 8 0 .—  •

J e d n o c z e ś n ie  p ro s im y  w śzystK ich  n a ­
sz y c h  p re n u m e ra to ró w  o  n a d sy ła n ie  za­
m ó w ie ń  n a jp ó ź n ie j n a  ty d z ie ń  p rz e d  1 -ym  
k a ż d e g o  m ie s ią c a .

O F I A R Y

Zarządzone przez Gkr. Kr,idę P, P. w Tarnopolu 
składki na -zecz wdów i sierót po ś. p. funkcjonerju;- 
szacft P. P. daty następujący w'ynik:

po ś. p. Jabłońskim Stanisławie, P. K. P F.: 3 rody ' 
2000 m t  Zaleszczyki 1600 mk., Trembowla 1535 m k, 
Skalat 4215 mk.t Tarnopol 4130 Trik., Złoczów 1700 
mk„ Barszczów >000 mk„ Przemyślany 935 rrk,, Ka» 
mioiika slrum. 1545 mk.. Radziechć’? 6100 rok.. Kop- 
•czyńce 6055 mk., Zborów 2250 mk., Buczecz 2930 m k, 
Husiatyn 5455 mk. Razem 4 i.500 mk.

po ś (>. st. przód. Bojka Stefanie, P. J\. P. P.: Bar­
szczów 500 mk., Radzlechów 1300 mk, Przem /ślary 
935 mk., Kamionka str. 1490 mk., Skalat 2694 mk., rtu- 
siatyn 1320 mk., Bcczaez 2190 mk., Tarnopol 2810 m k, 
Trembowla 2325 mk. Razem 15364 mk,

po ś. p. st. poMr. Gołej a, P. K. P. P.: Radziechów 
T30P mk., Butzacz : 663 mk., Tarnopol 2775 mk., H us>” 
tyn 4275 mk.. Borszczów 600 mk., Trembowla 1170 mk.. 
Przemyślany 1123 mk., ram ionka strum. 980 mk., Ska­
lał: 24ó7 mk. Razem 16,293 mk.

po ś, p. posterunkowych: Sobaszkn i  Zającu, P. K„ 
P, P.: Tremnowla 9535 mk., Przemyślany 5230 mk.. Ra- 
dziechów 60000 mk., Brzeżainy 6330 ■ -nk., Skalat 5330 
mk., Złoczów 4300 mk., Zaleszczyki 6170 mk., Husletyr. 
20410 mk., Zbar:• i: 4150 mk., Borszczów 2900 mk., Ka­
mionka slrum. 7970 mk., Tarnopol IC.IoU mk., Zboróy? 
235C mk., Bucząca. 590C mk. Razem 150775 mk.

po ś. p. st. land. Saj/ieku u  \Ylad„ P. K. P. P.' Bo> 
szczów 300 mk., Redziechów 1300 mk., Trembowla 
1655 50 mk.. Przemyślany 915 mk.. Kamionka str. 96" 
-nk„ Tarnopol 3020 mk.. Skalał 1860 m k, Zaleszczyki' 
1805 nik. Razem 11,835.50 mk.

po ś. p. Wiśniewskim Stan,, P. K. P. P.r 3 orszcrCw 
1000 mk., Drohobycz dOC mk., "arnopol 4155 mk., T u r 
kn 480,mk„ Kosśów 1470 mk.( Kopyczyńce 1785 mk„| 
Śnlatyn 783 mk., Skaiat 2304 mk.. Przemyślany 915 
mk., dohorodczany 902 mk- Nadwórna 490 mk., Horo- 
denka 920 mk., Żydaczów 360 mk., Trembowla 1290 mk., 
Radz;echów 2500 mk.. Dąbrowa 400 mk., Złoczów 2000 
m k, Bochnia 13C0 mk., Kraków 769 m k, Rzeszów 3988 
mk.r Stanisławów 1710 mk., Gródek JagieH. 45C m k. 
Tłumacz 178C mk.. Krosno 12o0 mk., Husi&iyn 1785 mk., 
Borszczów 600 mk., Brzesko 900 mk., Buczacz 2790 mk,, 
Kamionka Strumilow-s 980 m k, Oobromil J50C m k, 
C. K. P. P.: Lwów :655 m k, Rezerwa C. K. P. P. Lwów 
1101 m k, Komlsarjat graniczny Śnlatyn 30C m k , Kc- 
mlsarjat graniczny silu Orawy 14C0 mk.. Komisa-jat III 
P. P. Kraków 1163 m k , Okr, Szkoła P. P. Stanisławów 
1664 m k. Posterunek P. P. Jaryczów-Nowy 400 m k. 
Posterunek P. P- Wietrzychowce 50 m k, Posterunek 
P. P. Kamionka Srumiłowa 930 mk. Posterunek F P. 
Kulparków 130 m k, Dobrosln 140 m k. Posterunek P. P. 
Czerkasy 130 mk. Razem 49,989 mk.

Na Zmąsek Harcerstwa Polskiego i  Centralny Ko- 
milet Opieki nad uczącą się mludsiclą, P. K. P. P.: Ka­
mionka Strumiłowa 17,090 mk„ Tarnopol 23.390 m k, 
Trembowla 45,014 m k, Husiatyn 61,OOC mk., Borszczów 
52. (32 mk, Brzeżany 13,130 m k, Czortków 7,950 m k, Bu­
czacz 4130 m k, Zaleszczyk: 1360 mk. Razem 225,796 mk.

Powyższe kwoty odesłane zostały przez poszćze- 
gólne Komendy:

* ad 1) de P. K. P. P. w Radziechowie ,
2) „ » .  Brzesku
3) ,  » » Myślenicach
4) ’ » » Kamionce Strumllówejl
5) ,  > „ Lwowie
6) „ » , Tar.iopólu
7) n.a ręce Komitetu Obrony Paósiwa, ca» 

len; doręczenia Interesowanym.
* * c

Na fundusz wdóW 1 sierot po funkc. P-. P. ilo® 
żyła ?. K. P. P. w Stryju, oraz podległe tejże poddzia­
ły I posterunki następujące datki; (
Powiatowa Komenda P. P. Stryj . . . . 500 mlfc
Komlsarjat P, P. » » » • « 23,150 *
E k s p o z y tu r ę  p o i .  śledcz. ,  . . . .  1,600 „
Oddział kontrolny P. P. K . . . .  2,350 „
Posterunek P. P. 1,030 „

.  _ Mor szvn. . . . . . .  375
m . n m Zulln . . . . . . . . .  290 rn
,  „ ,  j-Ubler.ce * . . . .  o 350 .
„ „ Nieżuchów  45C *
D w * Lisiatycza . . . . . .  360 „
-  „ „ Daszawa. . . . . . .  497 „

.  .  Sokołów . . . . . . .  475 „
Razem . . 31,427 mit'

W tej sumie mieści się kwota 20.00C m k, crlór% 
funkcjónarjusza Komlsarjatu P. P. w Stryju otrzymaw­
szy i i  Starostwa w Stryjj na gwlazdk% dóbrowetnta 
T i fundaefl ‘*40 ■ A alwraś atatyW.
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CEZARY J E l LENTA,

Rej w  B abin ie” .

Jeśli na tern 'miejscu, pośw ięconem  w iel­
kim dziełom literatury polskiej, witamy jftremjerę 
w O perze warszawskiej, to  dlatego, że wiąże 
się ona blisko w łaśnie z literaturą.

W ystawiona w ubiegłą środę po ras pierw­
szy opera komiczna p. i. „Re; w Babinie" z mu­
zyką Henryka Adamusa, a słowami Adolfa No- 
waezyńskiego, była poniekąd św iętem  i muzy- 
cznem i literak iem . Muzycznem, albowiem  
każdą w ogóle operę, napisaną przez polskiego  
kompozytora i liznafitą za godną reeiizacj: sce- 
niczr.ej/uważać musiimy za ważne dla sztuki 
macierzystej wydarzanie, Lterackiem — albo- 
wiem treść jest zaczerpniętą z poetyckiego  
renesansu  polskiego', z kwietne* epoki hu- 
rttąńizmu, a je f bohaterem  Mikołaj Rej, twór­
ca nie śm iertelnego „Żywota człowieka poczci­
wego" i pierwszego diramata polskiego „Żywot 
J ó ze fą ",

Fabusa teg o  libretta nie jest ani doniosłą, 
ani jednolitą składa f i  raczej z obrazów  
i scen, przeważnie kmtochwilnych, malujących 
sławną dobę szlachet<zyzńy, rozmiłowanej już 
W kunsztach i kochającej piękno. Czas działal­
ności piśmienniczej Raja, przypadający rta po­
łow ę szesnastego stulecia, to  czas, który fia 
źsehodzie, a szczególnie w e W łoszech, znaczył 
się wieiką wybujałością natur i geniuszu, nad­
zwyczajną krasą życia i ekspansyw nośdą uczuć 
1 obyczajów. Epoka humanizmu w Polsce to  
wspaniały oaoiask tej epoki słonecznej, kwit­
nącej w natchnionej wiecznie Italji.

Gościna też Rej* w Babinie, w Rzeczypo­
spolitej Babińskiej, która dawała tytuły I god­
ności na wywrót, tchórzów mianowała hetm a­
nami, rniłczków - -  krasomówcami i t. p„ na­
stręcza Ncwaczyńskiemu sp osob n ość do skre­
ślenia kilku zabawnych typów i naszkicowdnia 
wielu zabawnych scen, D o pierwszych należy 
np. Filip z Konopi, sławny od  owych czasów; 
do drugich — scer.a ukorzenią się  zazdrosnego  
m ęża przed żoną, której by! zabronił gzić się, 
albo w ystępy podchotonego brata-dominikani­
na, albc wreszcie główny v/ątek aktu trzecie­
go — teatrom, odegrane przez naiwną trupą 
Eutystów amatorów pod kierunkiem bakałarza. 
Grają oni mianowicie coś w yjętego w spo­
m nianego dramatu o  Józefie i przedstawiają 
gorący, afekt, jakim płonęła żona Putyfara do 
syna Jakóbow ego. J est ten teatr w ielce zaba­
wny — traktowany hurr.crysrycznis i parpdy- 
stycznie,, coś w rodzaju naiwnego przedstawia­
nia w „Śnie nocy letniej" Szekspira. ,

W szystkie le  epizody w eso łe wiążą s ię  
z chwilą pobytu „Homerusa polskiego" w pięk­
nym dworze babińskim i stanowią niejako pro­
myki i odbicia1 ogólnego nastroju bujnego i ocho­
czego życia. Sam Rej, z -wieńcem kwiatów na 
głow ie, dobrotliwie przygląda się wszystkiem u, 
improwizuje wiersze i fraszki, pije niegorząj od 
irihych i nawet w tej sztuce zdonywą piąrw 
szeństw o, gdyż wychyla ogromny ouhar wir.Ł, 
nie odrywając od niego ust. Dokoła jurne dow ­
cipy I dość swobodne rozmowy niewiast o tem, 
jak m ężom  dawać zachętę do pilności: dokoła 
bogate szaty, suto zastawiono stoły, baryłki 
z napitkami i wielkie półmiski, czeredy dziew­
cząt i pachoiikcw, tańce ? śpiewki, „voIta włos­
ka" tańczona priez damy i t. p. Słow em  barw­
ny i raźny obraz polskiego renesansu, podzie­
lony na trzy akty,]

„Rej w Babinie" Jest w ten sp osób  ope­
rą rdzennie polską, yj! dodatku, ponad wszyst- 
kJemi żartami i niefrasonliwością górują mądre 
3 dowcipne sentencje Mikołaja Raja na tem at 
wolności i jedności Polski, które doskonale  
pasują do chwili-obecnej i przeto publiczność 
ja nagradza burzą oklasków.

Nie jest to  też opera w śe s łe m  znacze­

niu tego słowa, w każdym razie nie je st ntą 
v  nówccżesnern pojęciu. Mis wszystko bowiem  
wypowiada się śpiew em  lub muzyką orkiestro­
wą, w iele rozmów i djalogów rachowało swą 
pierwotną form ę prozy i być inaczej nie m ogło 
już choćby dia tego, że są tam gry słów  i dwu- 
znacznik? swywolne, które w , arjach, oczywi­
ście, przepadłyby. Możnaby też uważać, że  
kom pozytor p, Adamus umyślnie zaonował ten  
rodzaj sztuki, ilustrowanej muzyką, jako więcej 
odpowiadający dawnemu, pierwotniejszemu sty­
lowi opery, kiedy była jeszcze raczej komedją 
łub wodewilem  ze śpiewam i.

Co się  tycze samej tej muzyki, to jej 
twórca, członek orkiestry operow ej, znany 
wiolonczelista, nie jest bynajmniej debiutantem  
w kompozycji. Przed czterema laty teatr Wiel­
ki już wystawiał jego dramat muzyczny, mniej­
szych rozmiarów, który dluższem p ow od zen iem , 
na scenie nie cieszył się, głównie z  powodu 
cm anlarności 1 żałoby libretta. Ale już wów­
czas p. Adamus okazał, że umie wyrafinowa­
nie instrumertować, i jego  całkiem moderni­
styczne kombinacje m elodyczne i harmoniczne 
brzmiały doskonale?

W „Reju w Babinie* kompozytor jest 
znacznie mniej jeclnolity i łatwy do określenia. 
W pierwszym zwłaszcza akcie inwencja dość  
mało mu dopisuje, a harmónje są często  
r.adtc ryzykowne I wprost nieprzyjemne. 
W drugim — przebija się na wierzch melo- 
dja wyraźniejsza f pełniejsza i coraz częściej 
głaszczą słuch motywy wdzięczne i niecodzien­
ne. Wiele życia zawierają w sobie polonez 
i mazur. Oryginalny jest chór w akcie trzecim  
i w iele też razy odzywa się orkiestra akor­
dami bardzo miiemi i swojakiem!, a jedr.ak nie- 
banalnemf.

Wielką zaietą premiery jest świetna wy­
stawa, Dyrekcja opery nie żałowała zachodu, 
ażeby okazałością i przepychem nagrodzić pe­
wną nikłość wątka, ten bowiem, utkany z zło­
tych nici renesansowych facecyjek Nowaczyń- 
sldego, Jest wątły jak pajęczyna i zdarzyć się  
m oże, iż po dwóch, trzecn przedstawieniach 
już się  zmota i zerwie.

Główne partje śpiew acze wzięły na siebie 
najlepsza siły opery I mają zadanie nie wielkie 
na" wymiar, ale trudne technicznie. Nikt tu roz­
śpiewać się tak bardzo nie m oże. ala każdy ma 
do odśpiewania kilka fraz karkołomnych i nie­
wdzięcznych. Dobrze snać są przygotowani, 
skoro się nie „sypnęli". < O wo czoło  artystów 
śpiewających i tańczących „Reja w Babinie" 
stanowią: panie Zboińska-Ruszkowska, Mokrzy­
cka, Ciołkowska, Krzyżanowska, Czapska; pano­
wie Dobosz, Freszel —- dobry Papkin starego  
autoramentu, Michałowski, Palewicz—-wspania­
ły, choć za bardzo francuski w stroju—Rej, Ja­
nowski —  wyborny Filip z Konopi, Bogacki —■ 
św ietny brat klasztorny, i Brzeziński.

Operę prowadził ze  zwykłą swą wielką 
rutyną i przytom nością p. Hirszfeld.

Kompozytorowi zgotow ano kilkakrotnie 
gorącą owację. Autor tekstu dyskretnie 
ukrył się*

O TEATRZE.
TEATR ROZMAITOŚCI. „B olszew icy"  Wacława 

Sieroszew skiego.

Jakim ś przem ożeniem  wewnętrznym , wiel­
kim wysiłkiem swej głębokiej duszy wzniósł się  
Sieroszewski ponad codzienny horyzont obser­
watora ludzi i wypadków i z wyżyn kędy nie 
dochodzi gwar rozterek politycznych, gdzie nie 
zaciemniają obrazu świata przyziemne uczucia— 
spojrzą! na dzisiejszy momen* waik Poiski z Bol­
szewikam i i to, co w d jsży  jęgo się odbiło 
ujął w ferm ę dramatyczną. W spojrzeniu au­
tora jest surowość i powaga, niema cienia 
wzgardy, nienawiści, pochlebstwa iub ckiiwośei.

Trzyma on w ręku wagę z szalkami I równo­
miernie rozkłada ciężar odpowiedzialności na 
wszystkie elernenta dramatu. 7.najduje pier­
wiastki, szlachetności w członkach sownarkomu 
lecz również grzeszną słabość charakteru i nie­
zdecydow anie w Polaku.

Moc prawości i dostojeństw a w J a n in ie . 
Morskiej, dziedziczce, a niepohamowaną namię 
tność, krwawą przeszłość i cześć Judyty w Sonji 
Krongold przewodniczącej „Czerezwyczajkf"?

— Byłby wprost przerażający w swej po­
tworności postaci Nuchim Grosberg członek  
czrezwyc/ajki, gdyby mu autor niebyf dodał 
tych koniecznych cech groteskówo-kcm icznych. 
które jak ukryte djatliki czają się przy każdej 
do absurdu posuniętej pysze, nienawiści, by ją 
w końca Obezwładnić, zrzucić z powyższego  
tronu w otchłań nicości niem ocy. Tak zginął 
Abimelek, ów prototyp tytana w „Księdze S ę­
dziów starego testam entu. <

— Kulminacyjnym punktem dramatu jest 
scena między Nuchimem Grosbergtem a Sonją 
w akcie drugim. Nuchim chce przekonać Sooję, 
że Sypniewski, oficer polski, potem  bolszewic­
ki, w którym się ona kocha i którego uwolni­
ła z  niewoli, ma>.do niej pogardę, jako do ży­
dówki. W nam iętńem  uniesieniu rozbujałego 
nacjonalizmu żydowskiego, mów? jej o  tym m o­
m encie dziejow ym , który się  zbliża, o  wzięciu  
Warszawy, o  unicestwieniu Polaków, o  pokara­
nie ich za wszystkie cierp ień ®  jakie Izrael zno­
sił w  swej hlstorji, tysiące łat się ciągnącej. 
W szystko tb sa rzeczy niebezpieczna do słu­
chanie zbiorowo, niebezpieczne, bo łatw o m o­
głyby rczciżwięk sprow adzić: ._t-ecz dzieją s ię  
rzecz przeciwna. Taka jest prawość i czystość  
intencji autora, tak daleko jest jeg o  dusza (jak

‘ w ogóle każdego Polaka) od antysem ityzm  J9 
że widownia z zapartem oddechem  słucha \ w ę­
ży w swerr sercu doniosłość chwili dziejow ej/' 
wspom ina o  „cudzie'nad Wisłą" c c  uratował 
ją od  cierpień, a świat od  potoków  krwi.

W akcie trzecim zdarzenia zewnętrzna  
przeważają nad szerzeniem się sił duchowych  
aktu drugiego. Autor operuje środkami prosty­
mi, lecz nigdy nie chybiającymi celu, szczegól­
nie u widzą przeciętnego. Widać, że chodzą 
mu o to, ażeby rzecz byłą aia wszystkich jas­
na i prosta—'ażeby najuboższy nie miał trudnoś­
ci w rozwiązaniu sytuacji i tłorr.aczeniu so b ie  
zdarzeń. Spracowany żołnierz polski, trud tru­
dów, oczyszcza z wroga w ieś Polską, oddaje ją 
w dawne ręce na ład, porządek.

Rsżysetja była bez zarzutu. W prowadzono 
ruch i życie na ziem ię bez przesady, choć po  
temu m nóstwo się sposobności nadarzało. R~> 
lę obsadzono doskonale, niezapomniano o naj­
drobniejszych, powierzono nawet Jedno z nich 
najwybitniejszemu seniorowi teatru p. Kotar­
bińskiemu, Dawno nie było w Rozm aitościach  
tak dobrze granej sztuki, jak ta. Każdy z akto­
rów zasługuje na wyróżnienie. Każdy stworzył 
już to postać jasno narysowaną w linjach, ob­
myśloną w szczegółach i przeprowadzoną kon­
sekwentnie \ komicznem stopniow aniem  efek ­
tu, Jeden i drugi obóz wrogi—połszewicy \ Po­
lacy —  potraktowany był z jednakową sumien­
nością 5, prawdą, ustrzeżono się  ód poniżania 
nieprzyjaciół przez ośm ieszanie lub karykatu­
ro*,vanie. Znać było, że now e siły sprowadzo­
ne na scer.ę stolicy, poczynają się  z nią zży­
wać, że już poczuły w sobie ten wiew sio lecz- 
,-jy, który je  zmusza dn najwyższych wysiłków  
artystycznych i do ucha o odpowiedzialność: za 
sztukę narodową, szepce..

Skończyły się  w dawnych teatrach rządo­
wych, dziś miejskich, czasy heroiczne, usnąlf 
na wieki prawie w szyscy Ci, co twardo dzier­
żyli teatr, jedyną placówkę, skąd słow o  polskie  
w tłumy szło. Nastały czasy now e, czasy ży­
cia pełną oiersią, czasy pracy twórczej, na daw­
nej tradycji opartej, lecz o nowej w iośnie sztu- 
k: świadczącej.

Franciszce Siedlecki. ,
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PÓZfl CZEKflftSKh - HEYMjaAOWA. We M ylt 
i Slmicii. Fetuje. Red: „Ponowy", Warszawa; .

Ma autorce znać rozmaite wpływy [joiskla l fran­
cuskie, Tetmajer, Staff, Leśmian, Konopnicka; Asnyk, 
Kasprowicz—echem się to wszystko przewija po przez 
rymowanie £• Czekańskiej, obok teuo zaś Yerlalne, 
Maferlinck, oddziałali na p o e tk ą  Wreszcie poezja lu­
dowa I może najwdzięczniejsze w tym zbiorku są te 
utwory, które przemawiają tonem ludowym: Jest t 
c-ewsze liryka, niby baśń, niby ób/Cz natury. I c»ly 
tomik wystawie nom kolejno widoki ■•óżnych wór roku, 
od jesieni do lesieni. Se. tu  miesiące: wrzesień, paź- .7 
dzlernik i t. d. Są widoki z'my, wiosny, lata l Ł d.j 
burze, uwlądy, zamiecie, zamiecie, śnieżyca; rozkwit; -, 
wytryski zlaleni. Autorka chciałaby zda sią zerwać 
z wierszem tradycyjnym I przejść na tzw. formy futu­
rystyczne, ale jeszcze się trzyma dawrych poręczy 
i "bardzo szczęśliwie. Czasuni! utwory Jej ;ą zbyt dlu 
gie: in der BćStfiriinkitgg seigt sich der Meister. Lepiej 
by było skrócić takie utwory, jak Odwiedziny, Tak się 
wicher oSenil, Matka I inne. Wiele tu je s t utworów
0 dużym wdzięku.

ZOFJR RYGIER-MALKOWSKA,—m a rM try ,  Ignis- 
Warszaw."' 1921.

Zbiór krótkich szkiców, z których każdy stano­
wi mały portrecik uogólniony pewnego typu ludzkie r 
go typy, którycn rysunek świadczy o nader bystrej
1 przenikliwej zdolności obserwacyjnej pani 2, R. N. 
są bardzo rozmaite, choć rlpdy nie przeraśteią miary 
przyziemnej, nieco pieskiej i grubawej. Nawet tam, 
gdzie autorka maluje np. marzycleSstwrt aśbo osamo 
tnienie duchn albo „subtelność* i t. i .  i wszedsce 
umie podpatrzyć śmieszne, ujemne. b ru ta ln i, d ‘-p!eź- 
ne, samolubne strony natury ludzkiej, i najlepiej Je] 
slą udają te „charaktery", gdzie 2 góry jest przew i­
dziane szyderstwo ze szlachetności ducha ludzkiego 
np. Starość zgryźliwa, Sylwia alba nieduikatność*-' wybor­
nej również Matylda, albo smnienie sytych, Cyry' albt 
nidoeupiośc. Doskonała ironja jest w szkicach: Zla.mns ■ 
serce, BezinleresowAa i t. d. WogńPe typu. dodatniego 
nie cidta autorka ani jednego, chyba Junowa lub 
Witench. postaci z ludu, rnogłyoy poftlekąd uchodzić 
za typy w lepszym rodzaju, ale I to z trudem.

BRONISŁAW IWANOWSKI. Uczta. Trzaska, Evert 
t Michalski.—Warszawy :<>2Z

Zbiór poezji prozą, które świadczą o zamiłowa­
niu autora do pewnej fantastycznej symbolik1, w ra­
mach b. osobistego liryzmu. Obrazowość egzotyczna, 
chwilami Interesująca; nie zawsze te obrazy jasno się 
-tłumaczą, ale autor zawsze ma jaicąś utajoną myśl, 
która dotyczę trw.. tajemnic wewn ętrznej jaźni. Wszyst­
ko to  w obrazach sułtanów, niewolnic, gwiazd, ocea­
nów, esiraiów, cyrków, królewien Ł p.

Świat sztuczny: nic z tycia. Język nie wpada '' 
W ęlubioni j dzisiejszym futurnlkom bezksztaltność, nie . 
nie może być nazwany zbyt oryginalnym i bogatym; J  
Powifdzialbym, że treść bywa u p. Br. iw. ciekawsza, j-. 
niż forma: choć oczywiście Izw. „yoćsk er. proseH — J ' 
musi przedewszystkiem być klejnotem JęŁyko-.vyn,i. _ 
Edaji się, że autor nie jest pozbawiony możności rbz* . 
'woju i że w hastęphym tomiku da m m  rzeczy dosl»o» 
,«alsK Książkę zdonił wcale ładnie p. Bruno Lechów- '? 
skl: okładka barwna I sześć rysunków w tekście:

Pr. KAZIMIERZ NITSCH. Wybór P im  Jana Jlb* 
Wydany ściśle podług pierwszych drńlttiw 

-i objaśniony przeć... Biblj. Tow. Miłośników Jęz. Poi. 3W 2, 
„Calem tej książeczki — mówi sutor w przedmo­

wie — jest dostarczyć szerszej publiczności, dojrzal­
szej młodzieży, a zwłaszcza rozpoczynającym zawodo­
we studjE nad językiem polskim, autentyęz^fcgc tekstu 
■z w, XVI, O języku pism dawnych, które dzłś przewoźnie 
drukuje Mię ortagrafją nowoczesną, sądzimy też zazwy­
czaj podług jeg j dzisiejszej postaci wzrokowej. Zazna­
cza autor, dlaczego to robi: wiele dźwięków OLzmlelo 
d?wnlej inaczej niż dzisiaj: d nie brzmiało jak « ;i — nie 
równało się i :ub jy; a, l.-m iało prawie Jak o, a =x o; 
rz brzmiało inaczej niż 6; b’ p‘ f  w’ — oznaczono sta­
rannie; w — pisano dwojako: u, 1 v; s — dwojako: 
f I s; nieznane- jaty — i pisywano i łub y: pisano nie 
sia, cia, zia lecz sia, cia, fia. Wszystko to miale- 3woje 
znaczenie. Np. Psalm XCi podług wydania z r. 1579 pi­
sze się:

Kto sye in opiekę poda pdnu swemu 
A całym prawie sercem vfa iemu,
Smide rsćis może: mam obrońcę bogd,
Nie bęilHe v mnie straszna żadną trwogd.

Mamy wyjątki z Psalmów, Pleśni, Trenów i t. d. oraz 
dla porównania klika tekstów w ortografj. dzisiejszej.

Sensacyjna Nowość! Sensacyjna Nowość#
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WINCENTY LUTOSŁAWSKI,

Aiplsie tfzlele grzechu.
—;c:“ -

Dziwne dzieło wyszło w 1921-m r. z pod  
pióra jednego /  największych angielskich po- 
w ieidopisam y właśnie w ep oce , gdy oskarżamy 
finglję o  najgorsze grzechy, o  e ę ik ia  krzywdy 
nam wyrządzane przez Lloyd Georg&a i jego  
doradców, pragnących uszczęśliw ić N iem ców  

naszym kosztem .
Dzieło to  napisał Hali Cair.e. autor kil­

kunastu sławnych pow ieści, wydawanych od  
i827-go r, oryginale w pięciuset tysiącach 
do miijona egzemplarzy, a tłom aczonych na 
wszystkie języki.

O dległość nasza duchowa od prawdziwej 
finglji, obojętność w obec tego , co  w Jagielskim  
duchu wielkie i szlachetne, tłom aczy fakt, 4e 
na polski język dotąd przełożono tylko dwie 
powieści tego  autora* (the Pondrnan, thę Pro* 
digel Son) podczas gdy Czesi, Finnowie, Rosja­
nie, Szwedzi, Holendrzy przełożyli po dziewięć 
a Hiszpanie, Duńczycy, W łosi po osiem  arcy­
dzieł. rjąwet Rumuni czytają sześć pow ieści 
Hall Calne’a, a Japończycy aż cztery.

Ostatnie dzieło wielkiego czciciela duszy 
kobiecej zostało ,wydane Jednocześnie pa an­
gielsku, francusku, niemiecku, szwedzku, fiń- 
sku, holenderśku; i po włosku pod tytułem „the 
Master o? Mąn, the story o f a sin" co  można 
tłom aczyć jaka mistrza, nauczyciel lub władcą 
wyspy Man — albc- jako „Pan człowieka". Ja­
śniejszy je si pod tytułem „Historja jednego  
grzechu", istotnie chodzi tu o  sam ą istotę  
grzechu i kary, którą w porządku Bożym świata 
każdy grzech źa sobą pociąga w żydu docze* 
snem  lub w życiu wie*znem ,

Bohater przykładam swoim  dowodzi, z& 
daleko iep*ej jest przyjąć dobrowolnie na siebie, 
pokutę za grzech nawet ukryty przed światem , 
n!ż narazić się  na wewnętrzny upadek, na znik* 
czem nienie, do którego prowadzi nieuchronnie 
fałsz J kłam stwo, bezkarnie wyrządzona i nie* 
odpokutowana czyjąś krzywda, nawet gdyby 
sam  pokrzywdzony nigdy nie tnląl się o  swojeji 
krzywdzie dowiedzieć.

Fabuła powieści jast niezmiernie prosta, 
ydyz głównie chodzi w niej o  stosunki tylko 
erworge osób . Mamy tu, jak w innych po* 
wieściach te g o i  autora, wspaniały obraz wielkiej 
m iłości w prawdziwie^ nterozerwalnerr fnałżeń* 
stw ie ł szlachetnej wiernej przyjaźni dwóch  
m ężczyzn, bardzo nierównych sobie co  do 
uzdolnienia, charakteru i stanowiska. Wiktor 
i filie kolegojyeii w  jednej szkole. Victor był 
wzorowym uczniem,; filie szukał niewybrednie 
przygód za szkołą. Raz się zdarzyło, że filie 
późne wieczorem wymknął się  potajem nie ze 
szkoły na schadzkę z B essie, nieokrzesaną wie­
śniaczką, oddaną na służbę do  miasta przez 
nikczęm nego ojczyma. Rzecz s ię  wydala, lecz 
w ciem ności filie umknął, a ż e ’ w tym samym  
czasie^ Wiktor z polecania kierownika szkoły 
thodr.1 na dworzec, w ięc na niego padło po* 
dojrzenie, że  to  on  był z B essie . O tem , że  
filie jednocześnie wychodził ze szkoły nikt nie 
wiedział. Wiktor został surowo ukareny, lecz 
przyjaciela nie wyciął. Gdy Kierownik szkoły 
się  dowiedział, że  niesłusznie karał Wiktora, 
nie zdobył 'się na przeproszenie i zupełną reha­
bilitację ucznia, lecz napisał do ojca Wiktora, 
proponując mu, aby syna odebrał, bo inaczej 
sam musiałby ustąpić ze szkoły. Tak trudno 
bywa Anglikom winę uznać i naprawić. Ojciec 
Wiktora, znakomity sędzia, ódrazu odebrał Syna 
z e  szkoły 5 nie zadbał wcale o  to , by g o  po­
słać do innej jakiej szkoły, ani do uniwersy­
tetu, choć rozporządzał zhacznemi środkami. 
Wiktor nie miał w dom u określonego zajęcia 
r.i obowiązku. Dopiero gdy pokochał córkę 
sąsiada, gubem stoia  w yspy Man, studentkę 
uniwersytetu i zapaloną feministkę, Fsneilę, 
nagie postanowił stać się jej godnym  i poszedł 
na praktykę do adwokata,

Po pięciu łatach praktyki zdał potrzebne 
egzam ina i sam  został przyjęty jako adw okat 
Tym czasem  Ferella, po ukończeniu studjów  
uniwersyteckich przyjęła stanowisko kierow­
niczki przytułku dla kobfet nu siedem  lat, ucie­
kając od  osob istego szczęścia i pałając chęcią  
bezwzględnej ofiary. Stanowisko, to  ją przyku­
wało iio Londynu tak dalece, że lata miały mi­
nąć bez spotkania Wiktora. Cała ta sytuacja 
jest bardzo niejasna, Trudno pojąć, d laczego  
jakiekolwiek stanowisko uniem ożebnfało za­
możnej jedynaczce powrót na wakacje rio oj­
ca. Tckżrt autor wcale nie tb m aczy, d laczego,

pokochaw szy człowieka, którego znała od  dzie­
ciństwa, bohatersko stroni od niego, gdy wie, 
i e  on di-: niej, aby ią poślubić, gorączkowo 
pracował i nadzwyczajnie się  odznaczył

WieśĆ o  postanowieniu Fenelli dochodzi 
do Wiktora pośrednio przez jego  piastunkę 
i doprowadza go  do rozpaczy. Niszczy on  
wszystkie pamiątki pe ukocnaitej i znów  za­
niedbuje pracę. W tedy ojciec mu proponuje 
podróż naokoło świata D w udziestoczterolet­
ni Wiktor wybiera się w drogę i przez dwa 
jata razem ze swym przyjacielem Aiickem po­
dróżuje. Jadą najprzód do Ameryki, potem  
bawią w Japonji, Chinach, indjach, Egipcie 
i wracają do dórirtf. W tedy w dw óch różnych 
m iasteczkach swej rodzinnej w yspy Man osia­
dają jako aćY/okad. A!e mając duże środki po 
m atce, odziedziczył dziew ięćset funtów rocznie 
dochodu. Wiktor nie szuka praktyki; zakłada 
klub m łodzieży, zbierający się raz na tydzień 
w odosobnionym  zajeździe w rasie. Na tych; 
zebraniach układano żartobliwe wiersze, ośm ie­
szające różne najpoważniejsze osoby wyspy. 
Ra/, gdy ? takiego zebrania’ młodzież wracała, 
Alięk zatrzymał się w dom u pewnej niewiasty, 
nienajlepszej reputacj1, a wrogowie klubu, któ­
rzy śledzili kroki młodych dowcipnisiów, i sp o­
dziewali się złapać Wiktora, urządzili zasadzkę 
z pom ocą pólicji i aresztowali ową niewiastę 
razem z Aiickem, oskarżając ich o nieprzyzwo­
ite zachowanie się i t. d. Starsi p ra w icy , w yś­
miani na zebraniach klubu, pałali zem stą i w szczę­
ła się  głośna sprawa sądowa. W tedy Wiktor 
po raz pierwszy wystąpił jako adwokat i św iet­
nie bronił przyjaciela, ośm ieszając oskarżycieli. 
Jednak klub został zamknięty, a wtedy Alick 
i Wiktor szukali innych rozrywek.

Tymczasem FeneMa nie wytrzymała sied­
miu lat w swoim  zakiadzSe. V/ środku trzecie­
go roku tej pracy, gdy s ię  dowiedziała z listu 
przyjaciółki, że Wiktor s ię  marnuje, Ustąpiła ze 
stanowiska i wróciła do domu, aby go rato­
wać. . Po siedmiu latach nieobecności wylądo* 
wała na w yspie Man, właśnie w dniu, kiedy 
Wiktor i Alic po raz pierwszy wybrali sią na 
tańce ludowe w m iasteczku. Na tych tańcach  
spotkali dawną znajomą Aiicka, B essie , która 
za zgorszenie, spow odow ane kiedyś Jej prze­
chadzką 2 Aiickem, straciła m iejsce w miasj 
teczku i pracowała ną wsi u nienawistnego oj­
czym n, lecz w  św iętą  wyrywała się  do miasta 
ze swą przyjaciółką Spsie. Alick w tedy gdy 
uciekł ze szkoły, dał słow o ojcu sw em u, że  
nie będzie wznawiał znajom ości z B essie i do­
trzymał obietnicy. Wiktor, nie krępowany ni- 
czem  i zaw sze jeszcze rozgoryczony na re -  
nellą, o której powrocie nie wiedział, tańczył 

■ z B essie, która mu się dosyć podobaia. Potem  
zaprowadził ją do ogrodu i podniecony tań­
cem  raz nawet pocałował. Wyrwała mu się  
i pobiegła do dom u. Lecz ojczym jej pod prę- 
tskstem , żs wraca po Jedenastej, nie puścił jej 
do domu t kazał iej szukać n o ó eg u  tem , gdzie 
się bawiła. B essie  postanowiła upolować V . 
tora, wracającego do niej i prosić go o  pom oc. 
Chciał ją pom ieścić najprzód w jakimś hotelu, 
ale od  teg o  się wymawiała, a gdy deszcz zaczął 
padać, zaprowadził Ją do sw ego kawalerskiego  
mieszkania,, mając zamiar sam nocow ać w ho­
telu ., Rozpalił ogień  na kominku, aby w ysu­
szyła sw e ubranie, i miał wyjść, gdy nagła bu­
rza go  powstrzymała. Przeczekał burzę i na­
reszcie p ćżnc w nocy wychodził, gdy B essie  
go zatrzymała i rzuciła mu się w objęcia. 
Os5ąt(nęłaŁ cel swój, uwiodła całkiem niewinne­
go bogatego młodzieńca. Ale już gdy nad re­
nem  się  obudził, c.Tuł wstręt do niej i do sie­
nie. Wydała mg się  znacznie brzydszą, niż wie* 
czerem . Chciał ucier; od niej, ale przem ogło  
poczucie odpowiedzialności 3 nawet uznał za 
swój obowiązek zaopiekować się nią. Rozumfcsł, 
£e wieśniaczka niewykształcona, nieślubna cór­
ka biednej kobiety, dręcznna prze? cjcsym ah’ 
który wyzyskiwał jej pracę, nie mogła być od­
powiednią dia niego żor.ą, a jednak postanowił 
ją poślubić, aby grzech z nią popełniony zma­
zać. Przedcam jednak chciał ją wykształcić 
i ogładzić, w ięc za pośrednictwem Aiicka 
um ieścił ją w innem miasteczku u dwóch sta­
rych nauczycielek, dając środki na jej utrzyma­
cie . B essie była zdumitr.a, gdyż nie oczekiwa­
ła wcale takiego skutku sw ego lekkom yślnego  
zamachu na naiwnego młodzieńca. Chciała go 
sobie zdobyć, jako kochanka, bała się  zostać  
jego  żoną. Lepiej je] się podobał Alick, i ren 
zaczął ja często  widywać, bo mieszkali w tem  
samem miasteczku.

Wiktor wziai się  do pracy, zacząi w ystę­
pować w sądzie jako adwokat i pozyskał so ­
bie wielkie uznanie, ^-Tia zaproszenia kilkakro



tnę Fenelli odpowiadał wymijająco i unikał 
spotkania z nią. Wsedy cna sam a pierwsza 
odwiedziła go, pod pretekstem , że związek ko* 
biet, przez nią prowadzony, potrzebuje obrońcy, 
aby uratować życie jH n ej kobiety, która zabi­
ła mążć. Wiktor podjął się obrony i dowiódł, 
że obwiniona popełniła zabójstwo w e własnej 
obronie, gdyż nosiła śfady ran, zadanych przez 
męża, Po Świetnej obronie uwolniono zabój- 
czynię, a Wiktor zwrócił na siebie powszećh- 
ną uwagą całej wysp- gdyż oprawa ta budzi­
ła wielkie zainteresowanie.

F nella z ojcem y-ty zaproszona na cały 
tydzień do Bailemoav, m ajętności o jc . Wiktora; 
Wiktor postanowił scb ie przez ten tydzień nie  
pojayff się w dom u. Ale spotkał lekarza, któ­
ry go  ̂ostrzegł o złym stanie zdrowia ojca, 
w:ęę Wiktor wrócił di domu i ponow nie spot-' 
kał Fęnellę.^ Znów ś‘e przekonał, ta beT niej 
ly ć  nie m cże. Óna mu wyrzucała, Że zanied­
buje ojca i Wiktor jej obiecał, że się  poprawi.

Yrktótce ojciec Wiktora umarł. Na pogrze­
bie znów Wiktor spotkał Feueiię, k^óra go takt 
Umiała pocieszyć, że w obec wszystkich uści­
skał ją. Znalazł wśród rzeczy po ojcu pierścio­
nek rPręczynowy swej matki w kopercie, wy 
rażającej życzenie ojca, by ten pierścionek zo- 
s :a’. ?dćs,ny  W ięc znów po.-ztdł do
niej i yręczy; jej pierścionek. O jcizc Fer.ęlli 
zaprosił go na morską w ycieczkę własnym  
jachtem , a gdy Wiktor się bronili i wymawiał, 
wstąpił sam po niego i zabrał g o  prawie prze­
m ocą. Znów się młodzi spotkali. Fer.eila 
przypomniała mu, że w  dzieciństwie mówili 
sob ie po imieniu i zaproponowała wznowienie 
tego  zwyczaju. Wiktor coraz to silniej odczu­
wał m iłość, lecz czuł się związanym w B essie, 
Pojdchał do tej ostatr.iej i przekonał s ię  pó 
krótkiej rozmowie, że nrc 'Wspólnego nie mają

m iędzy sobą, choć B essie bardzo pilnie się  
ucżyła, aby braki sw ego wykształcenia wypeł­
nić. Znów wrócił dó FenelEt na jacht ł spę- 
dz?wszy z nią kill ' godzin, czuł rosnące uczu­
cie. Na dobranoc ucałował jej ręce, e ona 
pizycisnęła jego ręce-d c sw ego  serca. W ten  
sp osób  wyznali rabie wzajemną m iłość, nie 
wy ażając jej słowr.mi. Lecz Wiktor c?L noc 
powtarzał sob ie, żc  Tenelia go kocha. Ńaza- 
jutr ojciec jej w farmie konsultacji prawnej 
przedstawił całą sytuację. Gubernator powie­
dział mu, że m ałżeństwo z B essie byłoby po- 
trójra zbrodnią — przedewszystkiem  na osob ie  
Sćtrr ĵ B essie, którt» w lakiem nierównem mał­
żeństwie nie znalazłaby szczęścia, pr.wtóre by- 
ioby uniem ożliwieniem pracy i zadań, do któ- 
rytk Wikror był powołany, potrzecie byłoby  
ciężką krzywdą, wyrządzoną F en eili.; Jednem  
sło'j'«m dia urojonego zupełnie obowiązku  
zniszczyłby trzy żywoty. W tedy Wiktor s ię  
nap -tał, czy nie mr obowiązku wyznać prawdy 
o so b fe  ukochanej. Gubernator znów ostrzega 
Wiktora, że to byłoby Wielce szkodliwem . Gdy 
któć ile  "uczynił, niech o  tem  przynajmniej 
nie razpowiąda. Upadek B essie  jast jej tajem­
nica i nawet jej włoowajca nie ma prawa jej 
zdredżać.

Taka opinja człowieka, m ającego wielkie 
doświadczenie życiowe i w ysokie urzędowe 
stanowisko; nareszcie przełamała wszelkie skru­
puły Wiktora. IĆamdłby napisać list do B es­
sie ! wyznać jej, że bez miłości nie m oże się  
z n' i żenić, juk w pierwszej chwili zamierzał. 
W łaśnie, gdy ten list pisał, jd w itJził go ftlick 
i ?;■yznał mu, że kocha B essie wzajemnie i chce  
ją poślubić. W szystko wEęc układało się Jak- 
najhpiej, ku zadowoleniu czworga o sób  zainte­
resowanych. A is B essie nie przyznała się  
Alickowi do grzechu, popełn ionego z Wiktorem,

Wiktor zaś nie poczuwał s ię  do prawa, żeby  
zdradzić jej tajemnicę.

Znów trafiła się nadzwyczajna sp osobn oi?  
uwydatnienia zdolności Wiktora. Gubernator 
mu polecił zastąpienie prokuratora nieobecne­
go w oskarżeniu publicznem człowieka, który 
zabił żonę a cieszył się taką popularnością, że 
yładze się obawiały niesprawiedliwego wyroku 

orzysięgłych.
Wiktor nareszcie się formalnie oświadczy! 

Fe.-.elii i daj:a ślubu została przez jej ojca po­
stanowiona. Alick nalega, żeby Bessie; go naj­
rychlej poślubiła, lecz ona choć go kocha, wy­
mawia się, odkłada, bo nie chce mu wyznać, 
że grozi jej macierzyństwo. W stydzi się sw ego  
grzechu i chce go  ukryć przed ukochanym.

(C. d. n.)

Nasze Wydawnictwa.
—o —

Staraniem Redakcji „Gazety Policji Fatfetwowej* 
■ukazały ssę uastępujące wydawnictwa:

Włodzimierz Dzwonkowski — Historja Polski, 
cz. 1. Okres prahistoryczny i Piastowski. 
Mk. 300.

J, Misiewicz -■ U dzia ł Policji w Dochodzę* 
nieci. Prokuratorskich. Mk. 65.

Zygmunt Buczyński —  Buchaltńrja. Praktyczny 
podręcznik księgowni podwójnej i am e­
rykańskiej. Mk. 700.

A. Grimm kom. P. P. — Jak układać psy.
policyjnt* Mk. 170.

Ł)d wszystkich tych wydawnictw dla policji państwowe) 
i italych prenumeratorów Gazety P. P ustępstw  25j6 

Dci nabycia w kedałicjt:

F H S Z 7 C R T Y  m G I N I O H E :

i .
Mąks Kajla Szaj.idia Dzielna 27 — 4177 
łiandeisman Fajga Solna 9 78
Pinifwaser Metys Grzybowska 32 81 f :;
uutchajm Chain Nowolipie 34 32- •:
Rechtman SzEaiua Franciszk. J  33
Kozłowska Władysława Ogrodowa 34 86 - 
Zadrożny Franciszak TeresJńska 9 87
Hochman Atojsie Michel, Gęsia 57 -03
Sżwajc F.cr.s Królewska 19 ; 90
Odyniec Karol Łucha 26 l  91
Ehrer.preis ftror. ńm old Chłodna 2 92
Kusińsiti Józef Pańska 97 95
riufnagel Salomon Leszno 71 96
Pspis Paweł Nowosławińska 4 97
Wąsiik^wsks Hn.io Pańska 50 420.
Krasińska CecyFJa Hoża 64 04
Czyż Meija Pańska 44 09
Plszczalski Biei;sanJer Żelazna 74 10
Kópelowicz Moryc Maurycy Sienna 30 H  
3afyczewsk8 Łockadja Nowugrodz- 

kr. 16 13
Ryszczewska Alicja Szopen^ 2 14
Rozerttaro Rubin Smocza 4£» 15
Katz Jakób Szymon Twarda 22 16
Podernnlak flpolońja Wspólna II iii
TafilowsKi Baita?eT Zgosa 9 20
Szymczakowska Katarzyna Krocn- 

rr.alna 39 12
Fajgeis Hersz u.ejb Nowolipie 6 23
Maliszewsks vViktorja: Piękna 24
Eilszeją Zazbal Pawia 44 25

26
27
29
30 
32
34
35
37
38

Ugenbeig Abram Szaja Śliska 48 
Sz&pim 3 ora Kupiecka iQ 
Wiśniewska Władysława Fabryczna to 
Czarka Hersz Freta 29 

. Ćmiel Praskowja FurroansJta 11 
Bojasznek Antoni Piaskowa 12 
Cohn Józef Złota 26 
Plochocka Malerja Łoknlcka o 
Grzybowska Bronisława Orla lo—8 
Lipiński Wacław Józef elektoralna 33 

* . 4174
Jaroszewicżowa Helena Eracks. r0 
Smarowińsk* Jan Czerniaków. 191 
Branszśrajg Markus ślo-Jerska 34 
Mandei Miajer Wotf Miła 49 
Bronberg - ózef N. Dzika 204 
3iedrzyirfi Konrad Długa 15 
Michalska Helena Wiiczs 32 
Datynerówna Felicja Trębacka 2 
Bankier Fiszel Zielna 48 
Gajzia; Władysław Przamyslowa 5 
Wlzenber Marja Lcsznp 24 
Resoandowski Wilcza 54 
Sespandowska Marja Wiicza 54 
ElirtgcId Tobjasz Sapieżyńska 8 
Goldoarg Natan ,Kuie«,ki n  
Gembarski Jósef Przemysłowa 6 
Rasner Lejb Nalewki 27 
Kirszencwajg Liii w  "śliska 42

U
W ońsiński1 Józef Barska 3 4087
Karczewska Zuzanna lewarowa 40 fsa 
Wagman i^ jzer Uąsia 29 SS
SJębińskl Henryk Kiejstuta 6 90

75
4£il-

Jts
44
45
47
48
50
51
52
53
54
55
56
57
58 
3S 
«Q

zawadzka Maigorzatz Kowalska 10 92
Prochnier Ewa Twarda 55łi 93
Światiov.’ska Franciszka Al. 3-go Ma ■ 

ja '2  ; 94
Żółtowska Anna Ordona 10 95
r-ijburzyc Symcha Binem Pańska 43 ai*
Fryderoaun; Szmui PI. Grzyb. 10 97
Pietruszka Moszek r:?nciszk. 12 98
"Eiankiei Jakób Elektoralna 9 95
Srwsrtag Rywka Łaja Pawia 20 4106
ZaharsKa Marja Stalowa 37 02
Alinowska Feofila A.ł. ierozoi. 13 07
Garstkę 'MlchaJ gm. Szczawin wieś 

Chorążak 08
Urbańska Feliksa gm. Szczawin w. 

Chorążek 09
Karwowski Feliks Chłodna U 10
Szczepaniak-Kazimierz Wspólna 42 11
Bojciuk Nikodani Jan  Ruda Podia- 

śna 21 ' M4
Bolchajner Helena >\&\a 1 
Neubelt Kazimierz Krak. Przedni. 13 
Leszczyński Antoni M.arjensztadt 27 
Brand Icenok Sto-Jer^ka 24 
Herbaczyński ll/iadyskaw Piękna 13 
Brick Gustaw V/aiićów 6 
Gibczyńska lani,Ta Krochmalna 54 
Brandszaft Chana Sienna 72 

, Maroko Szymcn Lejzsi Fianciszłc. 11 
Kaniewska Genowefa Nowolipki 33 
Kropiwko Salomon PI. Grzyb. 16 
Stasiuk Jan  Marszuik. 62 
Ccwigsman Mordka Kulawki 17 
Licht Władysław Jagiellońska 21 
Piwnica Szulim Lejb Dworska 23

15
16
17
18
19
20 
21
23
24
25
26 
27

. 29
31
32

Godlewska Janina paszp. z&gran.
Ziota 54 35

Lemberg Abrarn Smocza 57 . 36
Bendisz Ryszard Nowogrodzka 4 39
Siedieck: Marjan Hipolit Okopowaól 41
Siedlecka Anna Okopowa 61 42
Siedlecka Leokadja Okopowa 61 43
Fidpła L udwik Sapieżyńska 3 44
Eriich Chaim Sziamu N. Karmelic­

ka lb  46
Leinwand Ele Szkolna 6 47
Lelnwand Liber pow. Przemyślany 48
Mendel Chur.a pow. Frze-nysla-.y 49
Przybyłowicz Marcin Ciepła 16 5C
Melodysta Mordka Wakcow 5 51
Rosłowicz Teotii Szara 10 52
Mildiner Cnaja.Długa 110 53
Landau Izrae. Żelazna 42 55
Norwind Gołda Gęsia 33 P t
Szurek Walentyna Miedziana 5 57.
Nledżwiedzki Konsta lty Teraspoi- 

ska 48 58
Sokołowska Heiene Sieniia 53 59
Dzielna Majreis Dzleins. 57 60
Rudnicka Aleksandra Prosta 2s-J0 ol
Sobieski Stanisław Nowomiejska 3 62
Ajzenberg Icek Pawia 9 @
Soblerajówna Zorja z. Radomska 

pow. Kozienicki gm. Kożniszew 
wieś Kępa Anleiim 64

Faszyniait Mordku Jabłonna 55
Milkiei Judesa Dzika 8 35
Stok Szoei Leszno 94 67

..Kosińska Agnieszka Pewja 9b 69
Kóger Roman Twarda 6 70
Nowotnfak Petrohela Stelow? i2  73

0 C 3 - Ł 0  3 Z E 3  3 S r X  .A . .

W yszedł z druku oczekiwany

„INFORMATOR POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ”
z KiitesfózM PallcjS NHsiuouel

zawierający najdokładniejsze infoW acjd dotyczące instytucji Państw jwych, Samorządowych i spotecznyctt na całym Obszarze Kzetzypospafitej? 
brąz bogaty dzia! sprawozdawczy uplastyczniający strukturę; naszej państwowości i prace organów państwa w roku 1921.

in form ator Pow szechny jest książką niezbędną,dla każdego działacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających styczność z instytucjami państwowymi i samorządowymi.

MIĘDZY 1NWEMI INFORMATOR PODAJE: 1. ©pis Polski i jej ustroju polityczno-administracyjnego. 2. Tekst Konstytucji Rzeczypospolitej. 3. Majśwież- 
sze dana z ostatniego spisu ludności. 4. CJstawą o godłach, barwach i c azr-akach honorowych Rzplltej (z ilustracjami), b. Oznaki stopni, butni, służb Wojska Pol­
skiego oiaż Policji Poństwawej (z ilustracjami). S. Państwowe cechy i znaki probiercze (? ilustracja mi). 7, Sprawozdanie z działalności Sejmu Ustawodawczego. 
K. .S i awozdania r.zozegćło-nmz d z a iatności wszystkie*: rM.iistenstw i centrąinych instytucji państwowych. 9. Dokiadr.e objaśnienie ustawy o Daninie. 1C *iJ-

Rzeczypospolitej z najnowszym podziałem na wojewćdzrwa i pcwlaty,_<^raz_ojbrzymjj^jlośĆ_^t3̂ u l9w_Mriformacjl.

GEHfl WIELKIEGO TOMU, DEJĘTOŚC! PRZESZŁO 1500 STRONIC, W GRUBEJ OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓCIENNYM MK. 2000,- (Z PRZESYŁKĄ POCzT.)
Zamówienia prosimy nadsyłać de Administracji ^Gtutny Policji Państwowej**,

v t5 ).ff lNs 12
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Ili

śpiewak Leon Nowolipki.47 39&
KJeidman Bcrujan Syrokomli 11 87
■Ndsiferowska Sabina Szwedzka ZS 88
Siomka Mar;a Nowomlejska 12 89
Galiczówna Wanda Wilcza zr 90
Hertz Benedykt Żórawia 24 ' 9!
Sza pi i o Mina Bagatela 10 92
Jabłońske, Julja Targowa 51 94
Lótkc '.eokadia Wołomin Poczto­

wa 20 97
Lotko Apoionja Konopaćka 12 98
Grzybowski Paweł, z. Rawska po w

Opatowski mt. Ostrowiec 99
Gingold Majer Mila 5" 4000
M iii’' Czesława Miadziana (3 02
Makowiecka otafanja Sto-Jersfas 53 04 
Kacperski Wacłą r Pawia 81 05
Hengiel Izrael Żelazna 52 CE
Krarowska Alina' N. Świat 12 07
Wojcl echowana Józefa Wolska 54 QF
Golębiows:<a Lubaw Miłosno i0 iC-
Pisarski Bartłomiej Potocka 12 1.1„
Sadowska ita Żórawie 33 12
uoldsztein Mickał Kupiecka r-a :3
Barmci Chalm W  Mila 26 !5
Gano Adeła Żelazna 16 17
Witkę Adolf Mostowa 14 18
Tamowicz Mieczysław Stacja Gąsbcln 20 
-sławbiski Jan Łucka 10 22
Wajnstyt’ Jakób Icek Piękna 37 2S
Bu frijfcki Szrnul Arje Smocza Z~ 23
Rudnicka Sura Smocrn 2? 22
Kurngold Hanna Królewska SU 30
Fleck Józef Nowogrodzka 3? 32
Frydlop Moidith Ostrowska 4  34
WoJafczyk Jan t-hmieina 1(2-114 35
Nlemacher Nusyn Arje Sapieżyn- 

ska 7-a 36
Strasburger Zofja 37
Stresburger Zofja 38
Welserbs Cypra Ceglana 39
Ferd-k Laal:" Majer Twarda 25 42
Hoch Aleksanaer Dworska 23 *i5r
Prokopczyk Aniela Sednarska 27 47
Ryndzyński Szejna Rochma Sienna 8 48 
BI idrtur Leokadja Staszyca 5 49
Liłjer.srtejn Chalm Smocza 5 50
Wroński Stanisław Górna Kaskada 7 52 
Ciszewska Marja Mokotowska 17 55
Ogórawśka Tauba Pawia 19 56
Ajdetson Bajla Pawia 92 58
Rubin Idessa Nizka 8 60
Ostiowlc Icek Mordka Miia SS S4
O towska Molka Sto-Jarska 11-e 66
Nimrowski Stanisław Julian Okopo­

wa 22 67
Frys Szmerel Grzybowska W 70
Lemke Ernest Czysta 4 71
Koslcki Jan  Piaskowa 1? 72
3ieia Mfirja Ostrowska 15 74
Maruszewski Jan  Adarn Zajęcza 8 75
Smyczyński Wacław Wybrańska 24 76
Rozennaum Stui icehok Dzielne 8 78
Rozenbsjm Hinda Dzielna t  79
Koszewska Anna Marjensztadt 1 83
Keller Ojeer Szczęśliwa 9 , '34.
Blbeisztajn Marja Twarda 24 85
Śliwiński Bonifacy Leszno 60 66

Z A G U B I O N E : ,

L i t f j N  i ■ • i  y ’f  :
Zgubiono p&ezp. i kartę powoterńe, 

Mąki Jaska Wolfa, Dzielna 27 4i7f 
Skradziono peszp. i kartę powoła­

nia Wołowczyka Bronisława, Piotra Skar­
gi 2. 4179

Zgubiono kartę demobl]. Marchwiń- 
skiego Eugenjusza, Śiisica 32 4190

Zgubiono kartę demooil, Rede.a 
l udwika, Piwna 39 4184

Skradziono paszp. i kartę odrocze­
nie Klopferda Gustawa, Twarda 25 4i8?

Zgubiono kartą demnbiliz. Bianka 
Flśzla-Stawki 30 4193

Skradziono frartę demobil, wydaną 
przez 'PtH .CL «. W-wle Cudnego Ludwika, 
Krochmalna 43 4i9z-

Zgubiono kartę demoblllz:, książkę 
legjonową £ metrykę urodzenia Dorkow 
skiego Pawła, Świętojańska 27 1498

Zgubione kartę z>ycinieiiia Brunne- 
ra  Zygmunta, Długa 6 41S9

Zgubiono kartę demobil. Rąpsij Zel- 
mana, Kupiecka 5 4200

Skradziono kartę zwolniedia, kartę 
mur durową i 2 Świadectwa lekarskie 
Pytlowi .Władysławowi, pow, Sokoiow r, 
Siedlecka wieś Szwejkt 4201

Zgubiono kartę demobil. S'kory Jó ­
zefa, Błońska 9 4203

r Skradziono paszport I"4 S&iarfeCtwa 
na konie maści: 1-sza para gniada, 3-ci 
kasztan 4-ty dereśz, Bursztyna Majera, 
Krochmalna 29 4205

Zgubiono kartę demon!! Marenhoi- 
za kkn. Bugaj !9 4206

Zgubiono karlę demobil, I paszport' 
Dzikowskiego Jana, Długa 38 4207

Zgubiono kartę odroczenia Sztyi- 
mana Icka Joska. Wołyńska 24 4208 .T

Zgubiono ka,tę demobil Szatko w- Y 
sktegó Wtadystawa, Berka 24 ' 4212

Zgubiono kerte demobil por, Soko- f 
lowskiego Eugenjusza, Długa 5 4217

Zgubiono paszp; rt l kartę Odrocz, 
Prochszteina Ki wy. Freta 16 4219

Zgubiono paszp. I karłę powołania 
Kanarka Szoela, Zielna 26 4221

Zgubiono puszp. zagraniczny Kan- 
torowicz Cięty, Nowotipie 20 4228

Zgubiono paszp. I kartę zwolnienia 
Mętraka Jozefa, Żytnia 12 4231

Zgubione paszp. i kartę ,Łwc,lr.;'in,s 
Podlesie Bolesława z. Siedlecka pow. 
Sokołów gm. Kosów 4733

Skradziono kartę demobliiz. ICorlob 
kewskiego Mieczysława. Krocnmalna 57

4236
Zgubiono karrę odroczenia, Plnkusa 

Mojsle Nuchem, Franciszkańska 9 4237 
.Zgubiono kartę demobil. Syski Ada­

ma, PI. Kazlm, Wielkiego 6 4240 •
Zqubiono paszp. i kartę urlopową 

Gefllhausa Josefa Mendla Pokorna 5
4243

Zgubiono dowód osębisty Sieradziń- 
skiego Marjana, Miodową 14 4246

Zgubiono kartę zwolnienia i paszp. 
Krzyżawskiego Edrfarda, Blaioięcka 36

4249

ł U
Zgubiono paszp. i kat t ę Uamobuił, 

Aitmana Henryka, Zlotu 83 : -wJO
Zgubiono kartę pobyt za Nś 14361D 

Szneera Leonn Grodzka 3? 4ięi
Zgubiono kartą demobil, wyd. przes 

P.K,U. Łuków Nowolipki 46 4103
Zgubiono paszp. ?.agran. wyd. przez 

Z.T.E,*"i P. za m  29469 Kotlary Rbrama, 
Chełm 4104

ZguDlorto kurtą diemobil. Trufc:ńskle 
go Stanisławn pow. Miiisko-mazowieck! 
gm, Pudzlanek wieś Żebrt wka 4105 

■> Zgubiono kartę demobili Giruca Ja- 
na, Freta ?5 410S

Zgubione paszp. i kartę demebiltz. 
Prużańskiego Benjamina, Bielańska 7

4.112
Skradziono poitfe1, paszpor! i K ar­

tę  powoianie Preissa Fryderyka, Warec­
ka 15 1 4113

Łoubionc świadectwo z ukończenia
4-ch klas pensji p. MatysaK 1 świadec­
two z ukończenia „Kursów Nauczyciel­
skich" Chądzyńskiej Jadwigi, gm. Mo­
stowo pacz, Szereńsk w. Bielany 4122 

Zgubiono paszp.-r kartę demobiilz. 
Wąinberga Dawida, Gęsia 75 4128

Zgubiono kartę demobil, f roszą 
Moszka Akira, Wałowa 13 4133

Zgubiono kartę demobil, Dóiowicza 
Jerzego, Szopena 3 4133

Zgubiono karię demobiiiz. i paszp. 
KoziowsKiego Antoniego, 'nowre-cinw 
Ul. Poznańska 4134

Skradziono paszp. 1 kartę demobii. 
Korzemaka Bojesrawa, Madalińskiegc 20

4137
Skradziono kai tę pobytu Dajnow- 

skiago Fajweia. Franciszkans; 24 413S
Skradziono kartę powoi. Dancygm- 

ra Al rama Gabriela. Żelazna 85 414u
Skradziono kartę powoł. i paszp, 

Ceninera Icka, Strzelecka 29 4145
Zgubiono paszp. i. kartę powoi. Ro- 

zer Hersza, Wallców 3 41E4
Zgubiono kartę demobil. Pierniki; 

Joska, Zaokcpowa 6 4158
Zgubiono paszp. I kartę demobil. 

Sylwester Jana, Czerniakowska 403 4171 
Zgubiono paszp. I kartę demobliiz- 

Lachmie-oricza lgnącego, giwf Radzie­
jowice pow. Błoński 4172

s>ł - nt *
ZgubiJno panzp. i kartę demobili;:. 

Auerbaclia Chila Marszalk, 129 398U
Skradziono 3 książki kasy oszczę­

dności i paszp. Kozłowskiego Juijaną, 
Ogrodowa ?Q 3983

Zgubiono paszport i kartę powoła­
nia Szajno wićca Szlamy Abi arna Mirow­
ska 1.2 3984

Z |ubiono porifei zawierający 1300 
mk., kwit na 3000 mk. kartę demobiiiz. 
paszport 1 fracht Styczyńskiego Włady­
sława, Zawiszy 35 3986

zgubiono kartę pobytu HSfŁela Ale­
ksego, Mokotowska 41 3S95

Zg-łbiono kartę pobytu lieftei Emilji 
Michaliny, Mokotowska 41 3995

Zgubiono paszport, iegitymarfę tra* 
garską i kwitarjusz za Ni 1963 'Eajzer- 
bera Icka, iiołudniowa 4 4003

Zgubiono paszport i kartę powala 
nia Krzewickiego Michała, Kredytował 4-2

4004
Skradziono paszport i kartą deinnh. 

Mądrego Jana, Ń'j Stalowa 4 4C1I4
Skradziono akl ślubny H paszp. wy­

dany przez Kons. Pots. w Holandii Gut- 
wirtn Rywka Helena, Nowolipki 12 4015 

Zgubiono karlę demobiiiz. Holewy 
Stanisława, Freta133 40lJ

Skradziono karię demobiiiz. Bam:ą 
Wacława gm. Ożarów wieś Oitarzew 4U23* 

Zgubic.no paszport 1 kartę demobil 
Goldheifa Jakóba. Wolska 25 4024

Skradziono paszport, kertę powoh 
wyd, przez F. K.U. w Będzinie- Akcję Cu­
krowni „Brześć-Kujeiwski" Meklemburgu 
Artura, Grodziec Będziński 4025

Zgubiono paszp, zagian. za Jfc21333 
Rodziewicza Jerzego, Mirowska 1 403* 

Zgubiono kartę demobil. Góreckie­
go Feliksa. Fańska 35 4033

Skradziono Certyfikat wydany przeż 
konsulat francuski Truszkowskiej Jan i­
ny, Tamka 45-a

Zgubiono kanę odroczenia Mcclinw- 
skiego Michała, gm. Młociny pow. War­
szawski.

Skradziono kartę pobytu Czernego 
Józefa, Chełmińska : 4044

Skradziono kartą pobytu Czernej 
Bogumiły, Chełmińska 1 4045

Skradziono kaiłą  pobytu I miijo- 
nówkę za Na 1853800, C h e łm iń sk a  1 4046 

Skradziono kartę demobil, i kertę 
opinji wydaną w pułku Królikowskiego 

. Edwarda, Wolska 170 4050
Zgutfiprio kartę demobil. Kozlarkie- 

wicza Jóżefa, Grzybowska 69 4033
Spainiio paszport i karcę powoła- 

.u.e Sztora Stanisława, Ruda Dolna 1
4054

Zgubiono poświadczenie obywatel 
stW- polskiego wyd. przez Kom, Rz^du, 
Swiderskiego Adama Jerzaao N Sw at
22-*10 405?

Zgubiono kartę powołania Fibauma 
Mendla Ho.vo Karmelickp 5 4059

Zgubiono paszport i kartę aemo- 
biiizec., Jurka Stefana Żóra.rta 49 4061

Zgabiono dowód osobisty Janiny 
ks. ?cz\Ynijn!:k Hotal Europejski Ns 202 

. 4062
Zgubtono dokument wojskowy Wo­

łow skiego Stanisława Freta 9 4063
Zgubiono paszpert i kartę demo­

bil. Kornbizrga Józefa ł.eszno Ż4 4065 
Zgubloiuu kartę damobilizacyjną 

Gruszćzyńslclago Józefa Ogrodowe a3
4068

Pr ąi-taia się suka fos-terjem eści 
. białej, łeb czurnc-żólty. Prrwy właściciel 

może odębratć po zwrocie kosztów So­
lec 113-73 post. Kolasa Waierjana 4C59 

Zgubiono paszport i kartę odro­
czenia Przysuchy Moszka Miła 9 4J72

Zgubiono kaftę powołania Jedyna- 
ka Ignaca x Radomska pow. Koneck; 
poczta Stąporków 4077

Zgubiono kartę cemoblIizacy]n% 
i świadectwo moralności wyd. przez 
komis. tTuczyńskiagc Wacława Za­
wiszy 13 4080

Zgubiono paszport, kartę demobil, 
i matrykułę studencką Effendewlcza 
Gabryelu Mura rów 3 4081

Zgubiono kartę odroczenia wydaną 
przez P. K. U. Opoczno i kwit na 2000 
mk. pożyczki państw Stępnia Wiady* 
sJawć gm. Wolanów

K O Ń S K I E ,
Zgubione kartę ce.robi;. wyd. przez 

1 p. p. w Będzinie, Stępnia Wincentego 
ze v/si Smarków.

O RO CZNO.
Zgubiono dowód osobisty, I kartę 

zwolnienia wyd. w Opocznie Źyiberszpi' 
ca Moszka Dawida.

Zgubiono ilokument wojskowy wyd. 
przez ?. K. Cl. Piotrków, Kaśki Wir.cńa" 
tago. - * ,

pow. KozfcnkkI.
Zgi blo.io kartę wojskową Jawor­

skiego Michała gm. Trzebień .,leś Grzy 
boszczyzna

pow. Kowelshi.
Skradziono dowód osooisty wydany 

przez rtacz. IH-go Rejonu p. Koweiskle- 
gcę Safrana Lenczuka, gm Gródek

V 1 pcw- Wlodawskf.
Zgubiono kartę odrotzenia wyda­

ną przez P.K.Cl. Pawluczuka Grzegorza, 
gm. Opole wieś Boi ary. *

Zgubiono dowód demobllizacyjny 
armji ocliotnkzej i paszoort na Imię 
Jana Staniszewskiego. Elektryczna 1.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy 6-cio szoartowy) mk. 123, (tylko u.-ządowe)—■ w tekścla mlu 100,— za tekstem  mk. 70, — nekroyoyi mk. 70,— pasz­
portowe (3-krotnej. z podaniem tylko nazwiska | adresu mk, 450,— o zagubieniu Innych dowodów wiersz mk. 233 (trzykrotnie).

REDAKCJA i ADMINlSTRu /WARSZAWA. — DŁUGA 3& 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 5 ~ u  WiECZ. 

TELEFON 55-73.

o o  H O M i T E T  R E D A K C Y J N Y :  <*■>
M. aORZEjCKI, H. CEDERBAUM, E DąBROWIECKę 
J . KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ilAiSlEWSK!, 

REDAKTOR E, GRABOW1HCKL .

PRZEDPŁATA 250 M. MIEStf-CZNIE.:
CENA NUMERU PO JED dN CZEG O  70 MAREK, 
ADMIN1STR. OTWARTA CD Iń R.—2 PP. TEŁ. 511-25.

Drukartda GD. Koirt, P IPlSr zorżKdzle „Gazety Poncjl Pańśtwwwoj*,
mm

K n M ssi poznasz 

pnlrlotpcznp polski,

gdy przeczyta?* broszurą 
prof. Z, Źdzlarskiego 

pod iyłvłem;

.IlŻMllitGD

żądajcie w każdej
księgarn i!

Skład główny: PŁOCK, 
„Księgarnią ZlemS Mazo- 
wiackTePY gmach H c t^  

lu Polskiego-

| 1 V ,  / % £ | > * j r  D O  W Ł A D Z  p o llc y jay c ł 
Ł  »i-i J O  *  ad m in i» fraćy ]h y ch  —  -

i  są d o w y c h  —  — —  —

FORADY, TŁUMACZENIA 
prze^iiywaiiie aa maszynach.

BIURO „WIEDZA”
prow adzone p rze z  kand . spełeczno-

ekonomicznych- 
H ieO pW A  Ks 7) Wejście z  frontu, 

od ul. Kapucyńskiej. .

---------------- Telefonu Ns 1P5-I3.-----   —
Biuwt* oh i*;ie& óij.0»H!fcie»

„ N O W E  Ż Y C I E ”
lw i Roili liiraia tels MW

Z CfiŁOŚCiA RZEC7 YPOSPO! „ITEJ POLSKIEJ 
WYCHODZI W GKODNfE, PLAC tsA lO R E C O  Ns 3,

WńRUNKl PRENUMERATY:
rocznie 720 Rik,. pó łroczn ie  SO m k,t kw arta ln ie  30 m k, 

JEST KORZYSTNA PLACÓWKA NA KRESACH

D L A  W S Z E L K IC H  O G Ł O S Z E Ń
Czy!ajc'e i  r o « ? c t o i m c l e  S isra  s a r c i m


